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Kwestie społeczne i gcspoćTarcze 
były dla nas zawsze czemś wtórnem, 
ciruff(>rzednemt środkiem, a nie celem, 
którym był zawsze testament wielko- 
mocarstwowości polskiej realizowany 
swego czasu przez Władysława IV, 
poetyzowany w czasach niewoli przez 
Sienkiewicza, restaurowany pod Kijo­
wem przez Piłsudskiego.
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Mit złotej waluty
W  ostatnich latach w dziedzi­

nie gospodarki światowej miało 
miejsce zdarzenie pierwszorzęd­
nej wagi, —  zdarzenie które już 
dzisiaj możemy określić jako fakt 
przełomowy i —  kto wie —  może 
jako początek nowej epoki w sto­
sunkach gospodarczych świata. 
Tcm  doniosłem zdarzeniem, które 
dla dziejów gospodarczych świa­
ta będzie może tak samo ważnem 
jak Rewolucja Francuska albo 
Wielka Wojna dla historji pow­
szechnej, a które dla ludzi dalej 
stojących od zagadnień ekonomi­
cznych przeszło niemal niepostrze 
żenie —  było przejście w latach  
1931 i następnych, -  najpotężniej 
szych organizmów gospodarczych  
na system t.zw. waluty manipu­
lowanej —  w mniej lub więcej 
czystej postaci.

System waluty manipulowa­
nej, który się zarysował wśród 
chaosu kryzysowych posunięć w 
dziedzinie polityki monetarnej 
gospodarczych potęg świata i ich 
satelitów, polega —  obrazowo 
mówiąc —  na oderwaniu się pie­
niądza od m;erniKa złotego. — Zło 
ty miernik (goldstandart), które­
go trzymały sie do roku 1931 pra  
wie wszystkie systemy pieniężne 
świata, znaczy, że waluta posiada 
raz nazawsze ustalony stosunek 
ao złota, to jest, że ilość kruszcu 
złutego, którą m ożna" otrzymać  
za daną jednostkę monetarną 
tfunta, dolara, etc.)  jest niezmien 
na. Ta niezmienna relacja do zło­
ta danej waluty stanowi jej paty  
tet —  Oderwanie się oo gold 
standartu —  w typowej postaci 
—  jest więc równoznaczne z tent,

że dana waluta przestaje mieć pa­
rytet złoty, że ilość złota rów­
noważna danej jednostce mone­
tarnej staje się wielkością zmień 
ną, zależną jedynie od decyzji 
rządu, niegwarantowaną przez 
żadną ustawę. Oczywistem jest, 
że samo przekreślenie parytetu 
złotego i zawieszenie wymiany 
banknotów na złoto przez bank 
centralny, —  które w praktyce 
było skutkiem odstąpi mia od gold 
standartu, —  doprowadzićby mu- 
musiało do całkowitego załama­
nia kursu waluty i wymknięcia 
się kontroli nad tym kursem z rąk 
rządu. Dlatego też integralną 
częścią systemu waluty manipulo­
wanej, w aluty.bez złotego mie 
nika, jest ciągła interwencja p; 
rynkach pieniężnych, w postaci 
takich, lub innych środków, po­
zwalająca rządowi na utrzymanie 
kursu pieniądza na pożądanym  
poziomie. Narzędziem takiej in­
terwencji są obecnie w krajach 
waluty kierowanej, t. zw. fundu­
sze wyrównawcze.

Rewolucyjność i przełomowość  
waluty manipulowanej polega na 
pozbawieniu złota tej roli, którą 
ono miało w dotychczas znanych 
systemach pieniężnych. Zarówno 
bowiem w systemach pieniężnych 
przedwojennych, w których złoto 
kursowało jako środek płatniczy 
we własnej prostaci, jak również 
w większości systemów powo­
jennych, które choć wycofały zło 
to jako efektywny pieniądz z we­
wnętrznego obiegu i ukryły go w 
piwnicach banków centralnych, 
ale mimo to wypłat międzynaro­
dowych dokonywały w złocie, a

przynajmniej w bezpośrednio wy­
mienialnych na złoto walutach 
obcych i uczyniły p,eniądz papie 
rowy reprezentantem wartości zło 
ta —  złoto było w sytuacji wyjąt 
kowej. Wszystkie bowiem ceny 
innych towarów były zmienne i 
podległe wahaniu a -edyme to, 
co możnaby nazwać ceną złota w 
danej walucie, t.j. paryiet pozo­
stawał niezmienny i stały. Z*oto 
więc było towarem jedynym w 
swoim rodzaju, którego cena na 
rynKU wewnętrznym była zawsze 
niezmienna. Do takiego właśnie 
ustabilizowania ceny złota spro- 

■adza się uznanie go za miernik 
wartości. Po oderwaniu się

ństw o walucie mampulowanej 
od gołdstandartu i przekreśleniu 
parytetów złoto odrazu straciło 
swoje wyjątkowe stanowisko 
wśród innych towarów — . cena 
bowiem jego stała się tak samo 
(albo prawie tak samo) zmien­
na jak i cena innych towarów. In- 
nenii słowy złoto nieobwarowmne 
sztywną, parytetową ceną prze­
stało być miernikiem wartości  
innych towarów. ■—  Przełom 
więc, który niesie w sobie waluta 
manipulowana, polega na zdetro­
nizowaniu złota, pozbawienie go 
—  przynajmniej przejściowe— tej 
roli, którą ono odgrywało od 
wieków.

Zarysowanie się konturów sy­
stemu w'aluty regulowanej wywo 
łało w literaturze światowej,  
mniej, luo więcej fachowej, sze­
roką falę komemarzy, dociekań 
teoretycznych, wniosków prakty -  
cznych, programów na przysz 
łość. Czytelnik polski jednak nie

mógł śledzić tej niezwykle donio­
słej spiawy, ponieważ w literatu 
rze polskiej, poza artykułami w 
prasie gospodarczej i na wyso­
kim poziomie teoretycznym zre­
sztą stojącemi nieiicznemi aityku 
łami w czasopismach naukowych, 
nie znajdował książki, któraby go 
w sposób popularny in medias res 
wprowadziła. Książka Jerzego  
Zdziechowskiego —  Mit złotej 
waluty, W arszaw a 1937, Instytut 
Wydawniczy „Binljoteka PolsKa“ 
(stron 325, cena 7 .5 0  zł.) przyno­
si nam w związku z zagadnieniem 
waluty manipulowanej dużo inte­
resującego materjału i ciekawych  
myśli, przytem przeznaczona jest 
dla jak najszerszych kół czytelni­
czych i uniKa bardziej skompliko 
wanych dyskusyj teoretycznych.

Autor jest zdecydowanym zwo 
lennikiem waluty manipulowanej. 
W książce swej demaskuje „mu 
złotej waluty", starając się wyka­
zać, że złoto w  obecnych yya 
runkach nie może spełniać rob 
n ;ernika wartości, że poddanie 
się sugestji gołdstandartu pro - 
wadz; do zgubnych dla ustroju 
gospudarczego wyników i wresz­
cie zarysowuje program gospodar 
czy d'a państwa polskiego, opar­
ty o postulat zmiany ustroju pie­
niężnego w duchu waluty manipu 
lowanej.

Nie możemy na tern miejscu 
szczegółowiej rozpatrzyć cieka­
wych analiz autora, zacytujemy  
tylko bai dziej interesujące tezy 
jego pracy.

Jan Rutskl

(Dokończenie na str. 3-ef)

Sze? O Z N . w  Wilnie
Zamknięta k«mferenc> prezydiów

organizacji miejskie! i wiejskie] OZN. 
okr. wileńskiego

WILNO. W  związku z sytuacją wytworzoną przez znane 
oświadczenie przewodniczącego organizacji wiejskiej OZN okrę 
gu wileńskiego inż. Perzanowskiego w sorawie generała Żeligow 
skiego, wczoraj rano przybył do Wilna szef OZN, generał Skwar 
czyński. Na dworou powitał go woj. Bociański w towarzystwie  
przewodniczącego organizacji miejskiej OZN w Wilnie dyr. B a ­
rańskiego.

Wkrótce p ote m  n a  polecenie gen .  S k w a r c z y ń s k ie g o  z w o ła  -  

ne z o s ta ło  w s p ó ln e  p o sie d z e n ie  p re z y d jó w  o rg .  miejskiej i w ie js ­

kiej OZN.

Zebranie odbyło się w  lokalu OZN przy ul.'Mickiewicza  ̂ . 
i wziął w niem udział gen. Skwarczyński. Zebranie miało charak 
ter ściśle zamknięty, tak że żadnego komunikatu nie wydano.

Jak: się dowiadujemy p. gen. Skwarczyński pozostanie w 
Wilnie jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego celem ostatecznego wy 
jaśnienia sytuacji i wydania odpowiedniej decyzji.

Głównym jednak powodem przedłużenia pobytu gen. Skwar 
czyńskiego jest cnwilowa neobecność inż. Perzanowskiego, któ 
ry bawi poza Wilnem i powraca w dniu dzisiejszym rano.

Dopiero po rozmowie szefa OZN z inż. Perzanowskim ma 
być wydany komunikat.

z&rci zachodnich
;  om ga tlą cbniżki c&n nawozów s*tu£r. 

Dl c: ego Koło Rolników milczy?
(TELEFO N EM  Z W A R SZA W Y )

(L )  Na ręce w iceprerijera j ministra skarbu oraz ministrów  
rolnictwa i przemysłu i nandlu złożony został przez organizacje  
rolnicze Wielkopolski i Pom orza wspólny memorjał w sprawie  
obniżki cen nawozów sztucznych o 30  proc. W  związku z powyż 
szem wystąpieniem organizacyj rolniczych w kołach parl^mentar 
nych mówi się o wystąpieniu Koła Rolników w sprawie obniżki 
cen !,a wozów sztucznych. Należy wiec oczekiw ać w naibliższym  
czasie inicjatywy Koła w tym kierunku.

Znamienny wniosek ocs. Dudzińskiego
przy b u d z ie  ministerstwa komunika*; i

(TELEFO N EM  Z W A R SZA W Y)

(L )  W  dniu w czorajszym  na zeoraniu komisji budżetowej 
Seimu znalazł się budżet ministerstwa kotnunikacji.Najbaraziej in 
teresującym  momentem obrad był zgłoszony, przez referenta bu 
dżetu min.komun.pos. J. Dudzińskiego wniosek o skreślenie z bu 
dżetu sumy 42  miijonów złotych,które PK P m ają w płacić do skar 
bu państwa w przyszłym roku budżetowym. Poseł Dudziński uza 
sadniał swój wniosek tern iż wpłata ta  odbędzie się Kosztem zna 
cznych ograniczeń najpotrzebniejszych inwestycyj i koniecznej 
konserwacji linij kolejowych. W niosek został poparty przez pos 
łów Krzeczunowicza i Starzaka. Poseł Bakon zaproponował wnio 
»ek kompromisowy skreślenia 21 miijonów zł.

Minister UIrych oponował przeciwko wnioskowi Dudzińskie 
go ze względu na lojalność w obec ministra skarbu i stanął na 
stanowisku obrony równowagi budżetu. Natomiast bardzo stano  
w czo w  imieniu ministra skarbu wystąpił przeciw wnioskowi pos 
ła Duazińskiego wiceminister Grodynski. W  zakończeniu dysku 
sji przewodniczący komisji złożył oświadczenie, iż szukać będzie 
kompromisowego załatwienia pow yższej sprawy przez porozumie 
nie z ministrem skarbu.

Zmotoryzowane łapcie poleskie
(Ł )  Zabawny incydent zaszedł w czasie przemówienia mini 

stra komunikacji na posiedzeniu sejmowej komisji budżełowej. W  
chwili kiedy minister mówił o postępach utotorvzacji w kraju.oo  
częły krażyc wśród członków komisji łapcie, używane orzez pole 
skich chłopów, wyrabiane ze starych opon automooilowych. —
W  ten sposob jeden z posłów poleskich chciał zadem onstrow ać 
widocznie swój pogląd na postępy m otoryzacji w kraju.

Ani na p r a r e , ani na lew o
(Ł )  Poraź pierwszy na tem at m ającego odoyć się kongresu 

Stronnictwa Ludow ego pojawiło się oświadczenie w  naczelnym  
o-ganię Stronnictwa Ludowego „Zielonym Sztandarze", w któ - 
rym zostało podkreślone, iż na kongresie stronnictw a w Krako - 
wie w dniach 27  i 28 lutego br. delegacje chłopskie zamanifestu 
ją jeszcze raz nierozerwalną jednolitość stronnictwa i potwierdzą 
dotychczasow ą jego linję polityczną. Linja ta —  jak wiadomo —  
rz n a c/a  zachowanie pełnej samodzielności politycznej i to żarów  
no wobec wpłvwow Stro.in.ctwa Pracy , jak i socjalistów .

Wnioski polityczne z dyskusji sejmowej
nad polityką wewnętrzną

Aprobata dla polityki antyzyaow$kie| rządu —  Brak 
programu w  sprawach ukraińskich —  Ambasadoro­
wie „na ochotnika1* —  Kurs w  polityce młodziefco 

wej na lewo
(T ELEFO N EM  Z  W A R SZA W Y)

(Ł )  Jakie wnioski polityczne należy w yciągnąć z wielogo -  
dzinnej dyskusji jaka rozwinęła się przy budżecie ministerstwa 
spraw  wewnętrznych, a  w której zabierało głos przeszło dwudzie 
stu posłów  i szef rządu? Ta kwestja jest przedmiotem rozwazań  
i rozmów sfer politycznycn i parlamentarnych.

Przede wszystkiem w ięc przebieg dyskusji nad ouazeiem mf 
nistersrwa spraw wewnętrznycn był w y n z rą  zachętą dla rządu 

_ do prowadzenia polityki antysemickiej. Puza żydowskim posłem  
So..rniersieinem, który sam zresztą nigdy me w ysuw a żadnego 
pozytywnego programu rozwiązania kwestji żydowskiej, ograni­
czając się do protestów  i oskarżeń, utrzymanych nieraz w’ tonie 
prowokacyjnym, —  zarysow ała się jednomyślna oninja wyraźnie 
antysem icka. Rząd znalazł więc aprobatę dla sw ych poczynań w 
dziedzinie organizacii emigracji żydowskiej, w  dziedzinie unaro 
dowienia handlu i stw a.zania temsamem odpływu ludności wiejs 
kie] do miast. W ypadki w Polsce znalazły sw e echo w zadaniu 
rewizji obyw atelstw a żydów, osiadłych w Polsce po wojnie, a in 
terweneja żydów zagranicznych w  stosunki wewnętrzne Polski 
spotkała się z należytą odpraw ą ze strony premjera.

O ile więc w sprawie żydowskiej zaznaczyły' się dążenia do 
pozytywnych posunięć, o tyle w  sprawie ukrainsKiej ani głosy pa 
siów, ani głos szefa rządu nie przyniosły nic nowego. DysKusja 
na tematy ukraińskie rooiła niestety wrażenie kręcenia się w' koł 
ko, wokół górnolotnych słów' i ogtćnikcw ych sformułowań zasa­
dy współżycia obydwu narodow ości. Tym czasem  od tych fraze­
sów  należy w końcu przejść dc praktycznych wskazań, według 
jakich winno być unormowane współżycie polsko - ukraińskie. 
Pod tym względem dyskusja naogół zawiodła, a  bezsensowny  
spo- o  nazwę Rusinów czy Ukraińców, aibo o miejsce dla u^raiń 
skiego uniwersytetu, w  Kielcach czy  Poznaniu, odżył poraź tysią 
czny.

Spiaw a strajku rolnego, poruszona z natury rzeczy przez po 
słów 7 Małopolski, wysunęła na czoło zagadnienie stosunku regi 
me‘u do Stroisnietwa Ludowego. Mało znalazło się posłów, którzy 
twierdzili, ze strajk miai podłoże gospodarcze i że na przyszłość 
pokój oolityczny na wsi okupić można przez reformę rolną i inne 
posunięcia gospodarczo - społeczne rządu. T a  stara oficjalna te 
teza reprezentowana przez min. Poniatowskiego, została już wy 
stai czaiąco skorygowana p-zez rzeczywistość.M łmo to znaleźli 
się jeszcze jej obrońcy w osobach posłów Hyli i W agnera. Dysku 
sja nad stosunkiem do ludowców wykazała iż tworzy się samo-zu  
tnie w parlamencie grupa posłów, me będących wprawdzie człon 
kami Stronnictwa Ludowego, ale am basadoram 1’ na ochotnika te 
go stronnictwa w parlamencie, jest to naturalna konsekwencja 
niepowodzeń Ozonu, do ktorego jest coraz więcej posłów rozcza 
rowanych. Pierwszym, który stanął r.a gnoicie postulatów polity 
cznych ludowców7, bvł poseł ks. lu o  iski, a obecnie znalazł on na 
śladow cę w pośle Zawlice. Możliwe, że ci posłowie znajdą jesz­
cze i innych, którzy póidą za ich przykładem. Nangół z głosów w 
dyskusji można wnioskować, i  w pewny* h ośrodkach regim e‘u 
tendencje do purozuimema z ludowcami d >znsłv wzmocnienia.

Poseł W ojciechowski zainaugurował dyskusję na temat mło 
dz.eżv, Na pozór pragnął sprawiedliwi! r ułożyć cienie i .wićf.a 
przy ocenianiu tego problemu. Jednak nie potrafił zachow ać obje 
ktywności. Najmocniej zaatakow ał realizowaną przez pułk. Ko­
ca końcępcję porozumienia elementów legjonowego z nadonalis 
tycznym n-zez tworzenie Związku Młodej Polski. Z krytycznemi 
uwagami zwrócił się pod adresem grupy cenercw skicb, robiąc 
przytem różne uszczyp.iwe aluzie. Np. uo Bolesław a Piaseckiego  
w słowach o pankach i mundurach, przepasanych szarfa. W  is 
tocie poseł W ojciechow ski po*r:n o  kilku frazesów „najbliższych 
seretf , na które wziął się „W ieczór W arszaw ski", ooszedł pc 
linji osłabienia w reginńe znaczenia grup nacjonalistycznych  
wskazując na ootrzebe wzmocnienia pozycji młodzieży „demo - 
kratycznej", którą określił nieściśle jako robotniczo - włościańs 

jak g^yby ta młodzież nie była również nacjonalistyczną. Po 
meważ zaś młodzież demokraty czną w regimie stanowią „Siew " 
i Związek Młodzieży Demokratycznej, wiec w praktyce nregi arr, 
posła W ojciechow skiego zmierzałby cio wzmocnienia ..Naprawy* 
co mile widziane byłooy w niektórych wysokich sferach rcgim e‘i»

S p r o s t o w a n i e  p o s ł a  S o c h a
(TELEFO N EM  Z W A R SZA W Y)

(Ł )  W  dniu w czorajszym  warszaw ska „N iw a P raw da" ogło 
siła szczegóły oroiektu nowej ordynacji w yborczej, opracowane  
go przez posła Ducha. Jak się dowiadują- mforrtiacje podane w 
tymi dzienniku, nie odpowiadają prawdzie



S Ł O W O środa, 26 stycznia 1638 r.

p l o t k i .

Poliiewskie p ifiro  sub­
sydiowane

Prcszę tylko tej historji między 
bajk n:e wkłaJ Jć ,  bo w Polde 
wji, wieJkiem mocarstwo >vem 
państwie, powstała naprawdę 
wszech -  poldewjańska partja  
T .L .E N , na której miał się nieofi­
cjalnie opierać rząd, a ona nieofi 
cjalme na rządzie. Prasa subsy  
djowana stanęła pod rozkazy 
T.L .EN ‘u dzierżąc na Daczność 
dobrze wygimnastykowane p;óra. 
Zaczęły się dla niej czasy sielskie- 
anielsicie, poniektóre pisma 

prowincjonalne odetchnęły lżej 
gdy przyszła nowa porcja subsy 
ajów, a sekretarze redakcyjni na­
wet już n;e narzekali, że szpalty  
ich obciążają „zakalcowate“ ko­
munikaty o poczynaniach T L E N ‘u 
luD tasiemcowe listy akcesów do 
T LEN ‘u.

„T o  były czasy, ach jej, jakie 
czasy" i tylko jeden z prowincjo­
nalnych subsydiowanych dzien­
ników wpadł w niebywały kło­
pot. Pismo to opierało się całym 
ciężarem ramienia na przyj,".żm 
pewnej szanowanej na terenie 
miasta osobistości. Ale przyjaźń 
ta o czysto terytorjalnym chara  
kierze została wystawiona na cież 
ką próbę, bo któż zbadał T L E N ‘u 
przepastne krainy, kióż zbadał, 
żeTLF.N nie podzieli zdania swe­
go wiernego, prowincjonalnego 
pisma i zechce zwalczać ową sza 
nowaną przez wszystkich osobi­
stość. „Osiołkowi w żłobie dano, 
w jednym owies, w drugim sia­
no- . Wierne, niezłomne pismo 
postanowiło milczeć i tłumić żal 
spuwodu krzywdy przyjaciela. 
Ale los zgotował niezłomnemu 
pismu niespodziankę. Bo oto pto-  
wincjonalny okręg T L E N ‘u nie 
solidaryzując się z centralą wziął 
w obronę napadniętego —  pismo 
subsydjowane w ’dząc w tern mo 
żliwośc wybrnięcia z niemi! 'j sy­
tuacji poparło stanowisko prowin 
cjonainego okręgu TLEN  u. Reda 
ktor naczelny napisał artykuł od 
serca, pisał go krwią i atramen­
tem, pocił się krztusił, aż oddał 
do druku wspaniałe arcydzieło 
publicystyczne. „Popieramy, _ po­
chwalamy, salidaryzujemy się"...  
—  krzyczały b’ade czcionki gar­
mondu.

Nazajutrz Centrala TLEN  i 
potępiła enuncjację swego nrcw :n 
cjonalnego okręgu i zapowiedzia­
ła czystkę za ten wyraźny cbjaw  
niesubordynacji. Gdzieś na dachu 
zatrzeszczała zardzewiała chorą­
giewka za podmuchem wiatru, 
wiatr wył: miałeś- chamie złoty
róg.

W ’zja śmierci bankruckiej za­
świeciła w oczach redaktora —  
cofnięcie subsydiów —  koniec.

Tym razem pismo prowincjo-  
nalne, wierne, niezłomne, to sub 
sydjowane, nie umieściło na 
wstępie artykułu swego redakto­
ra tylko krótką notatkę: „Karnie
słuchamy Centrali T L E N ‘u" Ca­
ła Poldewja czeka rozwiązania 
tej przykiej sytuacji, a redaktor 
wiernego pisma drży i poc: się

w przeum sajsfr.
0 ZAJŚCIACH CHŁOPSKICH W MAŁOPOLSCE

w dalszvm ciągu. A P.K.

ZAPISUJM Y SIĘ NA CZŁONKÓW  
WTLEŃ' KIEGO TO  W ARZY - 

STW A PR2E< IW GRUŹLICZEOO

Ontgdaj prze., całą noc toczyły 
s*ę debaty w Komisji budżetowej 
Na zakończęnei zabrał głos premier 
TWadkowsłdj króry odpowiedsiał na 
mowy iiiektóryeL i>odtów. Z prze­
mówienia premjera SkladLowskjego 
dowiadujemy się n*ezwyide sersa  
cyjtie ?zczegół> o zajściach w Ma- 
lopolsce, o których w ptasie nie 
wolim było dotychczas p*sać.

Spowodu spoźnrónej nory nade­
słania nam przez PAT. ko.nifflłkaiu 
z treścią mowy premiera, podajemy
go dz's pootżej 

*  *
W ysoka Komisjo. Kolega referent 

poscl W ojciechow ski odważnie rozchy 
lił cjrfgy budżetu j można powiedzieć, 
że uchwycił najtrudniejsze zagadnie­
nia żyda naszego i naświetlił je  w spo­
sób głęboki, pouczający, wobec czego 
me mam wprost ser :a w alczyć z n.m 

szereg zarzutów, które zrobił przy 
sposobności rządewi, a które napę won 
w częśd  są zupełnie słuszne.

Chciałbym W ysokiej Komisji na­
świetlić tu dwa główne zagadnienia, 
koło których obracały się przemówie­
nia wszystkich kolegów, bo chyba ko­
ledzy nie w ym agają ode mnie, abym 
26 kolegom mógł odpowiadać.

P;erwszem zagadmeniem je s t spra­
wa wypadków z ub. r. w  Mahapołsce, 
drugim —  sprawy mniejszościowe, w 
środku powiem parę stów o  sam o­
rządzie

WYPADKI W MAŁOPOLSCE —  
Bł ĄD RZĄDU-

Wypadki, związane ze strajkiem 
rolnym, zostały również naśw ietlone 
przez p. referenta. S tw ierjzam  zupeł­
nie szczerze tak, jak  to zrobiłem na 
plenum Sejmu, że rząd tej sytuacji nie 
przewidział, nie docenił i to je s t winą 
i btęden rządu Natomiast będę broni 
samych metod opanowania tych roz­
ruchów, a to dlatego, że na tern tle 
powstał cały szereg opow>a<aań i za­
rzutów.

Proszę kolegów. Aby kolegom po­
kazać warunki, w jakich działały od­
działy policyjne w tym czasie w Mało­
polsce środkowej, p iagn ę  opisać kole­
gom zajścia pod Lipr.ikiem.

ZAJŚCIA POD LIPNIKAMI..
Otóż Lipnik jest w pow brzozow­

skim i ta w alka jest cnarakterystyczna 
dlatego, że najczęściej przedstawiało 
nam się ją w ten sposób, że oto w ja ­
kiejś wsi byty nieporzą&b, wtedy we­
zwano poHcję, policja w kroczyła do 
tej wsi, zrobiła szereg przykrości chło­
pom, gdy ci, zbuntowawszy się, rzu­
cili się na policję, wtedy ona strzelała. 
Otóż wcale tak nie je s t —  było w ię ­
cej takich wypadków, gdzie wcaJe tak 
nie było Ja  to opiszę w związku z ra­
portem, który mam od dowódcy tej 
kompanji, dla charakterystyki jego po­
wiem, że me jest on wcale policjan­
tem wychowanym na jakiem ś biciu lu­
dzi, je s t to peowiavc z V ;rtuii M.litari 
i Krzyżem W alecznych. Otrzvmal on 
rozkaz przyjechania z W arszaw y i za­
meldowania się w Dynowie u nadkoml 
sarza ponieważ porządek iest zagrożo­
ny. Nie znal zupełnie sytuacji, Jechał 
drogą z Dubiecka do Dynowa, około 
pcPudnia dnia 18 sierpnia. Nie wiedział 
nic, co się tara dzieje. (W  tem miej­
scu pan prem jer demonstruje 'mapę)
1 kiedy podjeżdża! do skrzyżowania 
dróg, idących od Dubiecka do ! tpni- 
ka, sytuacja przedstawiała się w ten 
sposób, że na prawo znajdował się 
las i szedł strumyk, około którego jest 
tartak i młyn, obok nich jezioro i da­
lej szosa jest na nasypie tak że trud­
no iest zajechać, manewrować policyj­
nemu samochodami, obok je s t t«agno, 
przez które przejść trudno. O ó ż , kie­
dy jechał w południe, nie znaiac zu­
pełnie sytuacji, z Dubiecka do Dyno­
wa, nagie zauważył w tem mieiscu 
barykadę, ułożona z Totku bali na dro­
dze i koło niej 40  chłonów.

nej wsi, w  któ/ejby policja zrobita 
coś chfonom, natom iast jest doskona­
le m iejsce j a  zrobienia zasadzki, bo 
je s t  erroga na nasypie z ktorego tru­
dno zjechać, je s t bagno, iest zakręt, 
je s t strtrnyk, je s t las, z którego moż­
na strzelać. Otóż, jadąc w  południe, 
zauważył on czterdziestu kilku chło­
pów, stojących za kilku balami sosno- 
wemi, które zestary przyniesienie tu 
ze sktadu tartacznego i ułożone w 
tem samem miejscu na szosie. Nie zna 
ją c  sytuacji, zsiadł z auta, podszedł 
do tych chłopów \ powiedział: „Co tu 
gospodarze robicie za kawały, przesz­
kadzacie przejechać". Na to jeden z 
chłopów powiedział: ,;Panie kapitanie, 
ci ludzie sami nie w.edzą, co rot>ią, 
sami nie wiedzą, czego ch cą". Po 
czem chłopi odeszli dc lasu. W obec 
tego dowódca kom panji kazał zdjąć 
barykady i spokojnie ze swym oddzia­
łem pojechał, ja k  miał rozkaz, do Dy­
nowa. Czyli, gdy się pierwszy raz 
spotkał z tymi chłopami to gdyby był 
tym krwiożerczym człowiekiem to mógł 
ich aresztow ać, bić, albo rozpędzić si­
lą T ego  nie zrobd. Widzimy więc, jak  
rzecz się przedstawia.

OTW ARTA WOJNa
Tegoż dnia w Dynowie wieczorem 

godz. 22 ,JO dowódca te j kompanji 
policji otrzymał rozkaz z wiadomo­
ścią, ie  Dubiecko, miasteczko, leżące 
w odległości 14 kim., przez które prze­
jechał w południe, ma być zaatakowa­
ne przez bandy cfdopskie, ze pogoio- 
wie J sarmiobrona w  tem miasteczku 
nie w ystarcza, wobec czego tam tejsze 
wtadze proszą, żaby przysiać kompan- 
ję  policji, by ich na noc ubezpieczyła 
przed napadem chłopów. W obec tego
0  godz. 22,30 w yjechał z Dynowa 1 
doiechał znaną mu droga do miejsca, 
wskazanego na mapie. Około godziny 
11-ej kolumna jego stanęła na szosie.

Bvła cicha ro c . padał daszc/yk, żad 
ne odgłosy nie dochodziły, desze tłu­
mił wszelkiego rodzaju szm eiy.. Kiedy 
ko'uirna spokojnie przyjechała tutaj, 
nagle w św :etle reflektorów zauważy 
la wielką baTvkadę. złożoną z 20 bali 
10-metrowej długości, bah tartacznych, 
ułożonych na szosie. W ooec tego ko­
mendant zatrzymał kolumnę i w  św ie­
tle reflektorów kazał zejść jednej dru­
żynie i zacząć usuwać barykadę ! e- 
dy drużyna zbliżała s fe do barykady, 
nagle rozległy się gło4nr krzyki hur*
1 drużyna została zasypana strzałami 
z takiej właśnie krótk iej ybroni karabi­
now ej, oraz strzałami karabinowemi i 
z siekańrów  tak, że nie mogła doiść do

■niemami, że me mogą jecnac, musiał 
je  więc zabrać na sznur i pojechał do 
Dubiecka, gdzie jeszcze miał trzy ba­
rykady po drodze, ale już nie strze 
żone. W Dubiecku zastał już cale n„a- 
sieczko na nogach, pogotowie i wszy­
scy z latarniami patrolowali miasto, po 
nieważ był zapowiedzinay napad chło­
pów. Chłopi jednak, posłyszawszy 
strzały, uciekli. W obec tego policjan­
ci zostali na noc w Dubiecku, ubez­
pieczając miasteczko. Czyli mamy tu 
typowy przykład, że tych chłopów 
wcale nrkt nie atakował, wcale nawet 
nie wenodził ao ich wsi. Cniopi w 
miejscu d obrzt wybranem przez ja ­
kiegoś podoficera, a  może nawet ofi­
cera, w m ejsou typowem, zrobili za­
sadzkę na poiicję, żeby ten oddział po­
licyjny zniszczyć. Że tak było, dowo­
dem tego są  oględziny w sądzie w  Du­
biecku tych dwóch samochodów, któ­
re nie mogły ruszyć z mieisca. Byty 
one w  wielu m iejscach postrzelane z 
broni palnej chłopów.

Chciałem naświetlić w ter sposoc 
wypadki w M ałopolsce z punktu wi­
dzenia ich zlikwtuowania.

O SAM ORZĄDZIE, K T o R Y  NIE 
IST N IE JE .

Tu parę razy koledzy byli Dskawi 
m ów ić z pewnego rodzaju powątpiewa 
niem o samorządzie, że takowy nie 
istnieje. Na trzy tysiące sto Icłkadzie- 
siąt gmin mamy tylko 111 w ójtów 
mianowanych. Reszta w ójtów  jest w y­
bierana, z tego jeszcze dwudziestu no­
ta bene w  ten sposób, że wybory są 
w biegu. Koledzy w ieazą zapewne o 
tem, że odbyły s"ę obecnie wybory 
na sołtysów, te w ybory odbyw ają się 
w dalszym ciągu i odbyw ają się w 
sposób uczciwy W ydałem wyraźny 
rozkaz, że ten tylko nie może być za­
twierdzony, kto jest nielojalny w obec 
pańs*w ?t natom iast ten, kto wykaże 
się, że bedzie pracował, choćbv byl ze 
stronnictw a opozycyjnego, ma być wy­
brany i ma ob jąć urzędowanie

taatrSw 
i kiii stołecznych

T E k .R  W IELK I: „Rigoletto".
T E A T R  1S \RO D O W L: „ S t o " .
T E A T R  P O L SK I: „Gałązka rozma­

rynu"
T E A ^ R  LETN I: „Pod zarządem

przymusowym".
T E A T R  N O W Y : „Ależ to  nie a s

serjo".
T E A T R  M a Ł Y : „Freuda teorja

snów ".
T E A T R  KAM ERALNY: „Krystjan
T E A T R  M A LICKIEJ: kom edja Sha 

w» „Kandkla".
T E A T R  ATENUM : „Cieszmy się

życiem".
W IELKA REW IA . „Czar w alca".
T E A T R  8 ,15 : „Cnoińwa Zuzanna".
CYRULIK W AR.SZAW SKI: „Przy. 

drzwiacn zam kniętych".
—  m AŁE QUF p h u  QUO: „Z meionl 
kiem na bakier".

TEA TR RO ZM AITO ŚCI: „Krowo­
derskie zuchy".

STO ŁECZN Y T E A T R  P G W SZ E- 
W N I k  „D m otw arty".

RO SY JSK IF ST U D JO  DRAM ATY 
CZNE: „Linia Brunhildy".

KINA.

W WIRZE STOLICY
PO ŻYTEC ZN Y W YNALAZEK

O M NIEJSZOŚCIACH NARODO­
W YCH.

W reszcie chciałbym powiedzieć kil­
ka słów o m niejszościach narodowych.

Naród polski powinien uważać, aże 
by w przejaw ach jego zewnętrznych 
do mniejszości stosunek był zawsze 
godny t-adycji i godny wielkiego du­
cha tego narodu. (G łosy: Słusznie). 
Dlatego wszelkiego rodzaju objaw y 
nienawiści cT” zn!ecierp'iwieria ze stro 
ny narodu polskiego do mniejszości

Iuwanam- że są ciężkim bfedenp-.który 
w cześniej czy później na Polsce zem- 
.tkj,, „ , -v. —  ścić się musi (g losy : Bardzo słusz-

ków musi być parę tysięcy, kazał dać 
salwę ostrzegaw czą w górę i drugi raz 
drużynie podejść do barykady. Przy 
długiem podejściu drużyna wisiała ró­
wnież zasypana ogniem i równocześ­
nie w świetle reflektorów zauważył, że 
masy chłopskie, leżące w kartoflach 
blisko szosy, zaczynają przebiegać ko­
ło stromyka na drugą stronę szosy. Jod 
nocześnie drużyna, usuw ająca baryka­
dę, została znowu zasypana strzałami, 
wobec czego kazał dać salwę do p n e - 
biepaiących chłopów.

WLedy drużyna rzuciła się do roz 
bierania barykady i znowu została o- 
strzelana. w obec czego kazał dwum 
drużynom rzucić się- do ataku na bag­
nety. Przed tern chcąc steroryzow „ć 
chłopów padła jedna jeszcze salwa, 
czyli bylv dane wsA-stldego dwie sal­
wy w obronie. W  "świetle refektorów  
drużyna rzuciła się na bagnety I chło­
pi wystraszani salwą, zaczęli uciekać 
do lasu. Drużyna pomogła szybko u- 
przątnąć barykadę. W ów czas przeszu­
kano pole, znaleziono jednego zabite­
go clńopa, iednego rannego, iednego 
zdrowego. Zabrano wszystkich, a przez 
ten czas usunięto barykady. T o  w szy­
stko trwało dwie godziny. Niestety, o- 
kazało się, że dwa ostatnie snmocho-

Jak panowie widzą, me ma hi żad- - dy są tak zniszczone strzałami i ka­

nie). W iększość ma obowiązek w imię 
dobra Polski zachow ać spokój, umiar 
i równowagę, nie tylko dlatego, że te­
go w ym aga interes państwa bezoośred 
nio, ale i dlatego, że tylko wtedy mo­
że mieć nadzieję, iż będzie mogła od­
działywać kulturalnie j gospodarczo na 
mniejszości

Po długim <rótąpró teoretycznym o 
obowiązkach mniejszości i rządu w tej 
sprawie p. prem jer zwrócił się do po 
słów ukraińskich. Ciągle słyszę ub. - 
SKiwania, że ludność ukraińska znaj­
duje się w sytuacji zlej. jako szef rzą­
du patrząc w oczv panom kolegom 
Ukraińcom mogę powiedzieć, że w 
te j chwili naród ukraiński nie ma p°d- 
rtaw  do niecierpliwości Ja stw ier­
dzam, że za czasów w spółżych z Pol­
ską naród ukrauiski rozwija s :e kultu­
ralnie szybko. Rozwiia się również go­
spodarczo wten snosób. że dai Boże 
żeby w całei Polsce ludność tak się 
rozwijała gospodarczo, iak sie rozw - 
ia w części Małopolski. D znłam e i róż- 
nicow arle o^nzury w stosunku do pra­
sy ukraińskiej '}0 t celowe i uczciwe 
wobec narodu tikTauiskW o, gdyż iest 
tv!ko zwalczaniem nadmiernie woiuią- 
cego nacional'zmu. który tak samo, 
jak każdy przesadny nacjonalizm, jest 
szkodliwy.

tomm m i M iM N n n M M n

ATLANTIC: „Książę { żebra1'"  
P A ^ T rK : „Tow arzysze woni",
CA FITO L: „Znacnor".
F-ASINO. .prem jera".
C 0LO S8EU M : „Kościuszko pod Ra 

cławicami".
EURAp A: „Romans szulera".
-'LHARMONJA: „Ułani ks'yda Jó­

zefa".
HO! EYW O G D : „Przy drzwiach

zamkniętyi V
IMPLRj a L : „W zgardzona".
P a LLAD iUM : „Je j p ^ w sz y  bal".
PAN : „Dunła, córka zawiadowcy 

staej1".
ItlALTO: „Robert i Bertrand".
ROMA: „Książę".
S T Y L O W Y : „Hrabina Wladinow*
ST U D IO : „Z drajca".
ŚW IATOW ID: „Czarny korsarz".
VICT0R1A: „S(rzelec z BcugaP".
ADRIA: „Dziewczęta z Nowoli­

pek".
F.DFN „Nicpoń".
E U T F .: „Soiinta księżycowa" i 

„Kiedv jesteś zakochany".
JURATA: „Dama Kameljowa".
FAMA: „Dnia M aginota".
KOM ETA: „Romantyczny milio­

ner"
NOM/A TOMBOT A: „Szarża lek­

kie! brygady".
MAtf^TIC : „Ich stu j ona jedna". 
MARS: „Dorożkarz nr. 13“
M EW A: ,,Orzeł le c  -V) Chin". 
MIF1SKJ: ..Gciv kwifną bzy".
PETIT TRIANON: „Romans w Bu" 

dapiisroie"
STWrhf ; Stawka o żvc*e“.
SORP^MTO; Dynjomatyczna żo­

na' < na zabawie"
SFIM trs. „Strzelec z Benmi!!".
ŚW IA T : „Hultaioka trójka", 

i ,.Ct> mfłość może".
ŚW łT : „Niezwyciężony BM1“.

W Krakow*e
TEATR M IEJSK I: „Gałązka rozma­

rynu".

W Poznaniu
TEATR POLSKI: „Romans z wy-

mówien'eni“.

'Ve Lwowie
TFA TR  W IELKI: „Slssy".

Przechodzę obecnie do spraw ży­
dowskich. Wiem o tem, że te sprawy 
są nader skomplikowane. W  ostatnim 
ro to  nasil-)y się i rzeczywiście dopro­
wadziły do szeiegu objaw ów , które 
rząd uw ażając, że każdy obywatel w 
Polsce ma prawe do spokojnego życia, 
traktuje j,r,ko przejaw y zwykłego bar­
barzyństwa, które tępi, tępił i będzie 
tępit zawsze, dopóki będzie mu drogi 
spokój i sprawiedliwość w Polsce.

AROGANCJA ŻYDÓW.
Ale żydzi muszą zrozumieć tę sy­

tuację, muszą zrozumieć, że walka e- 
konorniczna z nimi nie jest narusze­
niem ich praw, ani też nie jest atako­
waniem ich ja-ko obywateli państwa. 
Że ludność żydowska nie może zrozu­
mieć, iż ona, która przecież od dzie­
siątków  lat nawoływała w sw ych pi-

m m m m m m

—  No, mówił stolarz W incenty, al­
bo teraz zrobię m ajątek, albo nigay.

—  A niby dlaczego właśnie teraz?
—  Bo kończę wspaniały wynala­

zek. Ooo, spójrz pan.
I pokazał mj szafę ze zwykłego so­

snowego drzewa.
—  Nic nadzwyczajnego, s*.aia jak  

szafa...
—  A podatki pan szanowny płaci?
—  Niestety, oczywiście.
—  I nigdy dwa razy panu jednego 

i tego samego płacić nie kazań? Nie 
licytowali za podatek dawno zapła­
cony? L

—  Owszem, zdaTza się Nie za czę­
sto, ale ze trzy razy do roku...

—  Otóż to. A z m oją szafą to wy­
kluczone

Istotnie to nieprzyjemne. Nagle o- 
trzymuje się wezwanie do uiszczenia 
podatku lokalowego za rok 1930~iy. 
Ma się nieprzepartą pewność, t e  zo­
stał uiszczony Ale kwit zginął. Urzęd­
nik nie chce słyszeć o niczem i opi­
suje graty.

W izbie skarbowej mówią uprzej­
mie:

—  Kwitów pan nie m a?
—  Nie. Lecz w y musicie mieć to 

zaksięgowane.
—  No to proszę ziożyć podanie, 

marki nalepić, poszukamy...
W  międzyczasie, że tam w izbie 

się me śpieszą,' l"sekw estrator wywozi 
meble. Miesiąc mieszka się na podło­
dze. Ostatecznie w księgach odkrywa­
ją  ślad —  tak, rok 1930 ty zapłacony. 
Płaci się więc za koszty egzekucji, 
przewozu, za reparację mebli i ma się 
je  spowrotem.

Telefony międzymiastowe, składki 
w Ubezpieczalni, rachunki za gaz, po­
życzki Naiodowe, dobrowolne pomoce 
zrmowe —  sterty całe papierków, kwi­
tów, pośw iad-zeń... W szystko to  gi­
nie, gubi się gdzieś, a  zważywszy na 
sprawność biurokracji, winno bvć prze 
chow yw ane do pełnoleinoścj prapra- 
wmików. Może akuTat w roku 2000 
Ubezpieczainia zażąda od sjwkojnegu 
człowieka uregulowania 8  zł. tytułem 
składki za służącą Melanję Ciołek.

—  Jak żyję nit miałem takiej słu­
żącej! —  odrzeknie zdumiony czło­
wiek.

—  A któż mówi, że pan ją  miał. U 
pradziadka pańskiego służyła od roku 
1927 do 1931 j za dwa miesiące nie 
zapłacił. W ym igiwaliście się nam 
przez te 69  lat, ale teraz —  stop!

W tedy do szafy W incentego. Tam 
będzie ratunek. Bo szafa W incentego 
składa się z samych szufladek. Na każ­
dej tytuł: Podatek taki to, a taki i
przegródki na lata, kw artały. Jak w 
obserwatorium jx> 100 latach będą mo­
gli w 5  n inut sprawdzić, czy dziS 
deszcz j-adaf, czy świeciło słońce, tak 
dzięki szafie W incentego odszukanie 
kwitu za opłacenie gazu za paździer­
nik przed wiekiem będzie kw estją se­
kundy.

—  No co, myśli pan, że to pójdzie"1 
pyta W incenty z uśmiechem triumfu.

—  Ależ napewno. T o  największy 
wynalazek naszej epoki.

Karoi.

E l L B B H IS
S T Y C Z E Ń  —  I —  1938

L U C JA N  B O C H W IC . Z  W spom ­
nienia tm iw -rsjrteckie. W arszaw a 1 ^ 2  
—  1885, P etersb u rg  1885 —  188'7. [1. 
Z daw nyćh wspomnień sądowych. 
Skład  gł. w K sięgarn i J ó z e f i  Zawadź 
kiego w W iln ie.

Nie będzie uigdz dosyź stanow­
czego podkreślania, ja k  cenne i waż 
ne są w sprrnnKnia Kolaków -  wycho­
wanków uniw ersytetów  rosy jsk ich , a! 
bo powiedznr-’ s rerz e j i b ar L i e j o- 
gólnikow e- P< laków aatenlycznie- 
,,p rzed w o jen n y ch ". Szczególnie, je ś li 
chodzi o Polaków  urodzonych na zie­
m iach b. W ń lL e g o  K sięstw a Litew  
6kiego.

Nasze dzieje, (nasze najb lD sze, 
„ tu te js z e " )  m a ją  w świadomości 
szerokich m as w ielkie luki. Oknee 
r r iw e rs y tf  tu W ileńskiego zarysowu­
je  się bardzo w yraziście, ale ju ż  okres 
dwu w ileńskich akadem ij tonie jak b y  
we mgle. Później wysuwa się tra g e ­
d ia  roku 1863 i następuje kom pletny 
m rok, aż do czasów najnow szych, 
do roku 1906, do okresu odrodzonego

7 W iln ie  czasopiśm iennictw a, tea fru 
życia kulturalnego i społeczeństw a.

Pow szechna ni-ewiedzia o przeszło 
ści ku ltu raln e j naszych ziem je s t 
w nrost n iepokojącą. L itera c i w ileń­
scy w zdecydow anej więks-^ośei nie 
m ają dokładnego p o jęcia  o swych po­
przednikach i  w arunkach ich p rac i 
w alk. —  dziennikarze n ie o rien tu ją  
się w losach w ileńskiego 'dziennikar­
stw a i nie z n a ją  naw et najw ybirnie.j 
szych przedstaw icieli dziennikarzy 
dawnych czasów, —  arty ści wszelkie 
go rodzaju  (z w yjątkiem  m alarzy) 
za mało się in teresu ją  dorobkitm  
swyrh poprzedników i  pozw alają na 
zaginięcie w pam ięci szeregu pięknych 
imion, —  in te lig en cja  nasza naogół 
lekcew aży znaczerie  przeżyć i tw ór­
czych wysiłków naszych o jcótf i  dzia 
dów.

W  tych w arunkach każda książka, 
odtw arzająca w arunki, w ja k ich  d o j­
rzewały, k sz ta łciły  się j  zdobywały 
iy d £ V e  i fac^-w o doświadczenie po- 
k o lrrta  poprzednie, zmuszony do Lo 
rzystania  z dorobku kultury obcej i

do -pracy w w ielu w ypadkach na ob­
czyźnie, —  każda ta k a  książka  s ta je  
się niezm iernie cennym doku-mcDróm.

Takim  cennym, c ie l awym i  budzą 
cym otuchę, bo stu ierdzającym  siłę 
narodu polskiego dokumentem, je s t  
książka prezesa L u c ja n a  Bochw ica, 
k tó ry  odtw arza swe przeżycia sprzed 
50 lat.

Je 6 t  to epoka bezpow rotnie m inio­
na, k tó re j nie rozuir :e nasze najn .łod 
sze pokolenie, —  epoka klęski, je ś li 
ehodzi o sy tu ac ję  polityczna Polski, 
—  enoka tw ardej pracy, jeśli ehodzi
0 j e j  istotę. J a k  dziś każdy Polak 
stara  się wylegitym ow ać praca „niepo 
d leg łościow ą", ta k  wówczas każdy 
P olak pragnął się  w yróżnić do skuma­
łem opanowaniem jak iegoś zawodu. 
J a k  dziś z p m yjam ro ścią  w skazu je­
my na zdobiąca nac/.e p iersi medal°
1 ordery, ta k  wówczas chętnie wy 
m ienisno złote i srebrne medale, zdo 
bvte w gim nazjach i na wyższych u 
(Brelniaoh. P atrio ty zm  był wówezas 
nietylko obowiązkiem Polaka, ale 
głównym pierw iastkiem  psychiki pol­
sk ie j, był racze j m o d jfw ą  duszy, a 
nie wiorowem przemówieniem, ja k  
często je s t  d ziś; to też w ysiłek je d ­
nostek był skierow any n a  zdobycie

niezależności. Droga do te j riiezależ 
ności prow adziła przez osiągnięcie 
stopnia doi korałośei w dziedzinie po­
szczególnych zawodów Polacy w Ro 
s ji  m ieli ustaloną, niezw ykle pochle­
bno opinię. P o lak  - inżynier kom uni­
k a c ji, P o iak  - sędzia, P o lak  - o ficer 
odegrali w  R o sji w ielką rolę, w nie 
których wypadkach (n ie  można tego 
u k ry w ać!) w ynarodow ili się, ale też 
odrodzonej Polsce d ali w ielką iłość 
św istayeb fachow ców , niezawsze ca  
leżycie wyrzyskanyeh.

Dziś jeszcze zaw cześnie je s t  na 
bezstronne stw ierdzenie, .jaka dzielni­
ca dała odrodzonej Polsce najlepszych 
fachowców w dzinizinie w ojska, sa­
downictwa, ad n .in is lrac ji, —  ale n a j­
większy' czas na w vdobrwanie wspo 
mnień któro mogą odtworzyć prze­
życia in teligen cji po lsk ie j pod zabo­
rem rosy jsk im  i zarr -ownć drogę, 
prow adzącą z niewoli do wyzwolenia.

I.ncinn Bochw ie, urodzony w No 
w orródczyżnie i  pierwszy w od rod:/o- 
nem wo^wódzl wie nowogródz.kiem 
organiraror i  prezes Sądu Okręgowe­
go, kreśląc swe w spomnienia, dotyczą 
ce la t stndenckich w W arszaw ie i 
Petersburgu , a później Se sw ej pracy 
sędziow skiej w R o -ji ,  —  dal bardzo,

cenny przyczynek do dziejów  kultury 
p olsk ie j na ziem iach h. W ielkiego 
K sięstw a Litew skiego. Bo to trzeba 
ciągle pam iętać, że ucisk ro sy jsk i, 
zm uszający Folaków  >:o szukania wy 
kształcen ia  i  chieba w cen tra ln e j Ro 
s ji, wywoływał wbrew interesom  ro ­
sy jsk im  ku ltu ralną ofenzyw ę P o la ­
ków na R o s ję . M y nie zdajem y sobie 
sprawy' ze znaczenia te j ofenzyw y i 
nie p otrafim y określić  je j  siły  i skut 
ków ; może w przyszłości ja k iś  rosy j 
ski liis to iy k  ku ltu ry  zbada to zjaw i 
sko i  zwazy jeg o  znaczenie; obecnie 
musimy zwrócić na to rhoó pobieżną 
uwagę i  s ta ra ć  się, aby ja k  n a jw ięcej 
ukazywało się wspomnień podobnych 
do tych, k tóre sk reślił prezes L. Bo- 
chwic.

K siążkę prezesa Bochw ica gorąco 
można polecić każdemu Polakow i, in ­
teresu jącem u sie przeżyciam i P ola­
ków na obczyźnie i  zastanaw ialącę  
mu sie pow ażniej nad drogą, L tćrą  
pokolenie naszych ojców  szło ku wy­
zwolonej Polsce. Ały —  pokolenie 
żołnierzy — nie doceniamy' znaczenia 
te j drogi, —  z» szkodą dla siebie, ze 
szkodą dla Polski....

JÓ Z E F  M A C K IE W IC Z . B u n t ro j 
stów. Okładkę p ro jek tow ał Je rz y

smach o podniesienie poziomu źvcia 
żydów i dhala o to, żeby życie ekono­
miczne żydów szlo mocnieiszem tem­
pem, że ludność żydowska jest zadra­
żniona temi samememi momentami, od 
bywaiącemi się w społeczeństwie po-1- 
skiem, to mamy dowód w tem, że 
je«t szereg niepożądanych objaw ów  
mi iszania się żydów z poza oaństwa 
eolskiego do naszych wewnętrznych 
trudności ekonomicznych i. społecz­
nych. T e  mieszama się są często ro ­
bione w duchu agresywnym i aro­
ganckim f  wcale nie przyczyniają się 
do tego, żeby uspokoić dążenie spo­
łeczeństwa i rządu polskiego. Dlatego 
uważam tego rodzaju mieszania sie za 
ol rażające poczucie państwowości poi 
skiej wszystkich obywateli i Polaków  
i żydów, a za szkodliwe dla społeczeń­
stw a żydowskiego.

I  jrw w t# IW ^W BSS58SaH BB9

Hoppen. Wilno, 1938.
Jó z e f  M ackiew icz swomi rep orta­

żami zdobył ju ż  licznych czi-telni- 
ków, którzy, otrzym ując nowy nu­
mer „ S ło w a " , przodewszystkiem za- 
glądi-ią na stronę 3-cia i szu ka ją  in i­
cja łów  J .  M .‘ i

Znamy dobrze te  barw ne, sugesty­
wno artykuły , k tóre od tw arzają na­
szą rzeczyw istość. Ale, jeżeli się 
zastanowim y ehociażb" nad wepowie- 
dzianem w yżej zdaniem , pod którem 
podpiszą się chyba wszyscy czvtelm ~ 
ev „ S ło w a " , nasuną się pewne wą. 
pliw ości.

Przodewszystkiem, c*v  to są ..ar­
ty k u ły " , czy są to , Teportp.że" ? T.i 
toratura i publicystyka są tu tak  św 
Ile  ze sobą połączone, że trudno jes ; 
należycie zakw alifikow ać utwory' J ó ­
zefa  M ackiew icza. A  po drusrie — 
czy te  utw ory odtwarzaną rzeczywi 
sto-ść? Stw ierdzam y bystrość obser­
w acji autora i dokładność w kreśle­
niu obrazów, ale  czy to je s t  fo to ­
g ra fia  życia ?

Sam  autor, ja k  się zd ajs, nie je s t  
zbyt pewien znaczenia i  charakteru 
swoi k-iażki.

D odykada brzm i: „Córce m oje
H aluni, żeby p o z n a ł a  sw ój k r a j"
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P A W T-Z t r iL D T

W  trosce o Gaslona
—  A r-h, byłabym  zapom niała — 

pow iedziała pani M oinanx do węża 
—  dziś będzie n  nas Gaston..

M ałżonek j e j  pobladł i  jękn ął tył 
k o : „ S tra sz n e !“ .

—  D laczego „ s tra s z n e "?
—  D latego, że on je s t p orrostu  

n ie  do zn iesienia! J a k  wiesz, przed 
czterem a tygodniam i opuściła go 
p rzy jació łka , Coś takiego zdnrryło 
m i sie ju ż  raz, w ięc teraz  robi tra - 
g ed ję  i  la ta  z gębą cierp iętn ika  po 
całem  m ieście. Godzinami m ilczy, a co 
p ięć m inut wzdycha, przecież czło­
w ieka d ja b li b iorą, gdy na to  pa­
trzy !

—  Nie rozumiesz czem je s t  w ,er- 
noćć —  odpowiedziała pani M oiaaux, 
X krytycznem  skrzyw ieniem  ust.

—  Rozum iem  dobrze —  odparł 
raąi, ale przecież nie można tem  m ę­
czyć łudzi. Za co?

— M am m yśl— zaw ołała p. M oinaux 
Poznam  G&stona z M agdaleną, to 
p rześliczna dziewczyna. '20 lat, cu­
downe oczy, wdzięk, wyTw om ość...

—  Skądże znasz to  cudo?
—  Poznałam ją  p rzy b iid żu . Swo 

ją  droga gra kiepsko...
—  W szystko jedno. Nie urządza­

m y przeciez bridza. Cbodzi o to, by 
G aston się  zakochał.

N a stole s ta ły  owoce i  lik ier P rzy  
eto le  Siedzieli państw o M oinauz, M e­
lan ch o lijn y  U aston i  urocza M agda­
leną„Istotnie, dziewczyna promieniowa 
ła  słodyczą. Jed n ak że  Gastou siedział 
jak gd yb y  k i j  połknął, sztyw ny ja k  
drewno. Od ezasu do czasu wzdychał. 
P a t i  M oinaux b y ła  w ściekła.

Czy pan zauważył, jt .k ie  rozkosz­
ne dołeczki w policzkach m a M agda­
lena® —  zap ytała  wkońcu.

■—  M o ja  narzeczona m ięła także 
dołeczki —  rzeki G aston i  posm ut­
n ia ł jeszcze stra sz n ie j.

—  M m... —  m ruknęła pani M oi- 
n » a x  i  dodała: A. czy zauw ażył pen, 
jaŁ złote sa włosy M agdaleny?

M agdalena uczyniła ja k iś  ruch wy 
ra ż a ją e y  zaw stydzenie,a G aston powie 
dział, że jeg o  p rzy jació łka  m iała b ar 
dzu ja sn e  złote włosy.

—  Co ty  mówisz na zachow anie się 
d rab a?  —  zasyczała pani Moinous: 
mężowi do ucha.

—  W  pysk b rm  mu d a ł! —  zaszep 
ta ł złow roero pan ilo m a u x .

—  Jed n ak że  bru ta ln ej te j  metody 
m e zastosowano 5 pani domu naaal 
sław iła wdzięki M agdaleny.

—  J a k i  piękny głos m a M agdalena 
Czy zauw ażył pan, panie G astonie? A 
je j  oczy ł  Niech pan je j  spojrzy w o- 
ezy...

Gaston pocłucilał i westchnął.
„ Je ś li  teraz powie, że jego  p r z y ja ­

c ió łka m iała ładniejsze oczy, uduszę 
go —  myślała pani M oinaux.

A le  Gaston n ic nie odpowied: iał. 
„W ięce j jn ż  napraw dę nie mogę,—  

powiedziała sobie pani Mmr.au ,v —  I  
ta k  ju ż  zachowywałam się ja k  stręczy 
eielka  m ałżeń stw ".

W sta ła  od stołu i  przeprosiw szy go 
ści w yszła z jad aln i. P oszła  do knebn: 
gdzie długo rozm aw iała z kucharką. 
Potem  nastaw iła na pięć m .nut rad  jo  
i  słuchała jak iego ś potwornego wvkła 
du. Zamknąwszy rad jo  usłyszała w są 
Eiednim saloniku szepty. Se^ce je j  za 
b iło  żywi oj.

—  N areszcie! —  szepnęła do siebie 
i  ostrożnie cichutko otw orzyła drzwi 
do salonu. Na środku pokoju sta ła  pa 
ra  złączona gorącymi uściskiem . Mag­
dalena i pan M oinanx. P r ts ł .  W eL

(Pcriąte? na stf. 1-ej)
Koniecznym warunkiem, aby 

kruszec złoty mógł spełniać rolę 
miernika wartości, jest aby jego 
siła naoywcza pozostawała mnie 
więcej na jednym i tym samym 
poziomic. Tylko wówczas bowiem 
ogólny poziom cen utrzymać się 
może bez większycn wahań . tyl­
ko wówczas istnieją warunki nor 
malnego rozwoju gospodarczego  
w aanym kraiu. W  warunkach 
przedwojennych złoto naogół od­
powiadało temu waiunkowi —  
było ono stosunkowo równomier­
nie rozdzielone i przyrost kruszcu 
monetarnego był pioporcjnalny co  
wzrostu indeksu ogólnego rozwoni 
gospodarczego. Natomiast po woj 
nie złoto me mogło zadośćuczy­
nić temu postulatowi —  jego siła 
nabywcza musiała nieustannie 
wzrastać, co w końcu doprowa­
dziło ao gwałtownego załamania 
się poziomu cen i spowodowało  
łącznie z innemi przyczynami 
kryzys gospodarczy Pizyczyny  
wzrostu siły nabywczej złota w 
okresie powojennym były nastę­
pujące: wmożony pooyt na kru 
szec złoty ze strony państw Jłuż-  
niczych, które na skutek suge- 
stji mitem złotej waluty usiłowaiy 
swoje ustroje pieniężne oprzeć na 
złocie, którego same nie pos.a-  
dały, koncentracja zapasów zło­
ta w rękach państw wierzyciel 
skich, wywołana drugam' wojen- 
nemi, reparacjami i koczowaniem 
kapitałów. —  To, że wrzechśw;a 
towy poziom cen załamał s;ę do­
piero w latach kryzysu i że aż do 
tego czasu utrzymywał się na sto­
sunkowo wysokim poziomie, by 
ło spowrodowane inflancją kredy­
tową na wielką skalę, upraw aną  
przez Stany Zjednoczone, która 
to inflancja oddziaływała na po­
ziom cen w innych krajach Po  
roku 1929, po słynnym krachu 
giełdowym w Nowym Yorku wo­
bec przejścia rządu amerykańskie 
go na zdecydowanie deflacyjną 
politykę, nic nie mogło powstrzy­
mać międz” narodowego poziomu 
cen od katastrofalnego zalanam a.

Wskrzeszenie mitu złotej walu­
ty, uruchomienie starego apara  
tu pieniężnego, leżało w interesie 
wielkich bankierów. Ci „prywat!”  
bankierzy ludzie stojący na cze­
le interesów" chcieli stworzyć sy 
stem, któryby umożliwiał kurate­
lę tiransową nad klientami. W  
tym celu „zrobiono wszystko, aby 
połączyć świat rurociągiem zro- 
tei waluty” . Gdy umiejętna pro­
paganda zdziałała, że państwa 
przystąpiły do unorzadkowania 
swoich finansów, opierając się na 
złocie, świat bankierski i giełdy 
całeg ; świa.a mogły objąć nad 
państwami temi kontrolę. Zwła­
szcza d'a państw, które złota wla 
snego nie posiadały w dostatecz -  
nej ilości, system złotej waluty 
zamienił się w system najuciążli­
wszej kurateli. „Cel tego systemu 
jest zupełnie przejrzysty i najzu­
pełniej jednostronny. Trzeba z,*o 
bić z klienta organizm gospodar­
czy, technicznie zdolny do pła 
cenią za obce towary i spłacania 
pożyzonego złota”.

Cra jednak ta, która miała na

celu wyciągnięcie z międzynarodo 
wej wymiany jakn aj większych ko 
rzyści aia dochodu narodowego 
pańsiw wierzycielskich, doprowa 
dziła do katastrofy. „...Ogólna su 
ma możliwego do osiągnięcia do 
chodu maleje, a podział jego do 
konany zaciśniętą w pięści bryłą 
złota, prowadzi do podkonsumeji 
znacznej części świata.” Nastę­
puje kryzys, który według zaa  
nia autora, jest zdarzeniem jedy  
nem w swoim rodzaju, siegają- 
-cem znacznie głębiej, niż dotych 
czas przeżywane przez gospodar­
kę światową cykliczne depresje 

Najpotężniejsze organizmy go­
spodarcze świata Angija i Stany 
Zjednoczone, wobec grożącej ka­
tastrofy zrozumiały, gdzie leży 
przyczyna zła i otrząsnęły sie z 
sugestji miernika złotego. „Od 
ruch funta szterlinga, zrywają­
cego swe więzy ze złotem, pndy 
ktowany w krytyczne dni wrześ­
nia 1931 r koniecznością, kryje 
w sobie cechy planowego dzia­
łania reformatorów systemu ple

Dtobiernów gospodarczych, jest 
godna specjalnego podkreślenia. 
Merytorycznie jednak rzecz btó- 
rąc, możnaby zarzucić autorowi 
pewną jednostronność. Książka 
jego operuje tylko światłami w 
stosunku do waluty kierowanej 
—  podobną jest pod tym wzglę 
dem do rnowy obrończej, która 
chce wszystkie menie z osooy kli­
enta usunąć. Tymczasem ujem 
nych stron waluta manipulowana 
posiada wiele —  i to nader po­
ważnych. Wymienimy je poniżej 
w najbardziej szkicowy sposob.

Jak słusznie podkreślał Trou 
chy, waluta złota narzuca pewną 
dyscyplinę —  kierownicy finan­
sów danego państwa mają w triej 
ramy, których dowolnie nie mo­
gą przekraczać. Niewątpliwie ta 
ta dyscyplina może być krępują -  
ca  i może mieć swoje ujemne 
strony —  ale i dodatnie strony 
zdyscyplinowania nie ulegają źad 
nej wątpliwości. W aluta mani­
pulowana oddaje pieniądz całko 
wicie w ręce kierownictwa finan

na jest więc 
kancka.

zawsze nieco ryzy-

niężnego... W  roku 1931 powstali >ów danego państwa, uzależnia 
za przewodem Wielkiej Brytanji go od polityki monetarnej, p o ­

wadzonej w danej chwili Jeśli 
polityka będzie błędna —  a pa-

nowy system monetarny, k ar­
t k o w a n e g o  przez państwo dla 
jego celów wewnętrznych obie­
gu papierowego pieniądza” .

Polska dotychczas trzyma się 
miernika złotego, stosując zgub­
ną politykę poświęcania stabili 
zacji cen dla stabilizacji pienią­
dza. W  ten sposób „pozostawia 
w rekach zagranicy.,  oddziaływa 
nie na poziom naszych cen. Jest 
to nie mniej, ni więcej, jak odda­
nie obcvm decyzji w spraw;e 
tylko wysokości dochodu społecz 
nego Polski, ale jego podiiału” . 
Odnalezienie zagubionej gospo­
darczej równowagi i przebudowa 
nie smuktury gospodarczej kraju, 
możliwe jest jedynie przez daleko 
idące zmiany w  systemie mone­
tarnym polskim. „Z bezwładu 
wyprowadzić nas może wola i ro  
wy system pieniężny... Podstawy  
tego nowego systemu maja się o- 
pierać na zaridach waluty kiero 
wanej. Dokonana ma być dewa­
luacja złotego, sprowadzająca  
ceny hurtowe polskie w złocie do 
poziomu niższego od cen zagra­
nicznych . Kurs złotego ma być 
ruchomy w stosunku do złota w 
granicach, zapewniających wew­
nętrzną równowagę cen. Ragtilo 
wanie obiegu ma się dokonywać 
przy pomocy polityki otwmtego  
rynku. Winien b } ;  przeprowa­
dzony zakaz posiadania i p r 7echo 
wywania złota. Ma być zniesiona 
ustawowa granica pokrycia ban­
knotów złotem —  Obok zmiany 
systemu pieniężnego autor zaleca 
cały szereg innych posunięć w 
dziedzinie naszej polityki gospo­
darczej. Zarówno dzięki zmianie 
systemu pieniężnego jak i innvni 
środkom wejść winien na arenę 
w Polsce —  jak wszedł już w 
innych krajach —  nacjonalizm 
gospodarczy, który urucnomi sił} 
twórcze w narodzie i zerwie oę 
ta narzucone przez dys yplinę 
złota i regulaminy międzynarodo 
wej wymiany.

Tyle autor. —  Erudycja autora 
i sugestywny sposób przedstawia  
nia napozór skomplikowanych

miętać trzeba, że prowadzenie 
dobrej polityki pieniężnej jest 
niezmiernie trudne i możliwość 
omyłek winna być zawsze brana 
pod uwagę •—  system pieniężny 
może łatwo ulec katastrofie, po 
nieważ nie będzie miał samo­
czynnych hamulców, któie daje 
oparcie o złoto. W aluta kierowa

Dalej —  jak to stwierdza do 
świadczenie ostatnich lat paru —  
waluta kierowana doprowadziła  
do niebjrwafego rozwoju protek­
cjonizmu w stosunkach międzyna 
rodowych. Obniżenie stosunku 
wymiennego do złota danej w a­
luty, jej deprecjacja daie duzą pre 
mję wywozową danemu krajowi i 
wzmaga jego eksport. Skłania to 
jednak inne kraje, których import 
zaczyna z tego powodu wzrastać  
do obrony bilansu handtówego i 
wznoszenia barjer ceł ochron­
nych. Pczatem jest również oczy 
wiste, że manewry jednej waluty 
manipulowanej wywołają reakcję 
waluty kraju innego. —  o tle za­
łożymy, - źe system taki będzie 
stosowany na szerszą skalę. W y ­
nika więc z tego, że waluta kie­
rowana stosowana w skali mię 
dzynarodowej oddała poszczegól­
ne państwa od współpracy gospo  
darczej i utrudnia osiągnięcie ró­
wnowagi światowej.

Zarzut podniesiony powyżej i 
inne drobniejsze zastrzeżenia, kló 
re w kilku miejscach nasuwają 
w}rwocjy autora, nie zmniejsza'  
ogólnej wartości tej ksiąźk', któ­
rej niewątpliwą zasługą jest otwo 
rżenie przed czytel akiom pol­
skim szerokich horyzontów św :a 
towej myśli polityczno -  gGspo 
darczej.

jan Rutski

A w ięc książka zaw iera objektyw ny, 
dokładny i rzeczowy obraz kraju® 
Może być polecona do użytku szkol­

nego, aby  dzieci się kształciły , po 
znaw ająe prawdę o noszeni życiu? 
Temu jed n ak  stanowczo zaprzecza 
sam auto’-, d a jąc ty tu ł: „B u nt ro j 
ó tó w ".

Ttówtj —  owe błotn iste  zarośla 
mpzery, trzęsą w ?fua —  rrngą być 
symbolem niezmiennego spokoju, ci­
szy, łwrraftłSh. I  n n elę : b u n t!... Z ja ­
wisko paradoksalne, w yjątkow e, prze 

iaija jij.ee... Ja k ż e  w tych wni-unkach 
można p o z n  a w a ć k r a j?  Ja k  mo­
żna tego żąda-' od d ziecka?...

—  N ie ! ..  To, co pisze Jó z e f  M ac­
kiew icz, choć je s t  bardzo w ierne i 
ścisłe, nie je s t  obrazem k ra ju , —
est literacko  opracowaną tezą dysku 

syjną Na tem polega oiyginalność i 
siła książki, na tryr, polega je j  gtów 
na w artość. Św ietnie to określił F . 
A. Ossendowdci, który  piękną i  mo­
cną przedmowę rozpoczął słow am i:

—  Szanow ny P a n ie ! N ie widzieliś 
m y się nigdy i nie dzieliliśm y się swe 
nii m yślam i, k lo re  p rzy  bliższej

znajom ości stnłyby się zapewne —  
„d om am i", pełretni troski p alące j i 
jadow itej trw ogi...

Otóż t o !.., Z arysow ując niezwykły 
obraz „buntu ro js tó w " , w j knznjąe 
przeważnie nienorm alne, bolesne z ja  
v,iska naszego życia, zmuaza autor 
do rozm yślań, do wniosków, do szu­
kania w y jścia . W  rem tkw i pewien 
dydaktyzm książki. J e j  treść je s t  mo­
cna, bezkompromisowa, —  czytelnik 
nie może odrzucić książki, zlekcewa 
żyć je j .  Musi przem yśleć spraw y do 
końca. A gdy przem yśli, na pewno nie 
upodobni się do chłopa na pięknej 

I okładce, —  który stoi bezradnie, z 
pochyloną głową i gniecie w rękach 
czapkę, ja k b y  czek a jąc na ja k iś  cios, 
k tó ry  nań spadm e. N ie!

K siążk ę nap isał lite ra t i  publicy­
sta . Czasem o b a j znajdow ali się  w 
przykładnej zgodzie i ściśle  ze sobą 
współpracow ali, czasem jeden z nich 
miał nad drugim przewagę. Zasadni 
ezo lite ra t ( ja k  każdy arty sta ) mówi 
obrazam i, natom iast pu blicysta mówi 
o obrazach życia. L ite ra t dąży do 
arty sty czn ej syntezy, —  publicysta 
stosu je analizę. L ite ra t je s t  ( i musi 
b y ć !)  krańcow o subjekyw ny, —  pu­

blicysta jeż e li n ie  jee t, to przyna’ - 
n  hi e j dąży do zupełnego objektyw i- 
zmn. L ite ra t m ów i: „ j a " ,  słusznie
nodkreślająe znaczenie w łasnej oso­
by, —  p u blicysta woli pow iedzieć: 
„ m y " , dajne do zrozum ienia, Lż je s t 
przedstaw icielem  ta k  zwanej op in ji pu 
blicznai. L ite ra t chce wzruszyć czy­
teln ika, —  p u blicysta  chce go prze­
konać.

W  ko n stru kcji lite ra ck ie j książki 
je s t  pewna nierów ność, ja k b y  niepo­
kó j, który ja k  n a jlep ie j pasu je do 
te j form y utv orów. Gdyby tem aty 
poruszone przez Jó z e fa  M ackiew i­
cza opracow ał dziennikarz, nie m a ją ­
cy talen tu  literackiego, —  książkę 
należałoby c lij ba skonfiskow ać! Gdy­
by napisał tylko lite ra t, stw orzyłby 
rzecz albo ckliw ą, albo sztuczną.

Jó z e f  M ackiew icz —  lite ra t i rw- 
blieysta znalazł całkow icie oryginal­
ną, ciekaw ą form ę, —  powiedzmy 
śm iało : na lwlaśc: wszą do opowiada­
nia o „buncie ro js tó w "...

D ziee: o a  te j książki polecić nie 
można, ale je ż d i dorośli n ie  pozna 
ją  je j ,  będzie w ielki w styd!...

.W. Uharkiewicz,

Kryzys polityczny, Jaki prze­
chodzi Francja, pięciodniowe 
przesilenie, daremna próba Bluma 
wreszcie slaby, słabiutki rząd 
Chautemos, liczący może na me-  
zwalczanie, ale nie mogący liczyć 
na żadre murowane poparcie, —  
h temat wart zastanowienia. S js  
tem den:~Vacji parlamentarnej 
L.kiej jaką ją zna kontynent euro 
pefski, a więc różnej od angiels­
kiej czy amerykańskiej orzecho-  
dzi siężkie próby w swej wtasnej 
ojczyźnie. T o  nie Polska j-uż ani 
Litwa, czy Estonia, nie młode Wło  
chy i młode politycznie Niemcy.
System parlamentarny chroma 
tym razem nie tam, gdzie był to­
warem zagranicznym, ale tam 
gdzie był produktem krajowym.
W e Francji. Cóż powiedzieć, jeśli 
to dzieje się w kraju bogatym bez 
nadwyżki narodzin niemal, o wiel 
kiej kapitalizacji, dużej zamożnoś 
ci mas,prawie zupełnym braku e-
tatyzmu, a więc jakby t f & r z t -  proleIaijatUi , m02ę uslmąc
nym do takiego P g m a  reiymo , J . , a j k w „r2Jylo to wielką p o - 5 -  

Zastanowić się trzeba nad sę.Dziś tam gdzie związków zawo

nych akcyj*. Ody Rcsia pos‘ada ta 
ki pakiet w jakimś Hondurasie, 
czy Guatemali, może to nie jest 
ważne, ale gdy posiada go w Pol 
sce, Rumunji, Francji, sytuacia 
grubo się zmienia, !' krajach, 
gdzie istnieje komunizm i trwa 
parlamentaryzm, mamy więc dziś 
sytuację, której żaden twórca par 
lamentarvzmu nie przewidywał­
by i nie zniósł.

Nie jest to jedjma rysa obecne 
go pailamentaryzmu. Parlamenta­
ryzm zachwiało nietylko istnienie 
partji politycznej wewnątrz jedne 
go państwa, kierowanej przez pań 
stwo d ru g ie  Załamało go istnie­
nie obok parlamentu związków 
zawodowych w' ich obecnej poli­
tycznej roli. Z ziązki zawodowe  
stały się potęgą.Przykład peters­
burskich rad robotniczych, włoś­
ciańskich i żołnierskich pokazał, 
że obok parlamentu —  reprezen­
tacji k"aju, mż<. wyróść reprezen

przyczynami, które go wywołały,  
a przyczyny te leżą na wierzchu 
W obecnej Franji, w każdvrr. obe 
cnym kraju,narosły siły,których o- 
becność była nawet nie przeczuwa 
na przez konstytuantę Trzeciej Re 
publiki, zebraną nazaiutrz po klę­
sce 1870 roku, w  czasach cale- 
ches a la Daumont i objazdów Leo 
na Gambefty. Po pierwsze wyroś 
ła partja polityczna, która przy u 
życiu pewnej djalektyki, stała się 
partją nie związaną z interesami 
własnego kraju, ale z fikcją inte­
resów socjalnych, pozanarodo  
wych, i ze zbudowaną na tej fik­
cji narodową już organizacja poli 
tyczną. Czernże bowiem jest ko-  
mumstyczna partja (mniejsza z 
tem Francji, Łotwy, czy Grecji ) 
Służy nie krajowi, ale proleta-jd- 
towi wszystkich krajów, a zmater 
jalizowaniem politycznem tego 
proletarjatu jest jednak jedno z 
państw europejskich: Rosja, i pań 
stwo to kieruje faktycznie odła­
mem myśli politycznej, ugrupowa 
niem politycznem we wszystkich  
innych krajach? Oczywiście zda­
rzają się wyłamania. Dawna par- 
Tja komunistyczna Meksyku peszy  
bowała po własnych tórach, troc­
kiści hiszpańscy zrobili podobnie 
wyłamał Doriot we Francji 
komuniści norwescy odłączyli się 
od III międzynarodówki. Ale są tó 
wyjątki o znaczeniu lokalnem, epi 
zody o charakterze dywersyjnym  
nie zmieniające wcale głównych 
rysów ohraziu. Obraz ten W)'g'ą-  
da tak, że tam, gdzie dziś reżvm 
parlamentarny funkcjonuje i dzia­
ła, tam jedno z państw, Rosja So 
wdecka posn da j akby pakiet wdas

dowych nie zglajchszaltowmł jakiś 
faszyzm, gdzie nie zgnębiła ich ra 
chityczność gospodarcza kraju 
stają się one instancją apelacyjną 
odwoławczą od parlamentu. Jeśli 
we Francji parlament nie uchwali 
jakiejś ustawy, której domagają  
się stronnictwa mieszczańskie, ja ­
cyś radykali czy republikanie le­
wicy, ustaw;a nie będzie uchwalo­
na. Skończy się na tem. Jeśli ja­
kiejś ustawy domagają się socja­
liści, sprawca wygląda inaczej. Je 
żeli ustawa w parlamencie nie 
przejdzie, znajdą się zw;ązki za­
wodowe, które proklamują strajk. 
Strajk jest formą presji na parla­
ment, organem presji, ostatnią ins 
tancją. W  ten snesób w dzisiej­
szym parlamentaryzmie iedne par  
tje mają dla siebie taką instancję 
inne jei nie mają. Czernże był os­
tatni strajk paryski ieśli nie taką 
próbą —  udałą, skuteczną próbą, 
—  presji?

W  tych warunkach trudno mć 
wić o parlamentaryzmie, przynaj­
mniej w takim sensie, w jakim mó 
wiono o nim przed wojną i jesz­
cze po wojnie. Przy komunizmie 
i przy politycznych związkach za 
wooowrych, powstał w grze paj-ja 
mentarnej niebezpieczny handicap 
Powstała nierówność. A właśnie 
równość .est podstawą zasad par  
lamentaryzmu. Właśnie na rów-  
nem uprawmieniu, na zniesieniu 
wszelkiego uprzywilejowania, par 
lamentaryzm polega. Inaczej par* 
lamentaryzm jest chory. Równo­
waga jest zwichnięta Dawme śmd  
ki staja się niewystarczające. T c  
tak jakbyśmy w nowej wojnie za 
pomnieli o istnieniu gazów  trują-

Hotdtki polemiczne
Złuczeftnie

Oiciec Jan Urban, redaktor 
„Oriensu” i bjdy redaktor „Prze­
glądu Powszechnego” , stał się 
Białorusinem —  redaktorem „ad-  
kaznym” nowego pisma p.t. „Złu 
czeńnie” , które jest organem Mi­
sji Wschodniej oo. Jezuitów. W  
pierwszym numerze tego pisma 
o. J Uroan umieścił streszczenie 
swego artykułu z „Oriensu” o 
rozwoju Albertyna, opuszczając 
(dziękujemy mu za tó !)  zbyt mo­
cne słowa na temat „wściekłej 
Kampanji prasowej” przeciwko 
Albertynowi, no i —  to jest naj­
ważniejsze' —  wydrukował hi- 
storjozoficzrio - teologiczno -  pa 
trjotyczny artykuł St. Sz. na te­
mat Białejrusi. Co to jest Biało­
ruś? Białorusini prawdopodobnie 
sarr.i nie wiedzą, —  o Polakach  
cóż mówić? Białoruś —  to biblij­
na Samarytanka'.. . Dlaczego tak 
jest?  Proszę posłuchać:

Poru.ędzy Tobą, Białoruś, i Bl- 
bUjną Samarytanką jakie wiele jesł 
wspólnych cecht Ojczyzna Sa.tia- 
rytankj leżała na drodze z Judei do 
GaPlei —  i T y leżysz na granicy
—  pomiędzy ewiema •ailtu- 
ra.ti', dwo na sw*atopoglądaii* —  1 
T y leżysz w pasie przechodnim z  
jednego „typu” religijnego w d n r  
gi. Ona ze wstydem się orz”znała, 
Ze nie ma męża, choć ich miała pk». 
du  —  ł T y innej nie ztuuazłaby o d ­
powiedz', bo i za Tobą uganTali 
się wszelkiego rodzaju „opiekuno­
wie”, których me może sz nazwać 
mężami. U niej z każdego słoww bi­
je nteufność do obcych —  ; Ty 
darzysz pooobtkj nieufnością na­
wet tych, którzy szczerze pragną 
Tw ego dobra i szczęścia.- 

Autor przezornie nie w yrrenia
nieślubnych mężów Białorusi, kto 
rzy się „uganiali” za nią, ale łat­
wo r 'ę  domyślić, że wśród nich 
znajdują się Sowiety i... Polska!..  
Któż jest najpewniejszym urzyja 
cielem i obluoieńcem Samarytan­
ki - B-ałejrusi9 Oczywiście, Ża 
kon ojców Jezuitów7!...

Nie możemy kw"estjonować słu­
szności tych historjozoficzno - te­
ologiczno -  patrjotyczno - biało 
ruskich tez ojców Jezuitów Niech 
że się szczęśliwie skojarzy mał­
żeństwo Samarytanki -  Białorusi  
z Zakonem. Ojców Jezuitów!...

Szczęść Ltóże młodej narze'...
IV. Ch.

Ktoś, kto przeczytał tę notatkę w 
rękopisie, zauważył:

—  Jeżeli tę spra-wę obrócić w żart, 
należy do młodej pary zwróc.ć się z 
pytaniem, w  jakim kierunku wyruszy 
młode małżeństwo w podróż poślub­
ną: do Mińska, do Moskwy, dc Kow­
na, czy oby czasem me 1o Berezy 
Kartuskiej?

Ale czy można żartować wobec tak 
nierozważnych słów białoruskiego szo­
winisty? Czy nie należy po raz me- 
w „-dzieć który zanylać się, dlaczego 
akcja  obrządku wschodniego ma się 
łączyć z lekceważeń,em Polski? Dla­
czego z-ednoczenie religijne katolików 
i prawosławnych ma być uwarunko­
wane przepaścią która przed) leli Pola­
ków i ;nne raTixJy, zamieszkujące Pol- 
scę ?  Dlaczego nawet ksiądz Urban, 
Mazur z pochodzenia i rzetelny obyw a­
tel Rzeczypospolitej, z chwilą, gdy za­
czyna przetraw iać do Białorusinów z 
lekkiem sercem sugeruje myśl, że Poi- 
ska znajduje się w szeregu nieuczci­
wych przyjaciół j mężów, nie będą­
cych mężavm, nieszczęśliwej Sam ary­
tanki .  Białoruś ? D la cz e g o ? '..

W . CK

v  Z A P A C H Ó W
SHAMPOO DO WŁOSÓW

#  E U N IC E ^/  
K a r p i i s k i s g o

cych. To tak ,jakbyśmy zakładali, 
że istnieje równość walki między 
dwoma zapaśnikami, z których o -  
baj mają pięści, ale z których je­
den tylko pos-Iada rewolwer. Im 
bardziej ten stan się utrwala, im 
mniej mu się zapobiega, tem bar­
dziej parlamentaryzm ostatnich 
krajów kontynentu europejskiego 
staje się fikcją. Niestety właśnie 
parlamentaryzm francuski przybli­
ża się do takiej fikcji równości. Je 
go ostatnim atutem, jedyną siłą 
jest tó, że jego przeciwnicy są 
niewymownie słabi. Na horyzon­
cie Francii niema żadnego Hitlera 
jak w Niemczech 1932 roku, żad­
nego Afussoliniego jak we W ło­
szech 1921. Naw^et następuje 
zmierzch de la Rocaue‘ów.Brak sil 
nych przeciwników —  to atut wiel 
ki. Ale na dalszą metę nie wys­
tarczy

Ksawery Pruszynski
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Sowiety narusujg granice /.nia-#
H ELSIN uFO kS. P at. Cała p rasa fińska bez różnicy pogią - 

<łów dom aga się energicznego w ystąpienia rządu, oraz wzmocnię 
nia straży pogranicznej w związku z zastrzeleniem przez straż  
sow iecką żołnierza fińskiego, oraz uprowadzenie 2 ch rybaków.

Organ lewicowy „(Janem  Soc. Dem.“ stw ierdza że sytuacja  
na grauicy wschodniej nie jest tak, jaK być powinno. Pismo 
dom aga się wyjaśnienia spraw y, a w obec nicposzanowania pizez 
Sowiety ukłaou granicznego wzmocnienia oezpieczeństw a  
na pograniczu.

Faszystow ski dziennik ,,Ajas Suunoa" dowodź", iż w ypa­
dek sprowokowany został pizez Sowiety z całą  piem cdytacją. 
Dziennik aom aga się zmiany dotychczasow ego stanow iska mini­
stra spraw  zagranicznych w obec Sowietów.

Liberalny „Helsingin Sanom at dom aga się zdecydow anego  
wystąpienia rządu i uniemożliwienia Sowietom stałego gw ałce­
nia granicy.

Sow iety gotow e do agresji
na D lekim V,*>rhodi?

PARYŻ. Par. P rasa  'ran^usk? notuje na podstawie wiadomo 
ści, pocliodŁących z prasy chińskiej, szereg interesujących danych 
na tem at zbrojeń sowieckich na Dalekim W schodzie. W edług 
dziennika „China M ail" prowincje sowieckie nad oceanem Spo - 
kojnym żyją zupełnie na stopie wojennej. W  samym W ładyw osto  
ku zgiomadzono 100 łodzi podwodnych oraz szereg linjowych je 
dnostek morskich. Piow adzone są dalej goiączkow e prace nad 
konstrukcją baz dia hydroplanów i łodzi podwoonwch wzdłuż ca  
lego wybrzeża, jak również ooteżne prace fortyfikacyjne.

Praw icow a „t'poque“, Komentując te informacje pisze, ze 
przygotowania wojenne Sowietów n a  Dalekim W schodzie noszą 
nietylko charakter obronny, lecz w g.uncie rzeczy ofensywny. Sa 
molotv sowieckie mogą z łatw ością poważnie utrudnić kumunikr 
C ję  handlową wzdłuż wybrzeży japońskich.

W  Sowietach r ó & o t n i k  ż y j e
w strastnych warunkach

M O SK W A . P a t. „TicLookeańskaja P taw d a11, utyskując na cięż­
kie warunki bytu roboti.iKÓw leśi.ych, pisze, że w rejonie Kur - U jm ijs  

kim (Taleki wschód) robotnicy są io zIoŁ owani w barakach (nudnych, zi 
innych pozbawionych pościel'

Zarząd baraków oświadcza cynicznie, że pościeli nie ina i nie bę 
dzie. W  pobliżr. baraków niema żadnej jadłodajni ani żadnego skle - 
piku z produktam i i robotnicy muszą chodzie 3 km, do najbliższego skle 

piku. gdzie otizym ują chleb n a pól surowy. N iektórzy robotnicy m e o- 
trzym ali jeszcze zapraty za pracę w ubiegłym roku. O tern wszystkiem  

wiadomo rejonowemu tom itetow i »artyjnema, lecz żadnych kroków w 
kierunku pu]«pszenia bytu robotników nie poujęto.

Gen. Dusseigneur zachorował
w więzieniu

PARYŻ. P at. Stan zdrowia gen. Dusseigneura , prezesa orga 
mzacji samoobrony antykomunistycznej, budził w ostatnich  
dniach niepokój.

Gen Dusseigneur, który w czasie wojny światowej jako lot 
nik odniósł kilkakrotnie ciężkie rany, cierpiał oddawna na rany w 
jelitach. W  ostatnim tygodniu w więzieniu generrał miał dwa razy  
krworok wewnętrzny. W  niedzielę wieczorem  gen. Dusseigneur 
wskutek tych krwotokow przeniesiony został z więzienia t-zw. 
Sante do szpitala więziennego w  Fresnes.

P -asa  praw icow a dom aga się całkow itego wypuszczenia ge 
nerała na wolność, podkreślając, że żaden z dotychczasow ych a- 
retztow anych uczestników organizacji Scar, oskarżonych o udział 
w m orderstwach politycznych, ćw iczenia z bronią, czy też w orga  
nizowanlu tajnycn arsenałów , nie obciążył bezpośrednio gen. Dus 
seigneura i me stwierdził, aby istniał bezpośrdeni kontakt między 
temi zbredniczemi akcjami a generałem.

Opór czerwonych pod Teruelem
oownlf sfe *?ł*mire

SALAMANKA. Pat. Komunikują półurzędowo, ze walki pod 
Teruel prowadzone są z coraz węKsza gwałtownością. Opór w o ;sk 
rządowych łamany iest powoli przez wojska powstańcze, zyskujące 
stale na terenie.

Przeciwnatarcia armii rządowei od -ierane są stale, a w ciągu 
tO dni powstańcy wzięli do niewoli 5 .000  milicjantów, wśród nich 
oarazo wielu oficerów.

W czasie walk powietrznych strącono 250  samolotów rządowych.
Ogólne straty nieprzyjaciela oceniane są na 30 .000  ludzi. Siła 

floty powstarhzei i lotnictwa w zrosła ostatnio b znacznie, w pier­
wszym rzedzie dzięKi lemu. że długość linjl trontu została skrócona  
do 2 .500  kim., a wybrzeża pozostające pod władzą rządu walenckie- 
go skurczyły się do 1.200 kim.

Związek kapitalistów rozwiązany
w Bukareszcie

CZHR\TIOWCE. P a t  „Porunca Vremii‘‘ donos*, że minister Cu- 
za, ako prezes rządzącej partji chrześ .ijińsko-namdo vei, zażądał od 
ministra handlu rozwiązania związku wielk'epo przemysłu i kapitału 
w Bukareszc e, do którego należą w większości żydzi, a który po- 
DUiarn e zwany iest „Kluoem W Ijarderów'\

Związek owyższy orzed i. !ku dn:ami wydał ptz. eeT dlr mi­
nistra handlu Giyur u, oZzyczeni na bank ecie outeni byli również 
żydzi.

Z j»o w y  s p a d e k  f r a n k a
, P A R Y Ż . P ar. K oła finansowe P a ry ż a  są pod wrażeniem nowego 

spadku f-au k a  francuskiego, kJóry osiągnął w czoraj po zamknięciu
153,25 franków  za fu n ta szterlinga i 30.75 za dolara. N ależy przypom ­
nieć, iż w poniedziałek tranzakcje giełaowe rozpoczęły się według Kursu 

149.60 za f u r ta  sterlinga. Nowy sprdeK fran k a został przyiety z pewnem 
zdziwieniem pwiez Koła finansowe i polityczne P aryża, które oczekiwa 

ły, że w związku z powstaniem nowego gabinetu pTemjtua Chautemps 

należy spoozieu ać s.ę względnej stabilizacji m onetarnej.
Tendencja zniżkowa w aluty francuskiej tłóm aczona jest w ko 

łach  giełdowycn nową tak tyk ą fiancuskiego m inisterstw a finansów i 
funduszu wyrównawczego. W edług tych intorm acyj m inisterstwo finan  

sów zde< ydować się mi. łu istotnie nadać ^rankowi charakter waluty 

„nie stałej“ , t.j w alu ty .której kuro uzależniony jest od stałych fluktua  

cyj gieidowych. Francu sk i fundusz wyrównawczy porzucił więc taktykę  

obrony kursu frank a francuskiero, k tóry  b**ł utrzym ywany n a poziomie 

148 do 149 fr . za fu n ta sterlinga. W  wyn’Kn zahamowania intei wencji 

funduszu wyrównawczego kursy uewiz zagranicznych na giełdzie parys 

kiej poczęły nagle od poniedziałku ran a  zwyżkować. N ależy jednaK zaz 
aaesyć, że w dalszym ciągu rep orty  w  stos m ku do fu n ta sterlinga i do 

tara pozostają ta rcz o  wysokie.

K s. Konoye stw ierdził
swą otSoDwfed *aln*ść za oolltyKą Japonjl

TOKJÓ Pal. Agencja uotnei donosi:
Na wczorajszem posiedzeniu 'zby wyższe] wicehrabię Okosz! zaatako­

wał rząd, zarzucając mu biurokratyczny egoizm o»az brak kontroli nad upra­
wianą w kraju ag-tacją na rzecz dyktatury.

Okoszi zadai pytanie, gdzie leży punkt ciężkości poi'Tyki japońskie!: w 
gabiiiecie, czy też w dowództwie wojsk na froncie. W odpowiedz; na inter­
pelację te stv.rierdz% prem. Konoye z naciskiem, że za pofitvlcą japońską odpo- 
włedz-ainy jest wyłącznie gabinet. Ks. Konoye wyraz?ł równocześ ue żal i 
zdziwienie, że tego rodzaju zaoytanie mógł zadać członek izby wyższej.

S t r a c e n i e  g e n e r a ł a
WCry sl^bo bron!! Szantungu

HANKAU Pat. W czoraj został s tiaco%  gubei natoi prowincji Szantungu 
gen Han - Fu - Czu.

Na kilka godzin przed egzekucją zapadł wyrok sądu wojennego, który 
uznał, <ż gen. Han - Fu - Czu wycofał się me staw K jąc należytego oporu woj­
skom japońskim, wobec czego znaczna Część Szantungu dostała się w ręce 
japońskie prawie bez walki. Gubernatorem Szantungu został mianowany byty 
Burmistrz Tskig -Tao adttrrał Szen - Hu - Li.

ICO-s ses a niepotrzebnej instył ui;i
G £N EW A Pat. W  dniu dzisiejszym o  godz. 11 r&zpocznłe się pierwsze 

posiedzę* ie 19C-nej sesji rady Ligi Narodów pod przewodnictwem Mustafa 
Adie, podsekren-za stanu iransloego mkifeterstwa spraw zagranicznych.

W  poek-tzeniu tem wezmą udział ministrowie spmw zagranicznych 
Eden, Delbos, Beck, Spaak, Mkieacu, Munters i Utwinow. ósm y minister 
spraw zagranicz. Rustu Aras przybędzie do Genewy w chwili ro zp o częci Obrad 
nad Sanazakiem Aieksandretty,

GENEWA Pat. Pierwsze po8W'zen‘e  rozpoczynające się w  środę rady 
Ljgi Narodów wyznaczone na godz. 11-tą tano, będzk; miało cha.ukte! poufny 
i zaimie się ustr leniem porządku d z ^ n e g o , który obejmuje 27 spraw, Z waż 
n a sz y ch  spraw politycznych figurują m. In. kwestja Aieksandretty, zatarg  
chińsko - japoński, oraz problemat reformy paktu L ‘gi Naiodów.

W  chwili obecnej największe zainteresowanie budzą rozmowy polityczne, 
które toczyć się będą wśród członków rady na temat sytuacji, -^ytwo.-zonej 
przez wystąpienie Włoch z Ligi Narodów, oraz stanowiska innych państw, po­
zostających poza  Ligą. Zagadnienie to nabrało ostatnio szczególnej aktual­
ności że względu na to, li  szereg państw wysunęło już pe-vne wyraźne jx>stu- 
laty, dotyczące Ligi Narodow, jej charpkter-j oraz dz‘aiainości paktu.

Krwawa tragsd'8 na wsi francuskiej
P a k YŻ Pat. W  wiosce La Pogee w gminie La Fleehe w pobliżu l e  Mans 

w depart?men.cie Sarthe rodzina wieśniaka Coruulea, składająca się z trzech  
osób odmówiła wpuszczenia do domu komornika, który przyszedł z zamiarem 
dokonania zajęcia ruchamości w celu pokrycia od roku istniejących zaległości 
podatkowych, wynoszących 200 fr. Jeden z synów Cornuela żabi* wystrzałem  

dubeltówki ślusarza, którego spi owadzi! komornik, jjolecając mu otwarcie
drzwi. __

.Zawiadomione o wvoadku władze zorganizowały wokoło domu straż 
Dotychczas jrodz<na włościanina nie opuścka domu, zamknąwszy wszystkie 
drzwi j okienice.

i 1

Demonstracje faszystow ski w  Egipcie
K A IR . P at. Skrajne nacjomaustyczne strom iictwo „Młudy E g ip t11 

zwane także „zielonemi koszulam*11 oabylo zgromadzenie, w którem  

wzięło udział przeszło 5 tysięcy studentów,
Wygłoszono s*ereg przemówień, w których przewódcy stronnictw a  

krytykow ali układ brytyjsko - egipski, porozumienie w M ontreux i stron  

nictwo wa^dystów, zapewniając równocześnie o swych sym patjach dla 
obecnego rządu. Ogólną uwagę egipskich kół politycznych zwrócił fakt, 

że zanowiedziane bezj-ośrednio po ustąpieniu rządu N ahas P aszy rozwią 

zanie wszystkich orgaauzacyj „kolorowych koszul11 nie zostało wprowa 

dzone w życie. —

Tajemnica zaginionych w y x a w
w pusTCz^r'1 Sjrai ^ylijsk^h

RIO  I /E  J\ N E IR O  P a t. Pism a brazylijskie pow tórzyły za  prasą 

północno - amerykańską, iż na żądanie wdowy po s ł a b y m  lotniku Red  

fern ‘ie, sady amerykańskie uznały go oficjalnie za zaginiorego.
N iektóre z dzienników brazylijskich przypom inają przy tej spo­

sobności, iż jeszcze niedawno obiegły prasę północno brazylijską wieści 
iż ostatnia ekspedycja, k tóra  R od fem a poszukuje w lasach nadr.mazoń 

'kich znajduje sie w ciężkiej s;*tuacji, gdyż nie może w jd ostać się z pu 

szczy, straciw szy wszystkie łodzie.
J e s t  to  już czw arta ekspedycja, k tóra  ocl r . 1927 poszukuje Red- 

fem a. Ja k  dooąd nie znaleziono najmniejszego śladu ani jego aparatu  

ani jego samego, mimo to  jednak, utrzym ują się uparte pogłoski, że Red 

fern. który w ystartow ał w r. 1927 do bezpośredniego lotu z Brunsw-cku  
do Rio de Jameiro, spadł w lasach amazońskich. Opowiadania o człowie 

ku. k tóry „spadł z nieba11 i złamał obydwie nogi, k u rsrją  od osady do o- 

sady i od „ tr itu  do trib u 11 Pólcy rtlizow ani Indjanie opowiadają, iż ta  
ki „człow i.k z nieba11 p rz e b y ta  od dziesięciu la t w jednym z „trib u 11 

czczony jak bóg, sle i strzeżony jak  skarb. Jeo t to jeszcze jedna z -ieod  

gacuiionych zagadek „zielonego piekła11.

Ugffstnlcy walk o 
N e p o d l s g ł o i c

ma]*} zapewnioną prze-; 
lub zaopatrzenie

W czoraj weszło w życie rozporzą­
dzenie wykonawcze ministra Opieki 
Społecznej o zapewnieniu pracy i zao­
patrzeniu dla uczestników walk o Nie­
podległość..

Według ustawy, uczestnikami walk 
o N itpoJległość są ci wszyscy, którzy 
posiadają krzyż lub medal Niepodle­
głości.

Pozaitem specjalne rozporządzenie 
ministra Spraw W ojskow ych określi w 
najbliższej przyszłości inne kategorje 
osób, Które, choć nie posiadają powyż­
szych odznaczeń, m ają jednak prawo 
do tytułu uczesinhca walk o niepoale 
głość.

W urzędach państwowych uczest­
nicy walk o Niepodległość m ają pierw­
szeństw o w uzyskaniu pTacy. W e wszy 
stkich instytucjach i przedsiębior­
stwach państwowych, sam orządo­
wych i p ryw atnycn  na każdych 33 pra­
cowników musi być zatrudn ony 1 a- 
czestnik w alk o Niepodległość.

W  ciągu 30  dni od w ejścia w ży­
cie rozporządzenia, czyli ao 24 lut* go 
b. r. pracodawcy nadesłać winni do 
wojewódzkich biur pośredn:ctwa pracy 
wykazy, podające ogólną liczbę zadu­
dnionych pracowników, oraz liczbę za­
trudnionych już „niepodległościow­
ców11.

Jeśli uczestniK walk o Niepodleg­
łość nie może być zatrudniony z uwa­
gi na wiek lub słabe zdrowie, wówczas 
bedzie rmał prawo ao zaopatrzenia pie­
niężnego

T E L E G R A M Y

P r o g r a m y  r a d o w e

WILNO
środa, dn. 26 stycznia 1933 r.
Patrz program warszwski.—  11.40 

Utwory organowe. Patrz program war 
szawski. 13.00 W iadomości z miasta i 
prowincji. 13.05 Chwilka litewska w 
języku litewskim, 13.15 Popularny kon 
cert symfoniczny. 14.00 Nowości mu­
zyki lekkiej, 14.25 „W esele11 —  obra­
zek Klemensa Junoszy. 14.35 Muzyka 
popularna. Patrz program warszawski.
18.10 „Z UoTobku pow. wiiejskiego w 
r 193711 —  pogadanka W itolda Rodzie
wicza. 18,20 „Opowieść o Marco Po­
lo w iek  im podróżniku i Złotej Strun- 
ce królewnie chińskiej11 —  słuchowi­
sko według powieści Don Byrne a w 
cpr. J .  Jasiew iczów ny i A. Koncewi­
cza. 18 50 Program na czwaTtek 18.55 
W ileńskie wiadomości sportowe. Patrz 
program warszawski. 20.00 „Czarty 
średniowieczne i zapobon dzisiejszy11 
feljeton Czesławy Monikowskiej. —  
20.15 Koncert - Orkiestry W ileńskiej 
pod dyr. W ładysława Szczepańskiego. 
Patrz program warszawski. 23.00 T ań­
czymy. 23.30 Zakończenie programu.

W ARSZAW A .
ŚRODA, dnia 2b stycznia 1938 roku.

6.15 Pieśń. „Kiedy ranne w stają zo 
Tze11. 6,20 Gimnastyka. 6,40 Muzyka z 
płyt 7,00 Dziennik poranny. 7,15 Muzy­
ka (p łyty). 8 ,00 Audycja dla szkól
8 ,l0  Ciągnienie miljona Tr. z Gen. Dy­
rekcji Loterji Państw ow ej. 8,20— 11,15 
Przerwa, 11,15 Audycja dla szkół. 
11,40 Muzyka (ptyty). 11,57 Sygnał 
czasu i hejna) z Krakowa. 12,03 Audy­
cja południowa. 13,00 15,30 Przerwa. 
15.30 W iadomości gospodarcze. 15 45 
.Chwila pytań11 —  auaycja  dla dziec’ 

starszych. 16.00 , Skrzynka językow a11 
16 4 5  Orkiestra Pocztow ego Przyspo­
sobienia W ojskow ego. 16.50 Pogadan­
ka aktualna. 17,00 Najmniejsze okręty 
floty w ojennej —  odczyt wygi. kpt. 
mar. Olgierd Żukowski. 17,15 Historja 
tańca „Balet dworsKi z 17-go i 18-go 
wieku11, opr. A.. Głowackiego. 17.50 
Renty i dożywocia —  pogadanka. 18.00 
W iadomości sportowe. 18.10 Uczmy 
się polskich tańców. 18,30 Program na 
jutro. 18,35 Audycja dla w si: 1 ) Wiado 
mości rolnicze• 2 ) Spółdzielczy zbyt i 
przetwórstwo inwentarza rzeźnego —  
pogadanka. 19,00 „Chiński mur". —  no 
wela. 19.20 Pieśni w wyk. W ładysławy 
Że^zow skiei. 19,35 .Początk i neotoni- 
zmu w Polsce11 —  odczyt. 19 *0  P oga­
danka aktualna. 20 00 Od kadryla dn 
uarjotki (pluty). 2^ 45  Dziennik wie­
czoru**. 20.55 Pogadanka aktualna.
21.00 Koncert chopinowski. 21,40 „Pię­
kno mowy polskiej —  kwadrans poezii 
21.55 Muzyka taneczna. 22,50 O statn:e 
wiadomości dziennika wieczornej o, 
Przegląd prasy j komunikat meteorolo 
giczny. 23,00 taneczna.

W ARSZAW A 
CZW ARTEK dnia 27 stvcznia 1938 r.

6.15 Pieśń. , Kiedy raiina w staia zo 
rze11. 6,20 Gimnastyka. 6,40 Muzyka z 
płyt 7.00 Dz'enTiik poranny. 7 15 Muzyki 
ka (p łyty). 8 00  Audycia di-, szkól 
6 , '0  —  11,15 P rzerwa. 11,15 Symfonia 
klasyczna —  poranek muzyczny dla ,’i- 
ceów. 11.40 Śoiew a M arian Ander­
son. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12,03 Audycja połudnowa. 
Koncert rozrywkowy (p łyay). 14.00 
Parę mformacyj. 14 05 Program na ju­
tro 14,10 Fritz Kreisler j Seriusz Rach­
maninow —  solo w duecie (ntvtv).
15.00 Jak  spędzić św ięto? 1.5,80 W ia­
domości gospodarcze. 15.45 Rozmowt 
muzyka z młodzieżą —  audycie 
■fyadzi prof. Bronisław Rutkowski. 10 15 
Muzyka taneczna w w vknnsn!u Malej 
Ork. P R. 16.50 Pogadanka aktualna, 
I7.0n Książka i wiedz.es Najn-owsze 
książki o Dalekim W schodzie —  od­
czyt. 17 15 R ertu ! fortepianowy Geor­
g a  Sandora. 17,50 Poradnik sportowy

POZNAŃ Pat. Urząd wojew ódzki
w Poznaniu doręczył tyonczasowemi 
prezydentowi miasta inż Rungemu za* 
rządzenie, dotyczące w yboiów  do ra­
dy M iejskiej w Poznaniu. Dniem za- 
rząazenm w yborów jest 25 styczni! 
1938 reku. Dniem w yborów  —  24  
kwietnia.

Równocześnie z zarządzeniem wy., 
borów doręczono zarządowi miejskie 
mu skład komisji wyborczych, oraz o  
kręgów i obwodów wyborczych.

BERLIN  Pat. Wydano, zarządzenie 
ze. w alające na sprzedaż „przedmiotów 
partyjno —  urzędowych1 1 (uniformy 
odznaki i t.d .) tylko osobom l.tóre wy­
legitymują się jaKo członkowie partj 
lup form acji partyjnej.

BUEN OS 4iR E S Pat. Pnd protek­
toratem ogólno polskiego komitetu o s  
wiatowego w Argentynie odbyta się n 
lokalu towarzystwa polskiego „Ognia 
ko Polskie11 w Buenos Aires wystawa 
robót ręcznych, wykonanych przez dzi, 
twę polską ohoiga pici.

B U D A PESZ T Pat. Szef wydziału 
kultury w ęg:erskiego min. spraw za­
granicznych baron Lajos Vitlani nasz 
kicowal w ramach półgodzinnego od­
czytu przed mikrofonem radja budape 
szteń^kiego dzieje powstania stycznio 
weg .

M OSKW A Pat. Następcą ludowe­
go komisarza przemysłu lekkiego re- 
nubkki rosyjskiej mianowany zosta 
Filaretów.

BERI IN Pat. W wykonaniu urno­
wi* francusko — svrv:skie'. rząd sv iy } 
ski mianował konsulów w Kairze, B a ­
gdadzie j Ankarze. D elegacja svryjski 
z premierem M.aTdam Ney ńa czele, ba. 
wiaca obeeme w Bejrucie, gdzie prc*w! 
dzi rokow ania w sprawach celnych 
złożyła w poniedziałek wizytę, przehy. 
waiaeemu na t “rvtoTium Libanu wielkii 
mu Muffemu Palestyny.

JEROZOLIMA Pat. W  pobliżu Jc r»  
zolimy zostały w pemedziałek w ieczo 
rem ostrzelane dwa żydowsk e autobu. 
sv. Jeden pasażer żyd został ciężks 
ranny, jeden IeKko.

C1TA DEL VATIUANO Pat. Kardy* 
n.al Pncelli wydał w salonach pałacu 
Borgia obiad na cześć ministra spraw 
z sg r. 1 **twv Muntersa. Pom ’ędzy sto­
lica apostolską a Łotw ą została podpi­
sana umowa w sprawie utworzenia wy 
działu teo!o**ii katolickiej na uniwer­
sytecie w Rydze. Jutro min, MunterJ 
zostanie przyjęty przez papieża na a *  
djęncji.

SZTOKHOT M P at W czoraj zamknij 
to ostatni, wielki hotel, nie objęty do­
tychczas strajkiem personelu .

Straty spowodowane strajkiem hoteł 
i restauracyj doci*od-*ą j® Sztokłnlmifl 
dziennie do 7 m*ljonów franków.

LONDYN Pat. Mm. Eden opuścił 
w czoraj o godz. 11 I ondyn udając się 
do Genewy. Po drodze zatrzyma się 
Eden w Paryżu gdzie przeprowadź' 
rozmowę z mm. Delbosem.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Z dn<a 25 stycznia 1938 roku

W A LU TY
Belgi belg. 89.35 88,92 •
Doi. ameryk. 527 J/> 525 
Doi. kanad. 527 52** y>
FloTeny hol. 294.67 292.95 
Frank. fran. 17,65 17,25 
Franki 122.30 121,50 
Funty ang. 26,44 26,28 
Gudeny gdan. 100,20 99,80 
Kor. duńskie 118,04 117,20 
Kor. szweaz 136,28 135,30 
Kor. norw. 132,78 131,80.
Liry włoskie 21,80 21,CK)
Marki fińskie 11 .69*11,25 
MaTki mem. 112,00 108.00 
Sz. austrj. 99.20 98.20 
Marki srebrne 119,00 115.U0 
T el Aviv 26,20 25.95 

AKCJE 
Bank Polski 115,50 

Cukier 37,00 
W ęgiel 31.75 32,50 
Lilpop 65.00 
Starach. 38.75 39.50 
Źyradów 67.00 70,00 
Tendencja niejednolita.

PA PIERY PRO CEN TO W E
4 ; pól proc. W ewnętrzną 65.50
3 proc. Inw estycyjna 1 en 82.00 se- 

rje 91,00 90,50
3 prcc. Inw estycyjna 2 em. 82.50 se- 

uje 92.00
5 proc. Konwersyjna 68,75
5 proc. Kolejowa 66,00 65,75
4 proc. konsolidacyjna 68,00 67,00

67,25 dwa st. drobne.
4 proc. Premjowa Dcl. nie notowana 
4 i pól proc. Pozn. Ziem. Kred. ser- 

ja K 64,50 
8 proc. Ziemskie Doi. kupon 20,56
4 i pól Ziemskie serja p;ąta 63.0 0
5 proc. W arszaw y 1933 69,63 70,23

70,00

i wiadomości sportowe. 18,10 Skrzynka 
ogólna. 18,25 ProgT.am na jutro. 18,33 
Audycja dla młodzieży w iciskiej. 19,00 
Oryginalny Teatr W yobraźni: „Fiirat"
—  sluchow'sko Stefanjj Podhorskiej • 
Okolow, 19,30 Boże Narodzenie w Sfo 
wacji. 19,50 Pogadanka aktualna. 20,00 
„Cieszymy «'ę życ jm 11 — hpneert T&l 
rywkowy. 21,45 W acław  Borowy —  U 
UTeat Literackiej Nagrody Państwowej
—  szk:c literacki. 22,00 Tw órczość Ka­
rola S7vmanowsk'.pga (III audycja) 
Transm isja z Konserwatorium Warszaw 
sklego. 22.50 Ostatnm wiadomość 
dziennika wieczornego ,’3,15 —  24,00 
Muzyka taneczna (p!ytyV

i

ł
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GŁ9 ' I  c z y t e l w k Ow

S k r z y w d z i l i  C c g u s t a !
Lnbtę „ S ło w o ", bo to porządna 

gazeta. Tego chlaśnie, tam tego ebla- 
śnie, a zawsze powie coś ciekawego. 
N ajp rzy jem n ie j, naturaln ie iesl czy­
tać  „ S ło w o " skonfiskow ane, ''nam  
gazeciarzy, u których można '"(p ić 
n a jb ard zie j tępiony numer, t ' *rze 
b a dwa razy drożej zapłacić H a! 
to  polowanie na numery skon Pskow a 
ne je s t  sportem . K ażdy musi mieć 
sw oją przyjem ność. I  emerytom coś 
się od życia należy.

W łaśnie w niedz.ielę num er by} 
skonfiskow  any. Oczywiście kupiłem 
go za 10 groszy. E !  rozczarowałem 
się. Nie było tam za co konfisko­
wać. W prost nabieranie ludzi, k tó  - 
r z j w takich  wypadkach są obow ią­
zani w szystko od a do z czytać, bo 
nigdy nie wiadomo, co się cenzurze 
nie podoba.

C zy ta jąc  tak  skrupulatnie gazetę 
zabraniem  w „kącik dla pań“  i  na 
wszelki w rpadok przeczytałem  i to. 
B c  też i kobiety  straszn ie żuchw ałe 
s ą  w tem „Słow ne". Może któraś na- 
b ro iła t  A le ta  naizuchw alsza nie pi­
s u je  w te j kolum nie. W ięc pod wzglę 
dem prew om yślności bvło tu w szyst­
ko w porządku. A jed nak wysadź ło 
m ię z fo te la , gdym zaczął czytać ar­
tyk u ł „Czy ta k  je s t  w szęd zie?" Nie 
jestem  ju ż  nauczycielem . Jestem  eme 
rytem . T chw ała Bogu. Teraz dopiero 
mog( odetchnąć. T eraz  dopiero mo­
gę myśleć po ludzku.Ale ponieważ c n e  
rytem  jestem  od bardzo niedaw na, sto 
sunki szkolne znam i nie pozwolę so­
b ie  oczu mydHć.Autorka artyk. przed 
staw ia nam pilnego chłopczyka, k tó ­
rego m atka na wywiadówce dowiadu 
je  sie od wychowawczyni, osoby ka­
miennego serca przykrych rzeczy o 
swoim jedynaku. Że je s t  leniw y, bo 
pom ylił się w zadaniu m atem atycz- 
nem , a na le k c ji przeszkadza, bo ci- - 
gle podnosi rękę i  chce odpowiadać.

„ Je s t  leniw y i  ciągle chce odmo 
w ia d a ć"  biedzi się pani K orczakow a 
i n ie  wie, ja k  to  ma rozumieć. A  je j  
Bogdanek, ten wzorowy synek, mil 
czy przez chwilę „a potem spogląda 
na, m atkę i  mówi cichym głosem :

—•• T o  ju ż w szystko, co oni mó­
wili t  N ic dobrego? Sam e złe rzeczy?

—  Nie, n ic w ięcej.

Bogdan poraź pierwszy odsuwa z 
n iechęcią książki i  rzuca je  bezład 
nie na {Kilkę.

—  Czy ta k  je s t  -wszędzie, rnamu - 
siu ? —  p y ta  pow strzym ując z tru ­
dem łzy. W  każdem g im n a z ju m ?".

P a trz cie , ja k a  żałosna h is to r ja ! 
żebym  n ie  był nauczycielem , tobym 
przypuszczał, że tych belfrów  należa­
łoby w ysłać na ja k iś  czas do Berezy. 
Żeby ta k  dręczyć owo p o jętne i  p i1- 
ne dziecie. T ak  się  znęcać nad jego 
w rażliw ością. M ój Boże, ja k a  to 
szu oda, że ten  wzorowy uczeń zjaw ił 
s ię  w szkole, gdy ja  ju ż jestem  na 
em eryturze! W  ram ki bym jego  opra 
w ił. Okurzałbym go m iotełką ze stru 
sich  piór. Cenzurkę pisałbym  dla nie­
go złotym atram entem . P an ie, r Je  
wiem co zrobiłbym  dla niego!

B o ja  —  przyznam się wam —  
kiedy spotkam na ulicy bandę moich 
dawnych uczniów, m yszkujących no 
„ J e r k u "  z wyszczerzoncmi zębami, a 
nierzadko i z papierosem , to mi się. 
p anie tego, mdło robi w okolicy żo­
łąd k a i muszę potem zażywać sól 
karlsbadzką. U  —  ja k iż  to niestraw ­
ny elem ent!

Czytelniku miły, jeżeli masz ja k ie  
ta k ie  dzieci, k tóre  sp łod-iłeś na udrę 
ezenie belfrów , nie pozwól ż,ebv o m  
pioszły znowu do szkoły, abw na tak  
zw anej „k ated rz e" n a u c z y c i e l s k i e j  

stać się przedmiotem przeróżnych 
eksperymentów i celem dla kul p a­
pierow ych, rzucanych z głębi ' lasy 
Choćbyś, biedaku, s tan ął na głowie, 
albo w ylazł ze sw ej nędznej skóry —  
zawsze wszyscy będą z ciebie nieza­
dowoleni.

Znałem jedną nauczycielkę, k tó rr 
m iała dla swoich wychowanie serce 
ja k  w ata m iękkie i w niepotrzebnym  
zapale napisała o nich całą książkę. 
A  notem  chodziła i p łakała, bo ią za 
to siły wyższe nsunęłj7 z ow< j  szkoły. 
A co do młodzieży — ona naw et me 
zauważyła owej k s i ą ż k ń  J e j  nauczy­
ciele nie są wcale potrzebni, N ajw ię 
ksze zadowolenie spraw ia im nauczy­
ciel wtedy, gdy zachoruje Je ż e li 
umrze, tem lepiej —  miewa„ą wte­
dy dzień wolny. H e ! było się ongiś 
F ary sem ! M iało się la ta  górne i  dur­

ne. A le ja k  ci każdy nowy w izyta­
tor spraw iał zamęt w głowie, ja k  i 
nowe karkołom ne teor.je zmuszały 
cię do b iegania galopem w k ó łk o ; 
każda wiosna przypraw iała o dre­
szcze niepokoju, a  każda jesień  o 
gorycz zawodu —  to  m usiałeś zleźć 
zc swego Pegaza.

A młody,ież? Może pani K orczako 
wa włoży czapkę niewidkę i w ejdzie 
w grono rozhukanych dryblasów ? M o­
że p rzy jrzy  się  udręce samotnego na­
uczyciela w t. zw. „ k la s ie " . Nie kia 
sa to —  powiadam wam —  a cy .-k. 
No, tali. N aturalnie, że byłem safan- 
dułą. Oni mię znalu Zapiszę ta k ie ­
go do dziennika, bo już oczy mi na 
wierzch w yłażą z rozpaczy spowodu 
bałaganu w klasie, a potem skrobię 
scyzorj kicm , bo mi ż.al tego zimnego 
drania, ja k o  że i wszyscy nie 1-psi 
od niego. Nie wiedziałem, że nau­
czyciela koniecznie trzeba s_ę bać. 
Nie um iałem zrobić, żeby m nie się 
bali. Oni się u c z ą ?  H a ! No, pewnie, 
są niektórzy... A le klasa nimi pogar­
dza. Lizusy, panie lego. N ajw ażnie j­
sza. rzecz w szkol*3 dla ucznia, to nic 
nauka, ale bałagan.

S p y ta jc ie , ja k  rzadko który da 
słowo dobre swemu nauczycie Iow.. 
-„W redna z e k s ic a " , „Cholera z^ k s", 
to jeszcze najlepsze z repertuaru. 
N ajpopularniejsze m iejsce w szkole, 
to są „dwa z e r a " .  Tam  dopiero mło 
dzież d aje  folgę swoim zdolnościom. 
Żebym przytoczył sen tencje  w ypisy­
wane tam na ścianach, toby dopiero 
cenzura mogła z większą słusznością 
skonfiskow ać „ S ło w o ".

A  O D razki? H a ! A ja k  ślicznie się 
w y raża ją? Doj.Oz.karz poeiągnąłbj 
nosein z uznaniem. Zapewnie Bogda­
nek w cale n ie chodzi po w ykszta.ee- 
nie do szkolnej u b ik acji. On jeszcze, 
bidaczyna, szczebiocze „m am usiu. 
„ M u tra "  —  mówi się, albo „ s ta r a " .  
P siak o ść! że 6ię też z nim  nie spot­
kałem . Życie m oje naucz.ycielskie 
ste ra łe m  ucząc chytrych > okrutnych 
bęcwałów, a ten aniołeczek nie zja  
wił się na m o je j drodze.

I  teraz... kiedy m ię wylali zc szko 
ly, bo nie chciałem uznać now tj p i­
sowni, przeczytałem  o nim w skon 
fiskow anej gazecie. A. chociaż to  p i­
sała kobieta, a  ja  z kobietam i zaw 
sze jestem  na bakier, bo one raz 
tak, raz owak i nie wiadomo czego 
się  trzym ać, to  jed nak proszę autor­
kę, żeby w red ak c ji zostaw iła dla 
„Em eryta* ‘ adres Bogdanka.

Chciałbym  na starość zobaczyć do 
brego ucznia, którego skrzywdzili 
nauczyciele Tyle la t  krzyw dzili mię 
uczniowie, dręczyło mię K u ratorjnm , 
fu k a ł dyrektor, smażyło na wolnym 
ogniu M inisterstw o, ła ja li  rodzice, 
z jad ali Jęd rze jew icze i w końcu zo- 
perow ał N itsch lancetem  ortograficz  - 
nym, że mi się chyba ta  nagroda 
należy. No n ie? A gdy już zobaczę 
Bogusia i  dotknę go, żeby się przeko 
nać, że n ie je s t  wypchany, lecz pra 
wdziwy, będę mógł sp okojn ie j u- 
m rzeć, bowiem oglądałem cuda na 
własne oczy. To, panie, w ypadek! U 
nas na Radzie Pedagogicznej, kie­
dy się  wymawiało im ię dobrego ucz­
nia, „wychowanie fizyczne ryczało , 
„ b a cz n o ść !"  i  wszyscy zryw ali się 
na równe nogi. D yrektor też. Panie 
połykały rozrzewnione łzy w gard.e. 
Nie wiedzieliśm y gdzie takiego ucz­
nia posadzić. A  Bogusia skrzyw dzili; 
O je j - j e j !  Co za czasy —  co za cza 
sy ?  Trzeba, żeby ja k a ś  posłanka za- 
interpclow ała w Se jm ie.

Em eryt.

t r a g i c z n a O M Y Ł K A
Z mi s+ ztotfte.ł? pcstrzelcna policjant

1S0TATKI RADJOWE
NIEZW YKŁE SŁUCHOWISKO

Dzisiaj o godz. 18.2U zostanie na­
dane ciekawe słuchowisko o wietk!m 
podróżniku .MaTco Polo i misji jego 
do Chin.

Słuchowisko opracowali znani rad- 
josiuchaczom autorzy reportaży muzy­
cznych: Jadwiga Jasiewiczówna j An­
toni Koncewicz.

ZABOBON —  TO PRZYSŁOW IOW A  
CECHA NASZA

Ciekawy feljeton Czesławy Moni- 
kowskiej usłyszymy dzisiaj o godz. 
20.00-ej p. t. „Czarty średniowieczne 
i zbobbn dzisiejszy", audycję tą nada 
Rozgłośnia W ileńska.

Z NASZEGO KRARJU

W itcłd Rodziewicz o godz 18.10 
wygłosi ciekawą pogadankę p. t. „Z 
dorobku pow atu w ilejskiego w roku 
1837".

WILNO. W czoraj w  nocy żona 
rotmistrza Nowickiego ( P i f  ) -  

ntont 2 9 )  przez pomyłkę postrzeli 
ła policjanta IV Komisarjatu Jozefa 
Ka.-pov.icza przyjmując go za zło 
dzieją, usiłującego dostać e'ę do 
składu, sąsśedującego z mieszka - 
nietti.

CICHY DW OREK

Ulica P ;oromont, szczególnie w 
części, położonej dalej za Elektro 
wilią miejską, należy do jednej z 
nałoludnych dzielnic miasta. Rza 
iKo się tu spotvka, szczególnie w 

porze wieczornej przechodnia. Po  
łożone tutaj dom ki, zasłonięte są 
od strony ality  wysokienii płotami 
zakrywającemi wnętrze podwórka 
Długim szeregiem ciągną się gm? 
chy koszarowe. Dalej znów samo 
tne domki - wille.

Dom nr. 29 przy ul Pióromont 
•tależy do takich vvł2Śnie zacisż - 
nych aom ostw . Szczelny drewnia­
ny piot oddz*eIa przestronne pod 
wórko od strony ulicy. Po dru - 
giej stronie duża weranda wj cho 
dzi na tarasy ogrodowe, a dalej—  
toczy swe wody W ilja, za którą 
migocą św iatła latanii elekhycz - 
nych i oświetlone okna domków 
aa Antokolu.

Latem —  miejsce urocze, oży 
wionę kajakowym ruchem na rze 
ce, pełne zieleni i kwiatów. V)' zi 
tnie —  gdy całun śnieżny pokryje 
zrasy ogrodow e —  pełne melan 

cnolji i smutku, i cieniów od ogo 
łoconych z liści drzew.

Tylko światełka dzielnicy Atito- 
kolsktej błyszczą się po drugiej 
stronie W ilji.

ŁOSIÓWKA —  SIEDLISKO M Ę­
TÓ W  SPOŁECZNYCH

Dzielnica ta , zwana Łosiówltą, 
przed wojną —  „Łosiow a D acza“ 
słynęła z zamieszkującyctt ją mę­
tów społecznych. Kradzieże i roz 
prawy nożowe były tutaj na porzą 
dku dziennym. W ieczorem  na Ło  
siowej Daczy ,,obojętnie*4 jest iść 
samemu —  mówiono. Kroniki po 
licyjne najwięcej tego roozaju  
przestępstw  notowały na Łosiów- 
ce.

Tradycja żyje. I dziś jeszcze na 
Łosiówce kradzieże są zjawiskiem  
częsrem.

ZŁODZIEJE PR ZY PRACY

Ostatnio upatrzono sobie jako 
„teren działalności" dtrfn nr. 29  
przy ul. Pióronu-mt, gdzie mieszka 
rotmistrz Nowicki.

7łodzieje czynili wstępne ooser 
w acje, starając się poznać tryb ży 
c<a lokatorów.

Pewnego w ieczora przed świę­
tami, gdy państwu Nowickich nie 
było w domu, ordyr.ans został 
zwolniony, a służąca zajęta była 
sprzątaniem pokoi, w  chwili, gdy 
wynosiła w iadro z pom yjatri, na 
gle wyłonił się z ciemności jakiś

2

mężczyzna, który, korzystając z te 
go, że drzwi chwilowo były nie- 
zam kiJęte, wcisnął się za służącą 
do przedpokoju Młoda., silna 
dziewczyna pchnięciem pięścią 
zmusiła intruza do cofniy a  się.

— Czego pan tutaj ch ce ?! ja za 
wołam pana rotm istrza!— krzknę- 
ła. "

—  Nie krzycz —  odparł opry 
szek— bo wiem wszak, że rotmi­
strzu niema w domu....

W  nocy z uo. czwartku tta pią 
tek nieznani spraw cy wdarli się 
do składu, położonego obok domu 
mieszkalnego i skradli i óżtie rze - 
czy. Policja wykryła sprawcóv, 
kradzieży i ooeorata skradzione 
rzeczy, konstatując jednocześnie, 
że kradzież została poełnioną w 
nocy między godz. 3 a  4 .

Z niedzieli jednak na potiicdzia 
łeK znów aoKonano Kradzieży. I 
też w  porze nocnej. I znów z tegoż 
sam ego składziku.

FATALNA OMYŁKA
Życie pod stracnem  ciągłych  

kradzież} wytworzyło w  domu 
specjalną atm osterę nerwową. Cią 
gła niepewność, ciągłe oczel kwa­
nta złooziei, tueobecnosc w domu 
rotm. Nowickiego, który udał się 
na ćwiczenia, wytworzyły wśtód  
pozostałych stan psychicznego  
nodniecenia. Najmniejszy szelest 
przyprawiał o niepoKoj, jakiś cirń  
przesuw ający się przez podwórko 
kazał mieć się na baczności.

W iedząc, że złodzieje opeiują  
wyłącznie w  nocy, między godz. 
3 a 4 , pani Nowicka postanowiła 
czatow ac. Służąca już spma.M ąż 
był daleko od W ilna, na ćwiczę - 
niach wojskowych. Pani domu po 
gasiła wszystkie św iatła w miesz­
kaniu i usiadła przy oknie, w ycho  
dzącem na podwórze.

Noc naiazie była dość jasną, z 
chwilą jednak zbliżania się 'świtu 
mgła coraz gęstsza zaczęła się 
kłaść na podwórku. Tylko latar - 
nia i»a ulicy rzucała słabe świateł 
ko na cześć rodw urka.

W tem  około wpół J o  4 -e j w no 
cy otw arła się furtka i zamajaczy  
ty dwie sylwetki ludzkie, które 
prędkim kroniem posunęły się w 
kierunku składzika, okradanego 
już nieraz.

—  już są  —  pom yślała p. No 
wieka i w tem przeświadczeniu,że 
przyłapała złodziei, porwała za ka 
rabin mężowski, wybiegła na ga  
nek i strzeliła w kierunku, gdzie 
się znajdowały tajemnicze posta - 
eie.

Rozległ się huk strzału, a wnet 
potem onrzyk z ciem ności:

—  Proszę nie strzelać! T o  po1 i 
c j a ! . . .

Nie dowierzając jednak p. N. 
wbiegła sf>o vrotem do mieszka - 
nia, —  zatarasow ała za sobą  
drzwi i zaw ołała:
(D 0K 0Ń C 7E N IE  NA S I R . 6 ET)

W tereale i leriii
Mistrzowska driżyna Pomorza

WKS „Gryf" w Mi/iin e
W  niedzielę dnia 30  b.m. odbę­

dzie się rewanżowe spotkane po 
między toomc zykami a RKS Ele- 
ktritem. W  ubiegłym roku „Gryf“ 
wysoko wygrał. Obecna forma 
Elektrtu, który ostatnio został 
wzmocniony Lendzinem, Łukmi- 
nem, Morawskim i Polakowym,  
daje przedsmak wysokowartościo  
wych zawodów. W.K.S. ,.Gryf“ 
zjeżdża w najsilniejszym składzie,

którego chlubą są: Januszewski
mistrz Pomorza w wadze muszej, 
Jelewski kandydat do reprezenta­
cji Polsk' przeciwko Niemcom, 
Wezner i inni. Podczas swego  
pobytu w Wilnie torunczycy zdo 
byli sobe ogólne uznanie swą wy 
soką klasą i dżentelmen,sk;m spo­
sobem walki. Miłośników boksu 
czeka więc niel3da sportowa u— 
czta.

Zatwierdzone rekordy lekkoatletyczne
Na Ootatnłem posiedzeniu Polsk- 

Związek Lekkoatletyczny zatwierdza 
następujące renordy Polsk':

REKORDY KOBIECE:
50 m. Walasie wiczówna (W arsza­

wianka) 6,3.
80 ni. Walasiewiczówna (W arsza­

wianka) 9,6.
W  dai W alasiewiczówna jW arsza­

wianka) 5C8.
W  dal Walasiew'czóv na (W arsza­

wianka) 602,5.
Kuia W ajsówna (Boruta —  Zgierz 

12,18.
Oszczep oburącz Kwaśniewska 

(ŁK S.) 6n,49.
O szczeń iednorącz Kwaśniewska 

(ŁKS.) 42,60.
5-hój Walasiewiczówna (W arsza- 

wiam.a) 353.

REKORDY MĘSKI17.
300 m Dunccki G. (K PW . Pomorza 

mn —  Toruń) 35,7.
Rzut młotem Kocot K. (Sokół Tar 

nowskie Górv) 44,32.
Rzut miotem WęgłarczyK (Snkoł 

Chorzów) 44,52.
Rzut młotem Kocot K. (Sokół T ar­

nowskie Góry) 45,33.
Rzut miotem W ęglarczyk (Sokół 

Cnorzów) 46,74.
400 m. Gąssowski W . (Leg,<a W ar­

szawa) 48.3.
4 X  100 m. Danowsk1, Popek, Za­

słona, Dunecki (reprezentacja) 42,2.
Dysk Fiedorak (W arszaw-anka) 

46,36!

REKORDY ZIAlOWE:
60 m, Popek (A 7S. Poznań) 7
800 m. Gąssowski W . (Legja W ar  

szaw aj 2,08.
60 m. płotkj Gancarz (Sokół Poz­

nań) 9,6.
3 X  800 m. Gąssowski, Kępiński, 

Maszewski (Legja YVarszawa) 6 :14,3
Skok w dai Hanke T , (W arsza­

wianka) 704.
Skok o tyczce Scl.nesder W, (P o ­

goń Katowice) 387.
Trójskok z m'ejsca Szmidt (AZS. 

Poznań) 890.
Trójskok z rozbiegu Hofman M. 

(AZS. Poznań) 13,59.
Trójskok z rozbiegu Hofman M. 

(AZS. Poznań) 13.96.
Kula pań Cejzikowa (AZS Warsza* 

w a) 12,02.

Warszawa zwycięża Rygę 3:1
RYGA. W  poniedziałek wieczorem  

wobec 1.000 w'd/.ów rozegrany został 
w Rydze mecz hokejowy pomiędzy 
repri zemacjamt Warszawy7 i Rygi. Zwy 
ciężyła W arszaw a w stosunku 3 :1  (1 :0 , 
1: 1, 1.0) .

Prowadzenie dla Polaków zdobył w 
p*erwszej fazie gry W erner, w drugiej

tercji Przedpełski podwyższył do Z:0. 
Łotysze usiłują oaorćżno przedostać 
się do bramki Polaków. Dopiero pod 
koniec tercji Putnis zdobywa roooro' 
w> punkt dla gospodarzy W ostatniej 
tercji Przedpełski uzyskuje trzecią 
bramkę, ustalając wynik dnia.

Wyjazd polskie) reprezent. narciarskiej
do Garmlscfi

ZAKOPANE. Polska reprezentacja 
narciarska wyjec",iała w poniemńałek z 
Zakopanego do Krakowa, aby stam­
tąd po zalatwieińu formalności udać się 
na międzynarodovre  zawody do Gar- 
irrisch Partenkii chen. W  skład ekipy 
weszl1: Bronisław Czecn, Stanisław
Marusarz i Mieczysław Wnuk do b-egu

złożonego, oraz Karpiel Stanisław, No­
wacki Edwarn i Wowkonowicz Tade» 
usz do biegu.

Po drodze przyłączy się dc n*ch 
śląski zawodnik Matuszny. Na cze,e 
ekspedvcji stanął wiceprezes PZN. dr. 
Boniecki.

M i s t r z o s t w a  ś w i a t a  w  t e n is ie
stołowym

LONDYN. W  jłon'edziałek wieczo­
rem rozpeczęły się w Londynie mi­
strzostwa świata w ten'sie stołowym. 
Pierwszego dnia odbyły się jedjnie roz

G p i i z i i i f  ś łiiic K i a n t a  S. f . i  S.
Żyjem y w czasach, w -Których nie 

tylko autorytatywne op; nje sztabów 
wojskowych zobrazować nam mogą 
charakter ewentualnej przyszłej wojny 
Z dnia na dzień prasa codzienna w 
swych telegramach podaje nam wiado 
mości aktualne z frontów wojennych.

Czasy, które nazywamy obecnie 
poKojowcmi są względnie pokojowe, a 
raczej lokalnie pokojowe i to daje nam 
możność obserwowania działań wo­
jennych na 2-ch frontach i w yciąga­
nia stąd pouczających wniosków. Tak 
na Dalekim W schodzie ja *  j w Hisz- 
panji najpow ażniejszą rolę w działa­
niach wojennych odgryw ają samolo­
ty Stale komunikaty codzienne infor­
mują nas o bombardowaniu przez es­
kadry lotnicze miast i miasteczek. —  
Sypia się w gruzy kamienice, pałace, 
kościoły, gmachy urzędów państwo­
wych, instytucyj społecznych i samo­
rządowych —  pociski padają na ulice, 
w yrywają jezdnie j trafiają w sklepy, 
kawiarń e, teatry i kina. Przesuwa stę 
przed nami widmo Madrytu podczas 
ataku lotniczego. Przerażone tłumy 
mieszkańców m u sta szukają w bezład 
nym popłochu schronienia w' piwni­
cach, suterenach i kanałach se rk o ­
wych przed niebezpieczeństwem czy— 
hającem  z góry. Czyż. obrazy powyż­
sze nie są dla nas lekcją poglądową.

Należy zdać nam sprawę, że ku­
powanie 10 groszowych nalepek L. O. 
P. P. i uczęszczanie raz do roku z pa­
rasolką w ręku na niedzielne pokazy 
obrony przeciwlotniczej nie uchroni 
nas od niebezpieczeństwa przyszłej 
wojny.

.Władze państwowe przystąpiły do

racjonalnego zorganizowania obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej pań 
stw a powierzając szeTeg funkcyj sa­
morządom terytoijalnym  w związku z 
samoobroną ludności. Na podstawie 
rozporządzenia Rady Ministrów o przy 
gotowaniu w czasie piokoju obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej Pre­
zydent miasta zarządził wykonanie 
przygotowania domów mieszkalnych w 
Wilnie do obrony przeciwlotniczej.

PODZIAŁ MIASTA NA BLOKI

W  związku z tem obszar miasta zo 
stał jx)dzielony na bloki złożone z kil­
ku lub kilkunastu domów, które stano­
wić będą samodzielne jednostki obron 
ne zaopatrzone w służbę przeciwgazo­
wą, sanitarną, przeciwpożarową i t  d. 
Na czele poszczególnych biokow będą 
stali odpowiednio wyszkoleni komen­
danci i ich zastępcy, którymi wmni 
hyc zasadniczo w łaściciele i administ­
ratorzy domów meszkainyeh. Od funk­
cyj w służbie O. P. L. G. w poszcze­
gólnych blokach mieszkaniowych zwoi 
nieni będą rezerwiści zdolni do czynnej 
służby w ojskow ej j osoby spełniające 
specjalne funkcjo w obronie przeciw­
lotniczo -  gazow ej.

KURRSY SAMOOBRORNY

W  związku z zakreśloną akcją przy 
gotowania samoobrony przeciwlotni - 
czej i przeciwgazowej powstały przy 
Zarządzie Miejskim 20 godzinne kursy 
X X . O. P. L. G. przeznaczone dla 
szkolenia komendantów biokow i ich 
zastęjaców. Kandydaci r »  powyższe

kursy wzywani bedą imiennemi ’kart- 
tanii powołania. Kursy te odbywają 
się w 3-cli punktach m iasta: 1) w Szko 
le Teciu -znej (H olenderifa 12), 2 ) w 
Szkolnej Pracowni Przyrodniczej (Za- 
wahia 5) j 3 )  w siedz:bie Miejskiego 
Obwodu L. O. P. P. (Żeligowskiego 
nr. 4 ) .

Istotnym momentem przedsięwzię - 
tej przez samorząd wileński akcji jest 
je j sharakter obywatelski wynikający 
z dobrze zrozum'anej potrzeby samo- 
obronj’. Ten wzgląd j>owinien wpłynąć 
na właściwy stosunek mieszkańców 
miasta do zarządzeń samorządu w 
przedm m ce przygotowania ob-ony 
przeciwlotniczo .  gazowej w Wilnie 
na wzór miast zachodnio - europej­
skich.

Zarząd Miejski w zwnązku z prowa­
dzoną akcją poza pTzewidziantm' kur­
sami zwoływać będzie od czasu do cza 
su konferencje celem nawiązania bl ż- 
szej współpracy z obywatelami miasta. 
Prace nad zorganizowaniem samoob­
rony przed groźbą przyszłej wojny lot­
niczej i gazowej posuwać ste będzie 
etapami przy ścisłej współpracy z wła­
dzami * 'skow-rr.

Dobrze zrozumiany interes własne­
go bezpieczeństwa wpłynie niewątpli­
wie na to, że nie przewidziane w usta­
wie kary do 3 miesięcy więzienia i
3.000 zł. za uchylenie się od powyż­
szych zarządzeń, lecz ptcczucie obyw a­
telskiego obowiązku j społeczny in- 
ctynkt samozachowawczy staną s-ę 
pobudkami do czynnego udziału w przy 
gotowaniu obrony przeciwlotniczej.

Z. K.

grywk; drużynowe. Polska rozegrała 
dwa mocze, odnosząc dwa zwycię­
stwa.

Z Łotwą w graliśm y po cfeżKiej 
walce 5 :4 . O naszem zwycięstwie za­
decydowały spotkania Erlicha, w ygra­
ne przez polskiego zawodnika.

W  drugkim spotkaniu z reprezenta' 
clą Irlandji odnieśliśmy zdecydowaną 
zwycięstwo 5 .1 .

U i ę&ziemtizfej
POZNAŃ. Państw ow y Urząd W y­

chowania Fizycznego udzielił Polskie­
mu Związkowi Bokserskiemu subwen­
cji na wysłanie trenera Sztama na pe­
wien czas do Paryża, a następnie dc 
Ameiyki, celem zajaoznanią się z me- 
todarr” wyszkolenia pięściarzy francu­
skich i amerykańskich. W yjazd na­
stąpi prawdopodobnie w końcu kwie­
tnia.

*  **
PARYŻ. Niemieckie Biuro Informa­

cyjne donosi z Paryża, że francuscy 
piłkarze zawodowi utworzyli wtasnv 
związek, który zwróci' się do Francu­
skiego Związku P łkarskiego z żąda­
niem rodw vższen'a pensji zaw»xim- 
kom. Na załatwienie tej sprawy zwią­
zek piłkarzy zawodowych wyznacza 
termin do 30  stycznia r. b. Gdyby żą­
dania zwnązkn n!e zostały uwzględn o- 
ne od dn. 1 lutego wybuchnie w całej 
Francji generalny strajk piłkarzy za­
wodowych.

*  *sk
OSI.O. Jak już pcda'iśmv, do Osio 

przyb la jedna z polskich osad, star­
tujących w rajdzie do Monte Carlo ze 
Starangeru pp. Kulesza i Belen.. Nasi 
aufomobiliści jechali do Hamburga t^a- 
są ziazdową. ażeby .się z nią zapo­
znać. W  Oslo cddali wóz do spraw- 
d-^nia rmejscowym warsztatom Gene­
ral Motors.

Druga ek.pa z por. Kołaczków s&crn 
przyjedzie statkiem do Kristiansand,

lin a  <;ip H .-n r o c ł Hrą ^ f a u a n r r p p u
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Poprzek £. p. Jerzego 
H le c i^ ia łk o w s k s e iB O
WILNO. W czoraj odbył się w 

Wilnie pogrzeb ś.p. Jerzego Nie - 
działkowskiego, starosty jarocińs­
kiego.

Eksportacja zwłok z dworca o- 
sobowego do kościoła św. Piorra 
i Pawła nastąpiła o godzinie 9  ta 
no poczem po nabożeństwie żało 
bnem nastąpił pogrzeb na cmenta 
rzu na Antokolu.

Za trumną szły matka, żona, 
siostry pp. Zawadzka i Dobaczew  
ska oraz brat p. Miecz. Niedziałko 
wski, nacz. redaktor „Robotnika**, 
woj. Bociański, przedstawiciel wo 
jewćdzłwa poznańskiego, oraz li­
czni krewni i znajomi ś.p. Nredział 
kowskiego. Na grobie złożono sze 
reg wieńców.

*  *  *

Ś.D. Jerzy Niedziałkowski uro - 
dził się w roku 1901 w Wilnie.Pc 
skończeniu szkoły średniej poświę 
cił się studjom administracyjnym. 
Dzięki wybitnym zdolnościom szy 
bko awansował. Ze stanowiska w: 
cestarosty w Mołodecznie odszedł 
na stanowisko Starosty Powiato -  
wego w środzie, gdzie pracował  
przez 4  lata. Z dniem 18 h ;e g o  
1937 r. obiął urzędowanie jako 
starosta powiatowy w Jarocinie. 
Ś.p. starosta Niedziałkowski od - 
znaczony był Medalem N:epodteg 
łosci. Złotym Krzyżem Zasługi.Od 
znaką Honorową P W  i W P ,  Od­
znaką Honorową 70  pp. i Odznaką 
Harcerską.

Przy nerwicy serca, epilepsji 1 cho­
robach nerwowych s t o s i e  się zioła 
przeciwko chorobom nerwowym i epi­
lepsji .EP1LOBIN " OSKARA W O JN O- 
W SK IEG O . Do nabycia w apiekach i 
składach aptecznych. Adres dla bezpo­
średnich zamówień: Oskar (Vojnowski, 
W arszaw a, W ojciecha Górskiego 3 
m, 4.

ZA BITY W  LESiE

W O ŁO żYN . W  dniu 21 W  pod­
czas pracy w  lesie na terenie gmiuv 
Wiszniewskiej, po w. wołożyńskiego, za- 
N ty zestal przez spadające drzewo Ko- 
fldewicz Juljan, mieszkaniec wsi ż a r ' 
dele, gm. Wiszniewskiej.

H *  FILMOWEJ TAŚMIE
„BYŁAM  SZPIEGIEM*- 

„MARS"

Fretiłein Doktor miała na filmie i w 
teatrze zbyt wiele interprelacyj, by mc 
żua było coś nowego pokazać Cieką 
we być mogło jedyn e inne podejście, 
orygmainiejsze ujecie tego san ego te­
matu. Fihn francuski rozpoiządza dziś 
wyborowym materiałem akturskim i 
dobrem samopoczuciem tw órców  coraz 
cześciej os'ągaiących piekne wyniki. 
N.emniej jednak jak  na film szpiegow­
ski jest w ,.Mademo'selle Docteur** za 
mało zwartości konctruKcyjnej, za w ie­
le natomiast luźnych fragmentów osła 
biających efekt ogólny. Specjalnie po­
czątek (za dkiga ekspozycja) jest sła­
be Pozatem znajdujemy tu s z c e g  
bardzo dobrze uchwyconych scen cha­
rakterystycznych, kilka mocniejszych 
momentów j sp; ro emocji, w ynikają­
cej już z samego tematu. Postać boha­
terki w wykonaniu tffty  Parło ujmuje 
raczej nie grożą zawodu, a pięknoś­
cią oczu i wdziękiem sylwetki. Z ooś- 
ród debrze zarysowanych postaci dru­
goplanowych wyróżnia się grą i mimi­
ką doskonały Pierre Blanchar jawo 
szpieg —  zdrajca.

W  dodatkach powtórzenie ładnej ko- 
łorówki Disneya o koszmarnym śnie 
M ickey. Tad C.
-. * { , > . . *

T E A T R  
K U Z Y -7W Y  •!

Tragiczna « jm ^ a
Zamiest złouxiiS?a prm rzs- 

!o tq  policjanta
(PO C ZĄ T EK  NA STR. 5 -E J )

—  .Jeżeli policja —  pros; ę po - 
dojść do okna!...

Za szybą okienną ukazał się 
człowiek w mundurze. Był to r a s  
terunkowy IV Komisariatu Kowa­
lewski.

Li.-zwi otw orzono... Błysnęło 
światło latarki elektiycznej. W y ­
jaśniła się fatalna omyłka .. Na zie 
mi leżał ch arcząc drugi policjant, 
ooste1 linkowy tegoż koniisarjatu 
Józef Karpowicz. Kula trafiła w 
głowę i przeszła tta w y lo t

P.N ow kka zo u -zy rannym  
drugi zaś jjolicjant pobiegł do po 
bliskich koezar zatelefonować po 
karetkę Pogotow ia. Rychło przy - 
była karetka i odwiozła rannego 
w stanie groźnym do szpitala św. 
Jakóba.

P . Nowicką w czoraj w  godzi - 
nach popołudniowych zwolniono.

W  cnwili, gdy to piszemy, (g. 
9 w iecz.) ranny pobejant jeszcze 
żyje.

Lustracja zakładów, oiiekuticiydi
WILNO W  drugim dniu sw ego po 

bytu w W ił me D y tę k o r Departam en­
tu Opkiki Soclecznej Bolesław  Nako- 
n<ccziiikow w tow arzystw ie t&dcy T ro- 
ckscgo zwiedził „św ietlicę Rodziny W oj 
s!cowci“ przy u* Wifbomiersldej', gdz'e

bocz 16, „Scbrom sho Sióstr Dom*ni- 
itorek" p*-zy ul. W ht-bsjńej 21, „Schro­
nisko Opieki Nad Dziećmi*' przy ul. Ja* 
kó!.«a )&-hiskięgo 20- - 22, -Nakład Dla 
Dzieci LWcy", prowadzony przez T o  w. 
Przyjaciół Dzieci przy uićcy Strychar-

K R O ^ I K A  t t f ł L E Ń S K A

I ŚRODA

Dziś

54 dożywane najbiedniejsze dz*eci z te i skisj j Bursę żeńska prowadzony przez 
dzielnicy, dom „DzleUatkn. Jezus** pro- Z.O.P.K. przy h! Bazyłjańslcęj. 
wadzony przez S. Szarytki przy ul. Su- — : :—

U d c iy ty  ks. D . Nowickiego

%§
Polikarpa 

lutro 
Jana Ziot,

L U T N I A "
D z i ś  

do cenach  propagandowych

„ W R 0 G K O B I E T "  

„KRAINA UŚM !EOTJ“

O J i a r f
A

Zamiasi kwiatów na grób ś. p. Je­
rzego Niedziałkowskiego na Ochronkę 
dzienną przy VII Konf. Ś-go W incen­
tego Adamcstwo Zawadzcy zł. 5,— , 

Jerzostw o Januszewiczowie na B ra­
tnią Pomoc A*ad. U. S. B. na opłatę 
czesnego za studenta narodowca 75,—  
złotych.

Na kurant w Ostrej Bramie p. No- 
wakowa 3 zł., p. K. Mołochowcowa 
20 zł., p. Z. Protasew iczow a 3 zł., p. 
W . A lezandrcw kz 10 zł

4ectootyooó'c® cfc

KASA BEZPRO CEN TO W A  TO  
NIETYLKO MOŻNOŚĆ ZA TR’ 1> 
” W?.TA B EZ R O SbT N EG O  - -  Ttf 
pijO ZFN IE IN fC U T Y W Y  mbfJf#

STEK —  TO WZfcTOĆNlfcNDE 
W lARy W E W ŁASN E SIŁY!

Jak  się wy jaśniło potem, poli - 
cjanci przybyli w nocy również w  
ceiu złapania złodziei .ia gorącym  
uczynku. Tem  się tłumaczy w łaś­
nie pośp5ech. z jakim po otworze 
niu furty wejściow ej rzucili się w 
kierunlcu składzika. T a  właśnie ta 
jemniczość i ten pośpiech upewni 
ły p. Nowicką, iz ma do czvnien:a 
z oczekiwanymi przez nią złodzie 
ja tik

O fatalnem nieporoztonieniu za 
wiadomiono telefonicznie nieobec­
nego rotm. Nowickiego, który’ kon 
no przybył niezwłocznie do Wil - 
na.. . " (x )
c tterc

Choroby przem*any matarjL Bada­
cze na polu wiedzy lekarskiej, doty­
czącej przemiany materjt, zapewniają, 
że przez utosowame naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka .  Józefa** osiąga 
się świetne wyniki. Zap. W aszego lek.
+•»»» »  » » »  »  » { ' » » » » »  frft» > » »

Sprawka pana lmbrvkam
Fan Jakób lmbryk z zaułku Krup­

niczego ujrzał pewnego razu w skła­
dzie opałowym pana Samuela Brój do 
przy ul Garbarskiej wagę 200 kiłową 
z kompletem odważników...

Spodobała się mu 1 zapałał niezdro­
wą chęcią zdobycia je j za wszelką ce 
nę... .

—  A gite zachel Amatorska rzeuzi 
M eć takie coś uwmteresie to ja  rozu­
miem! Sprziedawać cłia jakieś kupiec 
tyż '.możnuo! —  Mruczał do siebie jak 
urzeczony pan Jakób ...

No i "stało się! Pan Samuel zamel­
dował że skradziono mu jego wagę 
wraz z 5-ciu odważnikarru, łączne] war 
tości 120 złotych, a jako sprawcę po­
dał pana lm bryka!...

Jak ów ostatni tęgo dokonał —  nie 
wiadomo!.. Pod pachę nie schował, to 
pewne! Za ciężki cb jek t!

Może wywiózł dysraretnie wagę na 
saneczkach, lub w ynajętą dorożką, a 
może ,pożyczęf* na w eczne nieodda­
nie?!.., . Kto go tam wie! Dośó, że 
waga znikła!...

WVicuk Markotny.

Wiosna, nie wło«*na?l...
Coraz to więcej pocz’, nają bajać 

ludziska, że niby względem zimy —  
kaput! —  że to wiosna już się zaczyna'

Doniosły nawet grzety że jakiś przy 
jemniak zdążył już widzieć, gdzieś nad 
naszem morze, fruw ającego wdzięcznie 
m otyla!!!.

Może on tavn tego motyla i widział
—  nie przesądzamy tego -fakni, —  z 
tem jednak skromnem zasirzeżemem 
że przedtem musiał zapewne —  prrez 
czas dłuższy „widzieć** butelkę, nastę­
pnie je j d.10, a w ów cza- dopiero mo­
tyla....

Chociaż trudno jest bardzo — mum> 
nawet tego motyla —  w yobrazić tobt? 
wiosnę w styczn u, jednak faktem jest 
że dwa ostatnie dni upłynęły w W ilde 
pod znakiem pogody istotnie jzrzypo- 
m inającei początki w osnył...

W  poniedziałek m !eliśmy tedy ślicz­
ną, słoneczną pogodę i n ieb j błękitne 
tak dawno n e widziane a zam iast mrc 
zu, w łaściwego w  styczniu przy ta­
kiej pogodzie ciepło i odw* ż na potę­
gę; we wtorek zaś obfitą mgłę 
na ubcach od gw ałtownego Icpnien.a 
śnitgu w  dalszym ciągu!

Czv na długo starczy tej „wto«nv"
—  zobaczym y!...

W bicuk IPurttołny.

Odczyty ks. Donata Nowickie­
go stale gromadzą liezne zastę­
py publiczności, pragnącej us?y - 
szeć z ust męczennika sowieckie -  
go - kapłana katolickiego o marty  
rclogji więźniów na wyspie Solo 
wieckiej.

lem a te m  onegdajszego o d c z y ­
tu w sali Ańisyjnej p-zy ul. św. An 
ny było życie religijne w sołowie 
cicim obozie koncentracyjnym. Pre  
legent zatytułował swój odczyt  
„Katakumby sowieckie**, przepro­
wadzając paralelę między męczcri 
stwem pierwszych chrześcijan, a 
prześladowaniem kapłanów katoli 
ckich 1 wogółe łudzi wieizących w 
kazamatach sowieckich.

Z odczytu ks. Nowickiego do -  
wiedzieliśmy się ciekawych rzeczy 
o pierwszych nabożeństwach w 0- 
bozie koncentracyjnym solowiec -  
kim, o późniejszym ich zakazie, c  
szykanach i znęcaniu się nad łudź 
mi wiary. Prelegent opowiadał do

jakich cbytrości trzeba było ucie 
kać się, by odbyć spowiedź. B a r ­
dzo dogodny w tym celu był sys­
tem „kolejek**. Stojąc w  kolejce 
przed sklepikiem spożywczym, 
ksiądz spowiadał osobę, stojącą  
za nim w kolejce, nie wzbudzając 
niczyich podejrzeń.

Nie podobna w krótkiem spra - 
wozdaniu dziennikarskiem dać c -  
braz tych katuszy moralnych i fizy 
cznycłi, które są udziałem człowie 
ka wierzącego na Sotowkach, a 
szczególnie kapłana. O tem moź 
naby pisać tomy i temat nie będzie 
jeszcze dostatecznie wyczerpany.

Po odczycie zgromadzeni zada 
wałj szereg pytań prelegentowi, 
oragnac się dowiedzieć jeszcze 
coś wiecej o tem życiu na wys  
pach Białego morza, gdzie pomy­
słowość gepisty, idąc w zawody 
ze złośliwością szatana, opracowa  
ła wyrafinowany system pastwie­
nia się nad duszą ludzką. ( x )

Afera ze świadectwami szfcotoer
WlLNO Dochodzenie w spra -  

wiie ujawnionej niedawno afery ze 
świadectwami szkolnemi toczy się 
nadal, bowiem wczoraj przeprowa

dzono dalsze rewizje i areszty. 
Szczegóły tej sprawy narazie nie 
są ujawnione.

tns-ytiir'a s-»ołer*.na

posniteie AKWIZYTORÓW
Ty  ko akatfemtrzhl 1 akademicy

W idom ość osobiście w Administracji j

 I.S ło w a".

H  n ■ [ | 1 n  K;. CBBH ,:ź ”

M m tsk M
m  ®n!esląc taty.

Administracja uprzejmie przypomina p . T. nre- 

numeratorom, te ju ł rzas odnowić prenumeratą 

na m les^r iuty.

Jednocześnie Administracja prosi o wpłacanie 

zaległości zno JnJe z wysłanemi upomnieniami.

W wvna*1ku nieuiszczenia naleSności zmuszeni 

będziemy wstrzymać wysyłkę pisma z dniem

1 futego.

Zatrzymanie przemytników
WILNO. W' pobfiżu Radania zatrzy- 1 Aruszliiewiczóiwłę tniesz. Radomina, 

maoo przybyłych z Litwy źenona K o -! Znaleziono prrv mch sacl.arynę pocho- 
wczynieco „-eszk, W*łna 5 Stelanję J dzenia Ii4e'vsk*ego.

U s i ł o w a ł  za i3 'ć  b r a t a
WILNO. W  klinice uniwersyteckiej’ I ko nożem, w czasie bójki z bratem- 

etek rwano Szmerela Aleksandra ni^e- Sprawcę policja zatrzymała, 
szkańca Dołlihłowa poranionego c ^ ż ' ' — —

Sam obójstwo kolejarza
WILNO. W czoraj w nocy powiesił | żono desperat Już nic żyŁ Powody «a- 

się kole ju z  Anton; Nowogródzki (Bel- Imobójstwa n*e sa dokładnie ustalone, 
wederska 2 3 ). Ody wypadek zauwa-1

m m m m m i

w t it im y iu  s p o rto w e

Wvniki rozgrywek o mistrz. Polski
w sietkówre w Br ê cśis r.-B.

Wschód słońca g. 7.23 

Zachód słońca g. 3.41

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
liCTEOROIjOGICZNECO U.S B 

W  W IL N IE  
Z dnia 26 stycznia 1933 roitu

Ciśnienie średnie 757 
Temperatura średnia 4-1 
Tem peiatura najwyższa + 1  
Temperatura najniższa: 0  
Opad, ślad 
W iatr: zachodni.
Uw agi: pochmurno, mgla drobny 

deszcz.
PROGNOZA POGODY 

według specjalnych danych Pać 
stwrówego Instytutu Meteorolo­

giem  eon w War.nzawłe. 
na dzień 26 styczny 1938 toku 

Po przejściowych przejaśnieniach 
ponowny wzrost zachmurzenia, aż do 
deszczów.

Temperatura bez zniian. 
Umiarkowane wiatry zachodnie.

DYŻURY A PTEK :

Dziś w nocy dyżurują apteki1 — 
Nałęcza (Jagiellońska 1), Augustow­
skiej (Kijow ska 2 ) , Romeckiego (W i­
leńska 8 ) , Frumkinów (Niemiecka 23 ), 
Rostkewskiego (K alw aryjska 3 1 ). —
Ponadto dyżurują stale apteki: Paka
fAntokol 4 2 ), Szantyra (Legionowa 
10), Zajączkow skiego (W itoldowa 
22).

Hotel Eur opej ski
Pierw szorzędny,
Ceny przystępne.

Telefony w ookoiach. Winda osobowa.

Hotel „St. Geor^es*
W W i l n i e .
Pierwszorzędny.

Pokop wygodne, c e n y  ł a n i e ,
Telefony w pokouch.

W  B rześciu  n .B . pck! protektoratom  
W ojew ody Poleskiego K o stk a  B icm ae 
kiego i  dowódcy O K  I X  zostały  roze 
grane spotkania pań o m istrzostw o 
Polski.

Zawody odbywały się  we wspania - 
łe j seli Okręgowego Ośrodka W F . P r  
■ranizacja zawoiłów sta ła  na I). wyso­
kim poziomie mimo, że Poleski O Z P ll 
je s t  najm łodszym  okręgiem  i poraź 
pierwszy w ystąpił. Dużą zasługę przy­
pisać nałoży prezesowi Pol. O ZPP na 
ezelnikowi K . Etolewiczowi i p. W ilcze 
wskiemtt.

I , m ie jsce  w zawodach i puhnr prze 
hodni zdobył A JiS  (W arszaw a) zesz 

łoroezny yiee-m istrz^ U  m iejsce H ar- 
erski K lu b  Sp ort, (Tx'-dź) ze«r«£aeż 

nv m istrz, ITT m iejsce K P W  Olsza 
' K raków ).

F o zg rrw k i d a h  następ  w y m k i:
J  21 stycyr-ia —  p iątek  

A7 0 . Lwów —  A Z S Lublin  2 :A; R .P

W . Olsza (K ra k ó w )— Pogoń (P. i.U) 
2 : 0 f : TIKR (Łódź) —  K P W  (K atow i 
cc) 2 :0 :  AZS W arszaw a —  K P W  (P o 
znań) 2 :1 .

22 stycznia — sobota 
E K S  Łódź —  A ZS Lwów 1 -2 ; A. 

Z .S. W arszaw a —  Pogoń B rześć 2 :0 ;  
K P W  K atow ice —  A ZS Lublin 2 :0 :  
„O lsza*1 K raków  —  K P W  Poznań 
2 :0 ;  A Z S Lwów —  K P W  K atow ice 
2 :0 ;  A ZS W arszaw a —  „01sza“  2 .1 ;  
I1 K S  Łódź —  A ZS Lublin 2 :0 ;  K P W  
Poznań —  Pogoń (B rześć 2 :0 .

23 styczn ia  —  niedziela 
A ZS W arozaw a —  IT K S  Łódź 2 :0 .  

„Olsza** —  A ZS Lwów 2 :0 ;  P o g o ' 
— A Z S Lublin 2 :0 , Olsza —  HT\ 
Łódź 2 ’0 ; A ZS W arszaw a —  „Olsza' 
2 :0 ;  H K S  Ł ó d i —  A Z S Lublin 2 4* 
K P W  Poznań —  K P W  Karówicp 2 

A 7 S  Wnwwnwa —  AZS Lwów 2 :0  
AZS (W arszaw a) —  I I K S  Łód. 

2 :0  (1 5 :1 1 ;  1 5 :101 .

ZEBRANIA I O D CZYTY
—  Posadzenie W ileńskiego O d d Ja  

łu Pol. TOvv. Hist, odbędzie się w śro­
dę, 26. 1. o godz. 19-ej w lokalu Semi­
narium Historycznego U. S . B . (Zam- 
Kowa 11). Na porządku dziennym od­
czyt p. mgra L. Żytknwieza p. t „Z 
przeżj-ć grodzieńskich Stanisław a Au­
gusta Pon;atoavsk;ego"..

W stęp wolny, goście miłe widziani.
—  Z  życia Akcji Katolickiej par. 

ś ś ,  App. F-lipa i Jakóba w  Wilnie. W  
dniu 30  stycznia b. r, (niedziela) Dez- 
pośrednio po Sunde w  sali górnei od­
będzie się doroczne walne zebranie 
Mężów Katolickich.

Na poiządek dnia złoża się między 
innemi: spraw y organizacyjne, sprawco 
zdania i w ybory 7arządu. Obecnouć 
członków obowiązkowa —  gośeie mile 
widziani.

—  328 środa literacka.. W  dnut 26 
bm prof. J. Bułhak wygłosi odczyt z 
przezroczami p t. „Zadania polskiej fo­
tografii ^ c z y s te j"  czyli „Czego nas 
uczy Hiszpania". W  przerwie wystawa 
prac foklorystycznych. Pocz 20 15

NAUKA
—  Shel!ev‘s lnst’tute (4  W cłrew i- 

cza tn. 12. piętro II). Zapisy na kursv 
jęz. angielskiego, franc.. i mcm co­
dziennie od 11 —  13-tej i od 8-ej do 
9- tej w ecz . Koresnondencja Handlowa 
w 4 jęz. an g ie l, po!s., franc., j niem.

BA LE I ZA BAW Y
—  Doroczny B al Polsłdego Białego 

Krzyża. Dnia 1. 2. 1938 r. odbędzie 
się w salonach Oficerskiego Kasyna 
Garnizonowego Bal P. B . K. Czysty 
doróód przeznacza się na cel pracy o- 
św Dtow ej w wojsku,

Ze względu na doniosłość idei spo 
dziewać się należy, że cała inteligen­
cja poprze tę imprezę.

Przygryw ać będzie orkiestra Doro- 
żały i wojskowa.

TFATP.Y I MUZYKA
—  T E A T R  M IEJSK I N 4 POHU­

LANCE. Dziś we środę dn. 2^ stycz­
nia o godz. S.15 wiecz. powtórzenie 
doskonałej komedji w 5-ciu aktach E- 
ugenjusza Scribe‘a p.t. „Szklanica wo­
dy". W  komedji tej rolę królowej An­
ny kreuje znakomita artystka T .K .K .T . 
w W arszawie p. Jadwiga Znkhcka. W 
dalszych rolach głównych pp.: Grano- 
wska, Oranowska, HierowsKi, Staszew ­
ski, Koczanowicz i Połoński. Piękne
de-jtoracje projektu —  K. ■ J. Golusów.

Koncert w Teatrze na Pohulance! 
W  czwartek dn. 27 stycznia (o  godz. 
9-<ej wiecz.) odbędzie się jedyny kon­
cert światowej s’awy pianisty M ieczy­
sława M inza, który w swojeni tour­
nee grał ni. in. w New Yorku, Chicago, 

T okjo, Hollywood, Paryżu, Berlinie, 
Wiedniu i t.d., ciesząc się wszędzie wiel 
kiem powodzeniem. Przedsprzedaż bi- 
'etów  w kasie teatru „Lutnia),,rod go­
dziny 11 do 9 wiecz. Ceny specjalne.

—  T E A T R  M UZYC7N V „LUTNIA* 
W róg kobiet. —  Ceny propagandowe,
—  Dziś rx> cenach propagandowych 
poraź ostatni jeden z najweselszych 
wieczorów sezonu operetka Eyslfra 
W róg kobiet". Widowisko to daje 

wielkie pole do popisu W ł. Szczawiń­
skiemu, oraz całemu zespołowi.

„Kraina Uśm iechu". Ceny zniżona
Jutro w raca na repertuar jedna z naj­
cenniejszych opereuteic repertuaru 
współczesnego „Kraina Uśmiechu" z 
K. Dembowskim w popisowej partą 
tenorowej.

Hrabia Luyemburg. Po wspaniale] 
operetce „Krama Uśm iechu" grana bę­
dzie operetka, kto-ra F. Leharowi zjed­
nała w  całym Sw eoie teatralnym naj­
większą popularnuść. Prcm jera w  so­
botę.

Królowa Śniegu —  raz jeszcze gra­
na będzie w  niedzielę o goaz. 12-ej w 
południe

O pęta w W ilnie. Kierownictwo te ­
atru, realizuiąc plan widowisk opero­
w ych: 'organizuje na piąte* 4  lutego 
przedstawienie opery ,,R>goletto“ z wv 
stępem znakomitej śpiewaczki scen 
francuskich Anny Velada, oraz rumuń­
skich artystów  operowych Dinu Bade- 
scu, oraz Seibana Tasian. Bilety moż­
na nabywać w kasie Teatru Lutnia. Od 
11 —  9 wiecz.

co g k a j ą  w k i n a c h ?

H ELJO S: „Kiedy jesteś  zakochana*
PAN: —  Szesnastolatka.
CASINO „Świecznik Królewski".

ś W Ia TO W ID  „Sooow tór JacSca 
Mortimera**.

M \ R S. —  Byłam szpiegiem.
L U X : —  Penny.
A D RJA : „Zaginiony horyzont".
JU TRZEN KA ; „Pan z m iljonami".
OGN ISKO: —  Dyplomatyczna żo­

na.

Żyto pana Antoniego
—  Mońki trzeba kupić! U yszła 

w szystka! —  rze*!a pewnego dnia żo­
na pana Antoniego S., zami eszkałego 
przy Tracie Radlińskim...

—  Czekaj, żonka! Lepi ja  kupią ży­
ta u wieśniaków, a późniejszo poro 
zmielim jego  po znajom ości u kuma, 
dyk taniej bendzi! —  odpowiedział maj 
żonce praktyczny pan Antoni....

—  A wiesz co, moża to i słuszna ra­
cja —  aprobowała ten projekt małżon 
ka i nietiawem pan Antoni, nabvł „00 
schod-nej cen e“ 4  worki żyta za 30 zło­
tych....

Do zmielenia jedna* me doszło, bo­
wiem żytem „zaopiekowali się“ złodrie 
je, uw alniając w ten sposób państwa 
G., od dalszych z niem kłopotów.

W hicuh Markotny.

N A PA D  R A B U N K O W Y

N a poster, w Horodcu zameldował 
Worobie.j B azyli, m-c chutoru H irsk 
pow. kobryńskiego, że gdy szedł z żo 
ną drogą z chut. H irsk  dopędziło ich 
2-ch osobników, 7 k tórych  jeden zaś 
wierni la ta rk ą  a- drugi uderzył Woro 
b ic ja  ko-łkiom po głowie, skutkiem  
czego W orobiej upadł n a  ziemię, W  
tym eząsie osobnik ów w yciągnął W o 
dobiejow i z kieszeni palta  chusteczkę 
do nosa, w k tó re j był b anknot 29 zł. 
Na w szczęty krzyk przez żonę W oro 
b ic ia  nap astn icy  zbiegli. W orobiej 
'wierd-d, że w napastn ikach  rozpoznał 
dokładnie Miuinka M iko ła ja , m ta 
chut. H irsk  i K uryszko Bazylego.M i 
;iuk i  K uryszko zostali zatrzym ani

a3ł&w?t Poznailsti'
Firma chrzećciańska

I Ida —  Rynek
Poleca w wielkim wyborze:

M VIER |AŁY WEŁNIANE. P ŁÓ TN A  
JEDW ^B^;E 

O bsługa staranna. N iskie sta łe  ceny.

SC. Gfi-RZJJCHOWSKI
Z a m k B Y / a  9

ZEGARKI SZWAJCARSKIE z cwarancją. 

W YROBY ZŁO T E, SREBRNE, PLATERY,  

jolidna naprawa. Ceny konkurencyine-
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M E L D U N K I  Z P O L E S I A

W  POSZUKIW ANIU P R A W D Y -.
Na drodze, w czystem polu, w od­

ległości kiłzu kilometrów od wsi Chor- 
6ka, zatrzymała się luksusowa limuzy­
na. Wysiadło z niej dwóch chłopów, ta 
kich zw yczajnych Poleszuków, w łap­
ciach, w białych portkach ze zgrzeb­
nego płótna, w świtkach i słomianych 
kapeluszach. Chłop, poszli w kierunku 
w si, limuzyna zaś pozostała w polu. —  
B yło  lato i był gorący parny dzień —  
Sionce prażyło niemiłosierne. W  po­
wietrzu niezmącona cisza. B aby leni 
wie, w pozycji leżącej, pełły proso. —  
Chłopów nie było wodać; na dalekicn 
łąkach Koło Prypeci kosili trawę.

W  urzędzie gminnym we ws Cha 
sku praca szla trybem normalnym — 
W ó jta  nie było. Był w terenie, budo­
wał szkoły i reperował dróg.. W  ciągu 
dwóch lat wybudował oboro dwudzie­
stu szkół, takich naprawdę so'idnych, 
pięknych. Zachód by się nie powsty­
dzę —  gdyoy je  miał u siebie Gmina 
pracuje bez def.cytu, tworzy napraw­
dę radośnie. D laczego? Bo w ójt dobry 
gospodarz, powiem w ięcej: doskonały 
administrator, tutejszy, nie z Galicj., 
urodzony ze starej dawno osiadłej szla 
chty w sąsiedniej wst Remlu, — zn„ 
reren i zna ludzń Patrzy, jak  mówił 
Kuźma Prutków —  w koreń oieła i na 
tern wychodzi dobrze. Statystyk nie 
fałszuje, pamerowych orgamzacyj nie 
stw arza i co najważniejsza —  odnosów 
nie pisze. Ale za to na niego piszą. —  
K to? —  M niejsza o to. Bliższych infor- 
m acyj w tym względzie on może Sum 
udzielić.

Chlupi, którzy wysiedli z luksuso­
w ej limuzyny, zbliżyli się  do urzędu 
gminnego. Na garncu srała akaś Haba. 
Zapytali, czy tutaj gmina. B ab a nic 
n.e odpowiedziała: niewiasty poleskie 
nie skore są do rozmów. A może sądzi 
ła, że na skierowane do niej pytanie, 
nie należy odpowiadać, bo wszaK stali 
obok urzędu gum nego. Chłopi z limu­
zyny weszli do wnętrza ogromnego bu­
dynku, gd tie się mieśc ły biura i resor­
ty zarządu gminnego.

W  pokojach było duszno. O szyby 
tłukły się muchy, ospałe, dokuczliwe.—  
Interesantów było sporo. Ktoś pisał na 
maszynie. Inny zaś na dużych, jeszcze 
przedwojennych, liczydłach sumował 
należność', jakie wpłynęły z tytułu 
wszelkich pod atków  gruntowego, do­
datku państwowego, dodatku od podat 
ku... słowem pTacowalj i orał; sumien­
nie a pracy było niem ało. wykazy, sta ­
tystyki, kosztorysy, wyjaśnienia, przy­
naglenia, nakazy płatnicze, podlicza­
nie... Chiopi z limuzyny usiedli na ław­
ce i Czekan sw ojej kolejki, bacznie sie­
dząc i obserwuiac tryb załatwiania in­
teresantów. W pewnym momencie wsta 
li i oświadczyli, że m ają inteies do sa ­
mego pana wójta. Odpowiedziano, że 
w ójta niema.

—  A hdie sekretar? —  padło py­
tanie.

—  SekretaT zaniat. posiądź cle
Ale chiopi z limuzyny nie us*edli i 

skierowali się do sekretarza, który w 
tym czasie wyszedł z gabinetu z pli­
kiem papierów.

—  W y budziecie sekretar? —  zapy­
tał jeden z chłopów.

—  A czego chcecie? —  ze sw ej 
strony zapytał tonem urzędowym sek­
retarz. —  Ale tu nagle zaszła meta­
morfoza w obliczu sekretarza. Zbladł :, 
jak  struna, wyciągnąw szy się na bacz­
ność, ryknął:

—  Panie wojewodo, meldu!ę «!ę 
posłusznie: sekretarz gminy chorskie]..

—  A skąd pan wiesz, że jestem 
w ojew odą0

—  Poznałem pana, panie w ojew o­
do. U nas wisi portret pana w oiew cdy..

W ojew oda rozpoczął normalną lu­
strację. Chłopskie ubranie jeszcze więk 
szy wzhucDało respekt w? ód malucz­
kich urzędników I pisarzów gminnych. 
W ojew oda był stogi ale, ja 1' m ow ono,

sprawiedliwy. Szukał prawdy, na-.-cz- 
nie i namacalnie pragnął dowiedzieć 
się, jak traktowany jest chłop poleski 
nawet w takich urzędach, jak gminne, 
jaka jes t sprawność administracji wo- 
góle, czy niema naaużyć. CzęSto w 
chtopsk.em uoi aniu odw zdzai poste­
runki policyjne, udawał interesanta, —  
zjawiał się na rozprawy sądowe w są­
dach grodzkich, u w a ż n i e  przystuch wał 
się zeznaniom świadków, niespodzia­
nie przybywał do urzędów starościń- 
sk'ch w goazinach rannych, kiedy sta­
rosta jeszcze spał i tylko poniektóry 
urzędnik przypadkowo znajdował się 
w biurze, lustrował osobście  księgi 
rachunkowe, ale czy dowiedział się 1 
doszukał się prawdy, czy udało się mu 
sięgnąć do zakamarków duszy cniopa 
poleskiego, czy wydohył istotę rządze- 
nta w terenie, czy zbaaał zawiły kom­
pleks struktury stosunków chłopa po­
leskiego do administracji i vice versa 
— tego me wiem.

W ecmig Prusa, byt ongi potężny 
taraor Ramze» XII. Syn jego, jako er- 
patre, czyli następca tronu objeżdżał 
nomesy (niby dzisiejsze w ojew ództ­
w a; i w hsr.emi oczyma prognąt do­
wiedzieć się, jak rządzą nomarchowie 
i dlaczego zaw artość kasy Jego świę- 
tobliw ośc faraona stale maleje. Po 
długich podróżach i obserw acjacn na­
stępca boskiego faraona przyszedł do 
niezbitego przekonania, że skarb pań­
stwa jest przedewszystkiem okradany 
przez kastę wszechmocnych kapłanów 
i że Egipt upada z ich racji, że oni 
faktycznie rzącaą krajem a nie farao­
nowie a gdy w ytoczył tvm kapłanom 
w ojnę —  musiał zginąć j na tron wdarł 
się „wieezr ie żyjący syn słońca Sem- 
amen .  tlrehor, arcykapłan Ammona".

Na Polesiu niema kapłanów i arcy­
kapłanów egipskich. —  natomiast jest 
inna kasta, stokroć putężrrejsza, która 
wszechwładnie rządzi całem życiem 
gospodarczem i finansowem tego ogro 
mnego ubszaru. K asta ta posiada wspa 
nialą broń, jest nią —  jak  mówi Gio- 
vanni Paprni —  najestetyczniejszy i 
najszlachetniejszy m etal: złoto i wszel­
kie odmiany papierowe tego boskiego 
stopu.

Lasy, które stanowią najgłów niej­
szy skarb Polesia, eksploatowane są 
wyiącznie przez tę kastę. Głowę daję 
temu, kto udowodni, że jest inaczej.—  
W szystkie dochody, jakie płyną z Ty- 
boiosTwa, które stanowiło od wieków 
podstawę bytu jaknajszerszych mas 
chłopstwa poleskiego znajdują swe uj­
ście w kieszeniach tej kasty, dowodem 
tego rregą być faktury kolejowe i Kon­
cerny komisionerów rybnych w W ar­
szawie. W yrób dykt z olchy poleskiej 
najcenniejszego materjału leśnego do­
by obecnej, stanowi monopol ludu w y­
branego oraz ich belgijskich i frauru 
skich współbraci. Produkcja i imprort z 
tego tytułu sięgają milionów złotych 
(patrz rocznik stntystvcznv). Cały tran 
sport wodny i wszelki zys« z żeglugi 
oraz wszelkie środki transportowe na 
wszystkich wodach i rzekacn poleskich 
tkwią w mocny i i  kleszczach Nacham- 
kesów, Kaganów r ł consortes : tylko 
obsługa statków ( czarna ro te ta , czyli 
robota wołów, mułów, i osłów ) należy 
do gcimów.

W szystkie ekspidycie towarowe na 
wszystkich stacjach kolejowych omo­
tane są pajęczyna narodu wybranego 
W e wszystkich zajazdach i hotelach, 
czyli we wszystkich tych arteriach. — 
orzez które płyną turyści i jrodri zn,\ 
inkasują należność za nocleg i ewentu 
alny wikt synowie Abrahama, DaWida. 
i Izaaka. Do tychże synów należą do­
staw y do pogranicznych oddziałów 
K E T  u, skup bydła, siana, słomy, 'nu, 
ziemniaków, zboża i udzielanie krótko­
terminowych kredytów na znaczne pro 
centy w wypadkach nagłej śmierci i 
jK/trztoy.

W tej rufryce zamieszczamy najcelniejsze wzgię* 
anie n*2|JeKdwa£c BrlyKiił/ l feuetony, które wczoraj 
ufcazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w 
łaune Komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nkr. wypowiedziane. Owszem będą slą 
tu znajdowały utwory n&szych przyjaciół, bądą pow­
tarzane zdania, z U torem i się zgaazamy, Ale równie 
często oedziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z n* zemf poglą­
dami sporne. Jeśli bąozlemy uwałaC, ze t  laklchkol* 
wleh wzglądów dany utwór, artykuł czy teijeten za* 
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

Hurtowe składy i detaliczna sprze­
daż manufaktury, żelaza, blachy, ceg­
ły, cementu, guzików, Koszul, apteki, 
drogerja, garbarnie, obróbka drzewa 
deski, tartaki, młyny, —  słowem wszy­
stkie gałęzie przemysłu i handlu w dzie 
więćdziesięciu jeżeli nie w ięcej procen­
tach, jak  długt i szerokie Polesie, są 
w ręku tych, którzy co piątek po za­
chodzie słońca przy zapalonych św..-- 
cach łojowych wznoszą modły do Je ­
howy i spożyw ają bulki pszenne i tu- 
szoną w garnkach glinianych rytualną 
wołowinę bądź też faszerowaną rybę 
z obfitą ilością cebuli.

T R A N SA K C JA -

Iwanko Ostapcznk już późnym w>€ 
czorem wrócił do sw ojej wsi M ałe Or­
ły, kiąc po drodze i siebie i wszystko 
na świecie W rócił z DawidgróOKa, z 
sądu. Sprawę przegrał j dlatego też 
klął wszystkich. Klął przedewszyst­
kiem świadków, których przed tern 
poił. Kosztowało to go złotych cztery 
i groszy dwadzieścia. W ydatek nie 
byle jaki. Wypili trzy ćwierci litra „ho 
ryłki" i coś nie coś „przegryźli". Pili n 
Szlomki w  Dawidgródku. I Szłomka po 
uczał, jak mają zeznawać i on, Ostup- 
czuk dawał wsKazówKi, —  a pomimo 
to przegrał.

Przegrał, bo musiał przegrać, gdyz 
siostrze należała się część spadku po 
ojcu „z mocy sam ej ustaw y". Ostap- 
czuk tego nie rozumiał i twierdził, ze 
siostra została wyposażona jeszcze 
jzrzez ś. p. o jca, który dał je j krowę, 
kufer z kawałkiem płótna ; dwie podu­
szki i że wyszła za maż do Innej ws. 
T o  samo wprawdzie twierdzili j świad 
kowie a pomimo to —  spraw ę przeg­
rał Adwokat Ja  cło w powiedział, że po 
dejmuje się SDrawę wyerrać w drugie] 
instancji i że to jego , Ostapczuka, bę­
dzie kosztow ało sto złotych łącznie z 
wyjazdem do Sądu Okręgowego w Piń 
sku

Po powrcie do domu, zaraz po prze 
kroczeniu progu izby, Iwanko zbił swo 
ją nieślubną żonę Marynę. Bo jakże 
nie miał bić, —  wszak to or.a nama­
wiała go jeszcze przed rozprawą sądo 
wą by adwokata nie brał, bo szkoda 
pieniędzy a sprawa, według je j zda­
nia, była do wygr-roa wygrał przecież 
prodobria sprawę bez adwokata, sąsiad 
Dommcz. Iwanko usłuchał tych jx>rad, 
adwokata do pomocy irz wziął i olo 
teraz s j rawę przegnał. 1 dlatego też bił 
i tbrkł pięściami po zmberowa.r.em cie­
le biednej Marony, która nawet nic 
broniła się, nie stawiała żadnego opr m, 
i przyjmowała razy, jago na.eżną zap­
łatę za głup.ą poradę.

—  Och, Iwanko, prosti —  cicho ję ­
czała Maryna. —  O, jakaż ja  nieszcza- 
sn? —  zawód, a,

Iwanko ulżywszy sobie tym staro­
dawnym słowiańskim spor.obem w bija­
nia rozumu do głowy babskiej, splu­
nął i, wyrzekłszy znane przekleństwo 
pod adres e/n matki, opuścił chatę i, nie 
zw ażając na późną porę, powlekł się 
ao żyda Naftoia.

Zyd Naftol miał w Małych Orłach 
na pierwszy rzut oka niby nędzny sUe 
pik, —  a w gruncie rzeczy czynił do­
skonałe obroty, bo cała wieś najnie­
zbędniejsze przedmioty pierwszej jzo- 
trzeby, jak sól, nafta, dziegieć, zapał­

ki i wódkę po kryjomu u niego kupo­
wała, i tamże, w tyin niby marnym słde 
piku, produkt sw ojej ciężKiej p ra c y  —  
zboże, ziemniaki, płótno, len, konopie, 
proso —  spieniężała. Tenże Naftol był 
również pośrednikiem we wszystkich 
sprawach handlowych włącznie d o  k u . 
pna ziemi. Do niego też Iwanko posta­
nowił zwrócić się z prośbą, by na ła­
ciatą krowę jedyną jego i M aryny oraz 
dwójka ich nieślubnych dzieci K?rmi- 
delkę —  kupca wynalazł.

Po unływie dni kilku Naftol przy 
jłrowactzil dc cnaty Iwantci dwóch re- 
flektaidów na łaciatą krowę byli ło 
K ogrs i Szm eiko, znani w  tamtejszych 
ow ticacn handlarze bydłem.

Pu obejrzeniu krowy, —  rozmowa 
była krótka:

Skolki choczysz?

—  A skolki o asi?  —  odp-wedzia/
pytaniem Iwanko, będąc ud wieków 
nauczony przez żydów, że tam, g d ze  
chodzi o wykrętną odpowiedz, naJezy 
odpowiadać również pytaniem.

—  My pytajem , skofki choczysz?
—  200 —  brzmiała niepewna ale

komeretra odpowiedz lwanłd.
—  A 70 woźmiesz0
—  Nie, nie wtCnru.
—  Nu, to prodawaj komu cho- 

czesz.
W rócili do chaty. W  chacie Kogoś 

ttł Szmerko dodał; jeszcze 5  złotych. —  
IwanKo nie endał o tein słyszeć. Tak, 
jak  było przed tem umówiono między 
pośrednikiem a nabywcami, Naftol po­
został z Iwankiem w  chacie a Szmerko 
i Kogoś udali się do cnlewu t>y niby 
jeszcze raz obejrzeć krowę. Nafto) w 
charie namawiał Iwankę, udając przy 
jacieła, by za nic w  świecie nie ustę­
pował w cenie, a w tym czasie Kogoś 
i Szmerko pchali do otworu stolcow e­
go krowy 'kij, dziurawiąc kiszkę odby­
towa.

Po dokonaniu tego zabiegu, w ró­
cił] do chaty. Doda i jeszcze 5  złoryeh. 
Ponieważ Iwanko nie zgodził się na 
proponowaną cenę, Kogoś i Szmerko 
odjechali.

Na drugi dzień Iwanko zauważył, 
że krowa jest chora. Nic nie je i stęka 
Obfity krwotok świadczył, że stało się 
jakieś nieszczęście. Iwanko rozpaczał. 
Rozpacz ta była tem większa, że nie 
wiedział, skąd bieda przyszła. Stało 
się to tak ninpodzianie, że trie chciał 
wierzyć swemu nieszczęściu. Jak zwy­
kle w takich wypadknihli Pobiegł do 
Naftoia. Naftol orzekł, ie  do południa 
krowa zdechnie a jeżeli on, Iwanko, 
życzy, —  n oże mu dać, jamo przyja­
ciel w drodze wy.ąflru 25 zt. za skórę, 
bo mięsa pnzedeż nikt :eść nie będzie 
a zresztą na mięso nikt nie kupi. —  
Iwanko zgodził sie, nsw °  podziękował 
Naftolowi 7.a życzliwość i za przyjście 
z pomocą w tak ciężkiej chwili jego 
życia, zgadzając się jednocześnie na 
otrzymanie tych dwudziestu pięciu 
złotych za dwa tygodnie, —  teki ho- 
w'em warunek postawił dobróCzy ica  
Naftol.

Naftol załadował krowę na wóz i 
powiiy.ł do Da widgródka. Transporto­
wał swoim wozem i koniem sam 
Iwanko. Po drodze Iwanko po raz o- 
statni pieściwie gładził ręką swoją 
bieoną łaciatę, którą wiózł na śmierć.

Echa gospodarcza
UISZCZANIE W  N ATURZE ZA­
LEG ŁYCH  POD ATKÓ W  NA 

RZECZ FUNDUSZU PRACY

Na podstawie rozporządzenia 
ministra Opieki Społecznej o po­
stępowaniu przy wymiarze i po 
borze należności na rzecz Fun­
duszu Pracy, świadczeniami w 
naturze mogą być spłacane w ca­
łości, lub w części, zaległości z 
prawomocnych wymiarów, pow­
stałe przed dniem 1 kwietnia 1933 
roku z tytułu państwowych podat 
ków: gruntowego, dochodowego  
(dział I ) ,  majątkowego, spadko­
wego i od darowizn, wyłącze­
niem dodatków do tych podat­
ków, pobieranych na rzecz związ 
ków saitwrządowych oraz przy­
padających tymże związkom u- 
działów w  tych podatkach. Swiad 
czenia w  naturze, polegające na 
dostarczaniu przez podatników 
materjałów i artykułów, obejmo­
wać mogą materjały, potrzebne 
do wykonywania robót finansowa 
nych przez Fundusz Pracy, oraz 
takie artykuły, które mogą być 
zużytkowane m  ee’e bezpośred­
niej pomocy dla bezroootnych.

Przed przyjęciem oferty organ, 
piowadzący roboty, ustala w u- 
rzędzie skarbowym, bądź o ile 
dotyczy' to podatku gruntowego, 
w  zarządzie gminy wiejskiej, czy  
i w  jńkiej wysokości pudatn'k po­
siada zaległości podatkowe, na 
których spłatę mogą być pr/yję - 
te zaoferowane świadczenia w 
naturze. W  przypadku nieposia­
dania przez podatnika zaległości 
podatkowych, odpowiadających  
ustawowym wymogom, prowadzą  
cy roboty odrzuca ofertę j o 
odrzuceniu jej lub też ogranicze­
niu do wysokości, odpowiadają 
cej sumie zaległości na izecz skar 
bu państwa, zawiadamia podat­
nika w terminie dziesięciodnio­
wym od dnia otrzymania oferty. 
W  razie przyjęcia oferty, organ, 
prowadzący roboty, wydaje na 
żądanie podatnika zaśw iadczeni  
tymczasowe, stwierdzające ro­
dzaj i Mość świadczeń, ich równo 
wartość pieniężną i projektowa­
ny termin ich wykonania. Na pod 
stawie tego zaświadczenia tym­
czasowego, urząd skarbowy za 
wuesza postępowanie egzekucyjne 
w stosunku do zaległości do wy­
sokości kwoty, uwidocznionej w 
zaświadczeniu. przyczem równo - 
cześnie z należnością, podlegają  
cą  spłacie świadczeniami w natu­
rze ulegają zawieszeniu również 
dodatki do podatków' państwo­
wych i uaziały w tych podatkach, 
przypadające na rzecz związków  
samoiządowych.

W je j modrych oeznrh zaWysły łzy W  
po‘owie drogi Iwanko nie wytrzyma! 
j oświadczył Nafta,owi, że mnsi wra­
cać do chaty. Oddał IWi lejce, a sam 
skierował a ę  do Małych Or’ów. Nogi 
CKłrr awiały ma posłuszeństwa. U- 
siad w przybrzeżnym rowie. Z oddali 
słyszał turkot w łasnego wozu. Przy­
pora lały się mu Izy łaciatej, przegra­
ny już teraz na zawsze proces sądo­
wy j widmo głodu. Pr/vfu!ił się do 
matki - ziemi, palce kurczowe chwy- 
.aly kęoki traw. Zatkał.

Na drugi dzień goimv kupowali w 
jatkach wołowinę, fiochodzącą z ła­
ciatej krowy Iwanki. Płacili ceny nor­
malne.

Alfons Turkiewicz

D aw ijgródek, w grudniu 1937.

ULGI W  KOSZTACH PR2 EWOZU 
CUKRU PA STEW N EG O

W ileńska Izba Rolnicza podaje do 
wiadomości, że taryfa ulgowa obow.ą 
żująca do dnia 31 VIII. 1938 r. wpro­
wadza znaczne ulgi w kosztach prze­
wozu cukru rp. przy przewozie na 
oJłegtość 100 km. koszt transp ertj 
kolejow ego wynosi obecnie 0 ,87  zł. od 
qu zamiast i,82  zł. przy 250 km. —  
1,69 zł., zamiast 3,71 zł przy 400 km. 
2 zł. —  zam ast 5,43 zł. Gbniżka wy­
nosi zatem 52%  przy 100 km. wzra­
sta przy o a leg tjśd acn  w.ększych i 
przekracza 63%  przy odległościach 
ponad 400 km. Przy cenie cukru pa­
stewnego wyrabianego z cukru suro­
wego drugiego rzutu, koszt transpor­
tu na odległość 400 km. - wynoszący 
dawniej 23 ,4%  wynosi dzisiaj 8,6%  
wartości cukru. Jest to zatem obciąże­
nie kosztamj przewozu niewielkie, od- 
pow.adaiąee obciążemu innych pasz 
treściwych na tym samym dystansie

W obec niewątpEwego niedoboru 
pasz w bieżącym roku gospodarczym, 
byłoby rzeczą ze wszechmiar pożąda­
ną, aby rolnictwo wyzyskało w naj­
szerszej mitrze wprowadzone ulgi ta­
ryfowe i przystąpiło do intensywniej­
szego zużycia rego rodzaju paszy, któ­
rej wielka w artość odżywcza została 
już wielokrotnie uznana i której kalku 
lacja w obec wprowadzenia zniżki cen 
i ulgow ej taryfy, przedstawia się ko­
rzystnie w porównaniu z innemi ro­
dzajami pasz treściwych.

b e z c ł o w y  w y w ó z  d r z e w a

DROGĄ MORSKĄ

Ukazał się okólnik M inisterstwa 
Skarbu w sprawie zaświadczeń na wol 
ny od cła wywirt drzewa drogę mor­
ską

Ministerstwo Skarbu w  porozumie­
niu z M nisierstwem Przemysłu i Han­
dlu wyjaśniło w tym okóliTiku, że w y­
wożone zagranicę drogą morską —  
a) drzewo iglaste, tarte wzdłuż, przy­
najmniej z dwóch stron (belki, bale, 
krawędziarki, deski, taty j t p. z wy- 
JątKiem sliprów, podkładów kolejo­
wych i klepek), chociażby heblowane, 
lecz inaczej nieobrobione; b ) slipry, 
podkłady kolejowe, mostownice, pod- 
rozjezdmee, timbry i belki angieisk;e 
—  wszystko z drzew igiastycn, ciosa­
ne lub tarte, nasycone lub nienasyco­
ne —  mogą być zwalniane od cła wy- 
wozowgo na podstawie zaświadczeń 
Ministerstwa Przemysłu i handlu, —  
zaopatrzonych w  przekątną.

Do wydawanie wspomnianych za­
świadczeń (z  przekątną) upoważnio­
ne są . sekcja eksportowa materjałów 
tartych z drzew iglastych w Gdytu, tri. 
Św iętojańska 53, sekcja easpenow a 
m atenalów  tartych z drzew iglastych 
Związku Gdańskich Eksporterów  Dre­
wna (V eren  D anziger Hoizexportei> 
re) w Gdańsku, Langgasse 44 oraz 
ekspozytura Komitetu Eksportow ego 
SlipTÓw j P Y k ład o w  w  Gdańsku. —  
Eliaahethwan 9.

B Ó L R C H G t O ł l W

we wszystkich aptekach 
i sk>adacn ap te :zn vc h 

znanego środka od o d js k ć w

Prrw. A. P A K A
A P E L U JM Y  b i ł ;  N A C Z f  O N K O W
WILEŃSKIEGO T O W A R 2Y -  

» T W  5 P R Z F ^ I w r .R t  I Z L I L / U  O

H O. STEH LŁ,
K U B

Autorcznwatu irtaotacia 
Jerzee* ^lewińskiego

—  Co pan z nią ziobił? —  zapytał prokurator.
—  Pozwoliłem sofcie zaprosić marchesę do siebro : odwio­

złem ;ą sweni autem
—  Aha! Tym tajemniczym samochodem, zaopatizor^m

w fatazywy numery
—  Fp.is.zywj ? Nieł Może cokclw ek z a ta r ty . . .
—  Ale umyślnie zatarty?
—  Te^o n-e pow Ł o ziałem... Nie jestem temu winien, ze 

panscv p N k .a n c 1 mają siaby wzrok
—  Ale ' i  mam bardzo dobry wzrok —  wtrąciła się wy­

wiadowczym’ Marika Bolvary, rże d?-jca na ławie świadków 
—  i zauw aż- łam . że samochód, w ktorvm pan wywiózł marche 
s ę , zatrzymał s e przec hotelem „Astoija". To było oardzo  
dziwne

—  ! z tecjo faktu uywnierkowała pani, że jasnowidzący  
oan Madras ma coś wsoólnego z wywiezieniem marchesy. Wianj 
o tem, ale oyfa to t- ko jedna więcej omyłka ze strony pani 
Zatmyimłero s ę na k;-ó’ kc gdyż chciałem sprawdzić, czy nie 
Jestem śledzony, gdy zaś dostrzegłem, że moje obawy są uza­

sadnione, dałem pełny gaz j poprostu uciekłem. Oto caU taje­
mnica.. Bardzo żałuję, ze spotkało panią niepowodzenie, atż 
miejmy nadzieję, żv. popiawi się pani w przyszłości.

—  Proszę nie prowadzić rozmów —  zrobń nieco spóźnio­
ną uwagę przewodniczący. O głos porosił prokurator Vasary..

—  Pro-zę powbedzieć sądowi, co pan zrobił z prawdzi­
wym sprawcą zabójstwa, bankierem Torcello? —  zapytał.

— Zrobńem pewną rzecz, która, pochlebiam sobie, znaj­
dzie uznanie nawet w pańskich oczach, panie prokuratorze. Po­
życzyłem mu sumę wystarczającą na usanowanie jego banku 
jak to pewnie panu wiadomo, p"zebywa on teraz w Rzymie, 
ale jestem upoważmony do oświadczania, że jest gotów przy­
jechać każdej chwili do Budnpeszm, by potwierdzić moje ze­
znania i oddać się ewentualnie w ręce sprawiedliwości.

—  Naturalnie, sprawm musi być przeprowadzona z zacho­
waniem przep:sanvch fcrralności.

—  Ja osobiście —  zakonkludował mister Stanley —  po­
wiedziałem już wszystko, co mi było wiadome. Ośmielę się tyl­
ko wyrazili jeszcze nadzieję, że moje dzisiejsze zeznania prze­
konały w-wsoki c.ąd o niewinności trojga .oskarżonych.

—  Zeznania pańskie muszą być jeszcze sprawdzone. W  
każdym razie, co się tyczy oskarżonego Madrasa, to jego postę 
pek względem pułkownika Rosso podlega karze.

—  Zdaje mi się jednak, że nic nie słoi na przeszkodzie 
wypuszczeniu na wolność panny Zofji Barskiej, dlatego zwra­
cam się do sądu z prośbą o iezwłoczne wydanie odpowiedniego 
rozporządzenia. -jestem złożyć za nią kaucję.

•—  Sąd naradzi s:ę  nad tym wmioskiem. Proszę mi po­

wiedzieć, w' jaki sposób tłumaczy sobie pan jej obecność w  
mieszkaniu Madrasa.

—  Zdaniem mojem, nie ulega najmniejszej wątpliwości,  
że pozostawała ona pod wpływem hypnozy. Posiada ona wła­
ściwości, które czynią z niej pierwszorzędne medjum W  czasie 
doświadczeń, przeprowadzanych w teatrze „Rnyal OrpheunV‘ 
Madras narzucił jej swą wolę i tylko zrządzeniu Opatrzności  
zawdzięczać należy, ze me stał się on winnym zbrodni, daieko 
ohydniejszej, niż morderstwo, które mu zarzucano... Czy ży­
czy pa sobie zadać mi jeszcze jakie pytanie?

—  Nie, dziękuję panu. Sąd downedział się już tego, co  
było potrzebne.

—  Mogę zatem uważać się za zwolnionego od dalszych 
zeznań?

Prokurator wyciągnął rękę w strorę mister Stanłey‘a 
i oświadczył przybierając ton uroczysty, a zarazem surowy:

—  Pizez swoie postępowanie, stał s,ę pan winnym wpro­
wadzenia władz w błąa, a ponadto dokonał pan niedozwolo­
nych manipulacyj z numerem samochodu i użył pan w p ocągu  
hamulca alarmowego bez uzasadnionej przyczyny. Za wszystko 
to zostanie pan pociągnięty do odpow^dzialności sądowej.

Mister William Stanley odpowiedział uprzejmie:
—  Jestem w każdej chwi'i do rozporządzenia pana proku­

ratora.
Skłonił s.ę i, żegnany przychylnym szmerem publiczności, 

opuścił salę  sądową.
D. C. N.
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Z  f  oJesla
PO LSK I RUCH G O S°O D A RCZY 

W  KOBRYNIU.

W  styczniu 1938 roku w Kobrynm 
zostaio uruchomione pierwsze pols.de 

przedsiębiorstwo tego rodzaju „Po­
koje umeblowane dla przyjezdnych".—  
Pokoje znajdują się w najruchhwszyr,, 
punkcie miasta przy ul. M arszałka Pił­
sudskiego Nr 9  w domu chrześcijańs­
kim. W łaścicielką przedsiębiorstwa jest 
p. Antonina Koiszewska.

W łaścicielka kinoteatru „ b a jk a "  w 
Kobrynm, polka,, p. Adela Poniatow ­
ska, w celu reidamowym wypuściła 
ulott-i drukowane w języKU żydowskim 
W łaściciel kinoteatru żydowskiego w 
Kobryniu, Abram dotychczas ulotek po 
żydowsku me drukował.

*  *  *

Zarząd Domu Ludowego w Anto­
s i u  urocbomił kinoteatr. Pierwszym 
filmem, który wyświetlono, był f'lm 
„Czeluskin". W yświetlenie tego f:lmu 
wywołało bardzo złe wraź nie na nie­
licznej p o tn ie j inteligencji, zamieszka­
łej w A n ‘ o p o iu  i okoiicacn.

K r t O H lR A  P t f ł S K A

WŁAMANIE DO SPÓŁDZIELNI.

W nocy - nieznani sprawcy za po­
mocą zerwania kłódek dostali się ao 
skiepu spółdzielni kolejow ej, mieszczą 
cego się przy przy ul. Unji Lubelskiej 
Nr. 14 w Brześciu nad Bug., skąd skra 
dii aryku ły  kotorijalne i wyroby tyto­
niowe na sumę około 150 złotych.

Miszczyk Andrzej, zam. w PińsKu 
zameldował, że w czasie jego nieobec­
ności w mieszzanm meustaleni narazie 
spraw cy dostali się do mieszkania 
skąd skradli książeczkę P  K.O. z wkła­
dem 145 zł. i dowód osobisty na naz 
wisko meldującego. Z książeczki tej 
w tymże dniu została podjęta kwota 
100 złotych w urzędzie pocztowym w 
Pińsku, a następne jtortfeł wraz z ksią 
żeczką P.K.O. i dowodem osobistym 
sprawca wrzucił do Skrzynki pocztowej 
w Pińsku

ZW v tj ODNIALEC c z y  z b o c z e n i e c

Pencher Leonard, m-c osady Zaba- 
bie zameldował, że bedac w Prużanie 
pozostawił konia na ulicy Pacewicza, 
a sam udał się dc. pobliskiego zegarmi­
strza. Gdy powrócił stwierdził, ze 
koń został przebity jakrnnś ostrym na­
rzędziem i w krótce zdechł. W artość 
konia poszkodowany oblicza na 300 
zł. Spraw cy przebicia konia nara de 
łfce ustaleni.

B u JK A  NA ZABAW IE

Na zabawie we wsi Czuczewicze, 
pow. łumnieckiego pomiędzy - Karawa- 
jem Filmem, instruk. Zw. Strzeleckiego 
Karawajem Mikołaiem i Lichtarem Ja ­
nem powstała bójka, w c z a se  której 
Karawaj Filip p^bił Licntara krem jro 
głowie, a brat jego Mikołaj zadał mu 
cios nożem w okolicę obojczyka. Po 
rozwiązaniu zabawy i po w yjściu na 
ulicę Lichtar Jan-i brat 'ego Antoni do­
padli KaTawaja Filipa zadając mu cios 
w gtowę Tłem sprzeczki i bójki był 
spór o niewykupienie biletu wstępu na 
zabawę.

SA M O BÓ JSTW O

Mieszkaniec chut. Knchcze, pow. 
pińskiego Gałuszko Konstanty, lat 19 
popełni) sam obójstw o przez zażycie 
trucizny. Powodem sam obójstw a by­
ła choroba —  reumatyzmu, na który 
denat od dłuższego czasu cierpiał.

W Y PA D FK  DRUUOW Y

Na szosie Prużana —  Różana kie­
rowca samochodu ciężarowego W aw ­
rzyniak Aleksander m ijając przejeżdża­
jącego  saniami Ostapiuka Aleksego za­
czepi! bokiem samochodu przywiązane­
go dc sań konia, zabijając go na miej­
scu. Kto w tym wypadku jx>nosi wi­
nę narazie nie ustalono. Policja prowa­
dzi dochodzenia.
P IŃ S K  E  M

O K R A D Z E N IE  O R G A N IZ A C JI 
Ż Y D O W S K IE J

W  sprow ie kradzieży w organizacji 
„ B rith  - T i nmpeldorI< w P iń sku  dono 
Bzą że do lokalu stow arzyszenia mło 
dzieży żydow skiej . .B o jfa r u "  w Pińs 
ku przy ul. Row teckiej został podrzu- 
eony pakunek, w którym  znajdow ały 
s ię  w szystkie rzeczy, pochodzące z 
kradzieży na « szkodę organizacji 
„ B rith  Trum peldor“ . Spraw ców  kra­
dzieży narazie n ie ustalono.

N IE L E G A L N Y  U E Ó J

Z ostał przyłapany na gorącym  u - 
ezynku sprzedaży n ręsa  pochodzącego 
z potajem nego uboju  B a je r  Jo se l, 
m-c m. Różany. M ięso zostało zakwe­
stionow ane.

W yd ział Śledczy w P ińsku ujaw nił 
w 3-eh wypadkacn m ięso pochodzące 
z potajem nego uboju, k tóre zostało 
za kw estjouo wane.

vpt W? W
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*15 912 17 32 9 182001 35 217 63 3J1  31
61 494 503 701 857 183012 339 360 601 
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3 9 8  4 4 7  680 ■■ ■ '

iis ciągnienie

(słCwns wygrana
s ta ra  dzienna w ? gran a  29.069 zł. 
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V i j f « r s ł a e  p o  2 u 0  z ł .
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IV ciągnienie 
Wygrane po 203 zł.
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K Ł U SO W N IC T W O

T iofim ezu k Gierasim  m-e Karpiłć, 
wki, pow, koszyrskiego, wraz z d ru ­
gim osobnikiem złapali lisa  na sidła 
skórę z którego sprzedali w K am ieniu 
Koszyrskim .

Został zatrzym any przez P oster. P . 
P . w H ancew iezacti w czasie sprzeda 
ży skóry z dzika, pochodzącej z kłu 
sownietwa, Łagwinowiez Adam, zam. 
w M alkow iczach, pow. łunim ee,u,:go.

Ze fwieżych pęków 
i kwiatów

Sok Serdecznika wzmacnia i usp o ia  
serce. M agister Edward G obiec W ar­

szawa, Miodowa 14,
Sprzeda2 : Apteki i D roger e.

D L A C 7 E G C  W E G I E L górno- 
U L H U / C U U  śląski kupuję u

Kazimierza Markiewicza
Zygmuntowska 24, teł. 25-32?

I I I  A T F f t n  ż e  w Ę Q l E L  ! e s t  n a k  
lepszy, sprzedawany

________ za gotówkę 1 na lady.

C A S 1 N 0 I  D i i ś  p re m  e r r !  S e n s c y * n y  film  $  2  P  I
*------------  N i  f r ? s  e

WI E DE Ń

L O S

Kupno i sprzedaż
OBORA NIZINNA W  LUBO W IE

zpowodu nadkompletu może sprzedać 
15  —  18 sztuk rodowodowych: cielic 
i krów cielnych i jałów ek rocznych In­
form acje: W ilno, Portow a 23, Slizień.

SZCZENIĘTA (jamniki rasow e) do 
sprzedania. Ul. Słow ackiego 16 —  6.

Rozgrywa się dram atyczna akcya rom ansu p. t. „Świecznik Królewski".
W  roi. gł.: LUIZA RAINER i William PO W EL. ON zimny i nieuchwytny... ONA p;ękna i wyrafinowana... 

K A Z A Ł  I M W A L C Z Y Ć  P R Z E C I W  S O B I E . . .  Początek seansów D unkt. 4, ó, 8 i 10.15.

Z a c n w y t  p u b l i c z n o ś c i ,

R E W E L A C J A !

W roli główne)

L I I  D A 5 C V E R
Piękny nadprogram .

l o k a l e
2 UM EBLOW ANE PO K O JE w pobliżu 
linji autobusowej „7" poszukuje 3-ch 
panów przy solidnej chrześcijańskiej 
rodzinie. Spieszne zgłoszenia ao Adm. 
pisma pod „solidni".

Poszukują prary
MIERNICZY z ośmioletnią praktyką 
scaleniową poszukuje pracy (mogą 
być dowody ostateczne). Legjonów 
63 m. 5, Ertel.

EK O N O M  z 13-letu ią  p raY tp H  F  "-W- 
ją tku  poszukuje posady od 1 kw ietnia 
1938. Bienlakoirie, Podweryszki. Eko­
nom.

IŁO D A  pańitmka poszukuje p racy  do 

łzieci adres w ad m in istrac ji „Słow o“

RZĄ D CA  - pom ocnik poszukuje gosp, 
sześć la t  p rak ty k i w w iększych m a ją t 

kach —  młody, energiczny, zna. księgo 
wość, skrom nych wymagań. W ilno, 
W ielka  Ponulanka 14 m. 37

U87I linę I Słowik Am eryki G R A C E  M O D R E  i najw ytw orniejszy  
n Ł L I U j  I am an t GARY GRANT w czaru jącym  filmie m iłosnym

„K ie d y Jesteś zakocSianai(
Muzyka i przeDojowe piosenki jazzow e. Nad p rogram : Atrakcja i a k tu a ln o śc i.

ChrzeSceJaAsStie K i n o  „ŚWI<\T0WI0“, MickiewifTa 9
Niesamowity cram at, rozgrywatący się wśród mroków wielkiego m iasta

■ I

W roli głównei boż-v zcze kobiet ADO LF W O H LB^U EC K  
Kogo tropi policja? Kro żabi'?  Kto je s t ofiarą? N a d p ro g ra m : A K TU A LJĄ  

Początki seansów : 5. 7 , 9. W niedzielę i święta od g. 3-ei.

TEATR  „ a U i-P R O -a U C "  Ludwisarska*4. Tel. 26-87
D ZIŚ d *a  przedstawienia o gocz. 6.15 i 9.

„PAN SUFLER! PRZYJMUJE" Obr*j"ouf f l m
Część I I : SKECZE —  ŚPIEW  —  TAŃCE.

R ó ż n e
ZA RZĄ D K asy n a  Garnizonowego Ró 

żau n. N arw ią z dniem  1 kw ietn ia rb. 

odda w dzierżaw ę kasyno o ficerskie. 

Szczegółowe in fo rm acje  udziela p r e ­

zes kasyna.

PR Z Y ST Ą P IĘ  do solidnej spółki. Gar­
barska 5 —  26, godz. 16 —  18.

I  0 u
PANA, który byl z p. kapitanem 6 p. 
p. w w,marni „pod Okrętem " ul Mi­
ckiewicza 11 , proszę zgłosić się po 
srebrną, ładną papierośnicę.

'fryoawca Stanisław Mackiewicz Druk. „SfX>W O “  .Wilno, Zamkowa 2 i Redaktor Władysław BoaaJi


